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O ZŁOTEGO. 
B. 


sław Grabski wystąpił na łamach „Kurjera 


godnia 


remjer i minister skarbu p. Włady- | wartościowy pieniądz. Stabilizacja na obec- 


Warszawskiego” z ostrą krytyką działalno» | 
ści obecnego rządu w dziedzinie skarbowo- | 


finansowej oraz z krytyką projektu ustawo- 
wej stabilizacji s. na obecnym poziomie 
przy pomocy pożyczki zagranicznej. 


Krytyka działalności rządu w dziedzinie 
skarbowo - finansowej polega na gołosłow- 
nem stwierdzeniu, że rząd w tej dziedzinie 
nie wykazał żadnej twórczości, a zamiast 
programu dawał słowa i zapowiedzi. Na 
ten temat możnaby się z powodzeniem sprze 
czać z autorem krytyki i zapewne p. wice- 
premjer Bartel nie omieszka skorzystać z 
tej okazji, by rozprawić się z tymi zarzuta- 
mi u źródła, zwłaszcza, że w tym wypadku 
źródłem jest osobistość tak poważna, za któ- 
rą — jak za panią matką — każdy, kogo nie 
siać na zdanie własne, klepać będzie ten pa- 
cierz o bezprogramowości i bezczynności rzą- 
du w najważniejszych dziedzinach pracy pań 
stwowej. 


Krytyka zamierzeń stabilizacyjnych rzą- 
du wymaga jednak kontrkrytyki ze strony 


opinji publicznej, zwłaszcza ze strony-repre-- 


zentantów życia gospodarczego i to zarówno 
pracy jak i kapitału, gdyż sprawa ta prze- 
dewszystkiem na życiu gospodarczem się od- 
bije. Aprobata zamierzeń rządowych ze 
strony Rady Finansowej nie wystarcza. 
Opinja publiczna musi być jaknajgłębiej prze 
konana, że droga, na którą wszedł rząd jest 
w obecnych warunkach najodpowiedniejszą, 
że z drugiej strony droga, którą doradza p. 
Wł Grabski byłaby zbyt ryzykowna, jeśli 
już nie jawnie niebezpieczna, 

, P, WŁ Grabski domaga się doprowadze- 
nia złote o do jego pierwotnej wartości i sta- 
ra się uderzyć w struny dumy i ambicji na- 
rodowej, zachęcić społeczeństwo polskie do 
podchwycenia okrzyku premjera francuskie- 
go: „Wszystko dla franka!" — „Wszystko 
dla złotego” rozbrzmiewało już w Polsce i to 
szczerzej, goręcej i z większym zapałem po- 
wtarzane niż może we Francji, Było to w 


roku 1924, gdy p. Grabski zakładał Bank | 


Polski, gdy cała Polska w niego wierzyła 
i nie poprzesłając na okrzyku, 
skarbców Banku Polskiego 100 miljonów 
złotych w złocie, aby stworzyć własnemi si- 
łami walutę, po której spodziewano się cu- 
dów, tak jak cudów spodziewano się po jej 
twórcy. To był zapał większy niż miał za 
sobą kiedykolwiek rząd obecny, większy w 
tem znaczeniu, że sam dyskontował się na 
szczere złoto. I co się z tego wszystkiego 
stało? P. Grabski zaryzykował i przegrał 
stawki, oddane mu z całą ufnością do dyspo- 
zycji, przegrał w wielu wypadkach grosz 
wdowi i obrączkę ślubną niejednej Polki. 


„ Rząd obecny spotkał się z zaufaniem 
większej części społeczeństwa, z radością 
przyjęto zapewnienie z jego strony, że naj- 
ważniejszem jego staraniem będzie podnie- 
sienie dobrobytu ludności i zapewnieniu te- 
mu uwierzono. Na poczet tego zaufania i tej 
wiary rząd nie pobrał od nikogo nic, 


zniosła do , 


+ PER RZE kM aii a 


nie- | 


mniej jednak uważa samo to zaufanie za tak , 
wielki i święty kapitał, że wszelkie ryzyka ' 


i wszelkie eksperymentowanie odrzuca i o- 
biera dorgę, którą najbardziej miarodajni i 
doświadczeni ludzie uznali za najskuteczniej- 
szą. Kto zdolny jest uświadomić sobie skute 
ki, jakie paciąsnęłaby za sobą nowa kata- 
strowa walutowa i nowy kryzys gospodar- 
czy, nie znajdzie w sobie odwagi na podnie- 
sienie zarzutu, że rząd zamierza czynić tak, 
a nie inaczej, 

`. P. Grabski twierdzi, że systematyczne 
podnoszenie kursu złotego będzie najlep- 
szem lekarstwem na drożyznę, z powodu 
której kraj nasz tyle już się nacierpiał. Tak, 
to prawda, nacierpieliśmy się z powodu dro- 


i 


żyzny. Ale największą była ta drożyzna wła- 
śnie w roku 1924, gdy otrzymaliśmy wysoko- 


rym poziomie utrwali obecny stan rzeczy, a 
ten stan rzeczy nie jest najgorszy. Stabili- 
zacja ustawowa nie będzie eksperymentem, 
jak twierdzi p. Grabski, przeciwnie ekspe- 
rymentem byłoby windowanie złotego w gó- 
rę, bo skąd pewność, że liny wytrzymają? , 
Stabilizacja będzie raczej pacyfikacją, uspo- 
kojeniem umysłów i odwróceniem uwagi od 
waluty i- interesów walutowych. Waluta 
wróci do swej roli środka wymiany a prze- 
stanie być przedmiotem spekulacji giełdo- 
wej na różnicę kursu. To więcej jeszcze 
przyniosło szkody krajowi niż skoki drożyz- 
ny, bo zahamowało rozwój przedsiębiorczo- 
ści produktywnej. 


A już doprawdy niepoważne jest ze stro- 
ny p. Wł. Grabskiego użalanie się nad losem. 
wierzycieli, którzy pokrzywdzeni zostaną 
przy stabilizacji, bo za pełnowartościowe zło 
te odbierać będą złote stabilizowane na o- 
becnym poziomie. Przedewszystkiem w tej 
materji nic jeszcze nie przesądzono, a szereg 
zarządzeń obecnego rządu w stosunku do 
wierzycieli (waloryzacja parytetowa wkła- 
ów emigranckich w P. K. 0.) upowaźnia 


raczej do nadziei, że postąpi się z nimi obec=" 


nie inaczej niż postępowały wszystkie do-- 
tychczasowe rządy. A. następnie wystarczy 
przypomnieć rozporządzenie ministerstwa 
skarbu z końca roku 1925 (ministrem skarbu 
był p. WŁ Grabski) zabraniające regulować 
zobowiązania w walucie zagranicznej inaczej 
jak w złotych po 5.18 zł. za dolara, pomimo, 
że kurs złotego obniżył się wówczas o około 


spóźnionej trosce p. Grabskiego o los wierzy 
cieli. A „lex Zoll“, wydana za rządów p. 
Wł. Grabskiego a słynne ustawy o relacji 
rubla do marki polskiej, marki do korony, 
które doprowadziły do ruiny całe klasy spo- 
łeczne, zniszczyły najpoważniejsze instytu- 
cje kredytu długoterminowego a zbogaciły 
spekulantów? - 


W jednem miejscu swego artykułu twier- 
dzi p. Grabski, że ustawowej stabilizacji zło- 
tego domaga się finansiera zagraniczna, któ- 
ra tylko pod tym warunkiem chce dać Pol- 
sce pożyczkę, że projekt stabilizacji skut- 
kiem tego nie jest projektem polskim, lecz 
obcym, a w drugiem miejscu stwierdza zno- 
wu, że złoty, którego kurs będzie się z roku 
na rok o kilka procent podnosił, będzie ma- 
$nesem, który ściągać będzie do kraju kapi- 
tały z całego świata. Jak to pogodzić? Więc 
jeden finansista nie chce zaryzykować ani 
dolara zanim złoty nie zostanie ustabilizo- 
wany i stabilizację stawia za warunek po- 
życzki, a drugi przyjdzie z kapitałami, „gdy 
będzie wprost przeciwnie? 

Mamy również bardzo poważne wątpli- 
wości co do tego, czy systematyczne podno- 
szenie złotego przyczyniłoby się do groma- 
dzenia „oszczędności, Przeszkadzałby temu 
moment spekulacyjny i ogromne ryzyko lo- 
kowania gotówki w produkcji, która, jak to 
wiemy z doświadczenia, zamiera, gdy poja- 
wia się ryzyko walutowe. * 


Koncepcja p. Grabskiego jest piękną te- 
orją, którą wolno snuć, ale której nie wolno 
przeciwstawiać mającej za sobą wszelkie 
szanse skuteczności praktyce. 


* * 
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DOOKOŁA WYBORÓW. 


W Stolicy wre ruch przedwyvorczy. Ta- 
kie przynajmniej wrażenie odnosi się, prze- 
ślądając prasę stołeczną, zwłaszcza zaś or- 
gany zainieresowane w wyborach do samo- 
rządu stołecznego. Przy bliższem badaniu 
sprawozdań prasowych dostrzega się jednak 
zgoła co innego. Zainteresowanie wyborami 
wśród szerokiej publiczności jest jak dotych- 


15 procent, by wyrobić sobie opinję o mocno 
i 


frekwencja 


na a jeszcze skromniejsza w: lokalach, gdzie 
wyłożone są spisy, celem sprawdzania przez 


wyborców, czy ich nazwiska zostały na listy. 


wpisane, 


Ożywienie jest tylko w prasie. Na szpal- 
tach pism walka rozgorzała już na dobre, od 
frontowego ataku partji przeciw partji, grupy 
przeciw grupie, przechodzi się już do walk 
ludzi z ludźmi. Tu ktoś kogoś usiłuje zaśryźć 


zębami, tamtem znów innego za gardło chwy 


ta. Niedługo może i na noże pójdą. 


* p * 


W ubiegłym tygodniu odbywały się w 
Austrji wybory do parlamentu, Do wybo- 
rów stanęli prawie wszyscy uprawnieni bo 
aż 92 procent. Brakło tylko chorych i nie- 
obecnych. Dlaczego tam zainteresowanie 
wyborami było tak powszechne, a dla czego 
u nas, jeśli dotychczasowe ożnaki nie mylą, 
będzie tak nikłe? Dlaczego tam każdy zdro- 


czas stosunkowo bardzo małe, 
na zgromadzeniach przedwyborczych skrom- 


jąć stanowisko i óddać swój głos na tych, 
których postępowanie pochwała, lub się z 
niem godzi, względnie na tych, których ar- 
gumenty najlepiej przemawiają mu do prze- 


konania 


` 'Na to pytanie odpowiada jedno z pism 
sposób: „W Austrji partje 
politycy są tem, za co uch ,a to zmusza 
zkolei obywatela do sformułowania swego 
własnego zdania i ustalenia swoich przeko- 
nań. P. Breitner, dyktator finansowy gminy 
wiedeńskiej, konsekwentnie uprawia swoją 
czysto socjalistyczną politykę podatkową, a 
p. Glóckl, konsekwentnie i bez kompromisów 
reformuje szkolnictwo miejskie w myśl za- 
sad programu socjalistycznego. Ani jeden, 
ani drugi na milimetr nie zbacza ze swej dro- 
śi Z giej strony ksiądz Seipel wytwale 
i konsekwentnie stoi na stanowisku burżua- 
zyjno - kapitafistycznem i tam, gdzie oń ma 
coś do powiedzenia na żadne kompromisy 
| ani koncesje z tego stanowiska nie schodzi. 
Wyborca wie, gdzie jest strona lewa, a gdzie 
prawa, czego chce i jak to robi jedna, a cze- 
go chce i jak do tego dąży druga strona. Wy- 
biera więc to, co mu najlepiej odpowiada i 
nie omija-sposobności, by ten swój wybór 
zamanifestować”. 


* 
© + 


Społeczeństwo austrjackie podzieliło się 
na dwie prawie równe połowy, każda z nich 
wie do czego dąży, każda podziela zapatry- 
wania swych polityków i wie, że zapatrywa- 
nia te nigdy nie zostaną poświęcone na rzecz 
czy to jakiegoś kompromisu, czy kombinacji 
politycznej. Każda etykieta ściśle odpowia- 
da zawartości, Każdy wie, co kupuje. 

A jak jest u nas. Nasi socjaliści częściej 
postępują niesocjalistycznie niż socjalistycz- 
nie, radykałowie balansują na granicy faszy- 
zmu, faszyści radykalizują, nacjonaliści za- 
wierają ugody z Żydami, klerykalni licytują 
się z socjalistami, Wszędzie etykiety, ale 
bez gwarancji za zawartość. Cóż począć ma 
| wyborca z tym chaosem? Póki był naiwny, 

chwytał za to, co mu się najlepiej podobało, 
| ale gdy raz i drugi przekonał się, że kupował 

co innego a co innego mu dano, machnął re- 
ką na wszystko i idzie w dzień wyborów na 
spacer lub wogóle nie rusza się z łóżka. 


W tem świetle tłumaczy się także stosun- 
kowo najsilniejszy udział w wyborach ugru- 
powań skrajnych. Tam hasła wywrotowe 
odpowiadają ściśle wywrotowej działalności. 


Przykład austrjacki jest wysoce pouczają- 
cy. Hasła polityczne zbankrutowały i już 


| mas nie pociągają do urn wyborczych. Jest 


zawiele partyj politycznych i zbyt często 


| zmienia się ich taktyka, by przeciętny wy- 
| borca mógł się w tem zorjentować, by mógł 


znaleźć dość podstaw do decyzji. Do wybor- 


wy obywałel uważa za swój obowiązek za- ; 


ardzo — trafny- 
olityczne i ich 


Opłata pocztowa uiszczema ryczałtem, 
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DOOKOŁA WYBORÓW. ` 

SECESJA POZNAŃSKA, 

PRZEGRUPOWANIE W POLITYCE ŚWIA- 
TOWEJ. 

IDEOLOGJA PRACY i DOBROBYTU. 


Dr. M. Zawadzka. 


KONJUNKTURY CZY ORGANIZACJE 
- PRAWNE? Z. W. 
MIĘDZYNARODOWA. WSPÓŁPRACA GO- 
- SPODARCZA. 
CZEM SIĘ TO SKOŃCZY? R. G. 
PROBLEM NARODOWOŚCIOWY W ROSJI 
- SOWIECKIEJ, LK. 
POŻYCZKA TYTONIOWA. - 78 
Wacław E. Zieliński, 
KONFERENCJA PRASOWA U PREZY- 
- DENTA STAN. ZJEDNOCZONYCH, 


WOLNO-MyśLICIELE. 


e E AE 
gospodarczym, 


a programy gospodarcze są tylko dwa: bur- 
żuazyjno - kapitalistyczny i socjalistyczny. 
Są liczne odcienie jednego i drugiego pro- 
gramu, ale tych odcieni nie wolno numero- 
wać cyframi list wyborczych, bo to są spra- 
wy familijne każdej z tych rodzin, które w 
decydujących chwilach muszą występować 
jednomyślnie. 

Ale nam do zrozumienia tej prawdy bar- 


dza jeszcze daleko, w sam raz | 
jak 


ców należy iść z programem 


partego na pięcioprzymiotnikowem prawie 
głosowania, ale każdego innego, chociażby 
z najlepiej zreformowaną ordynacją wybor- 
czą, i 
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SECESJA POZNAŃSKA. 


Związek - Ludowo - Narodowy w Pozna- 


| niu uznał za stosowne zbojkotować oficjalny 


obchód święta konstytucji majowej i urzą- 
dzić demonstracyjnie swój własny obcho- 
dzik. Nazewnątrz umotywowano to tem, że 
organizacje, sympatyzujące ze Związkiem 
Ludowo - Narodowym, nie mogą brać udzia- 
łu w uroczystościach, w których udział bie- 


rze również organizacja „Strzelca”. 


W rzeczywistości zaś było inaczej. Ro- 
cznica konstytucji majowej była obchodzona 
w tym roku, a mamy nadzieję, że i nadal tak 
będzie, jako święto państwowe, a nie „naro- 
dowe“ w zrozumieniu zbyt jednostronnem 
Związku Ludowo - Narodowego i jego przy- 
budówek. To nie poszło w smak politykom 
tego. stronnictwa, przyzwyczajonym do wy- 
grywania święta Konstytucji przeciw świętu 
robotniczemu, do obejmowania protektoratu 
nad manifestacją, która dzięki temu, że przy- 
wodzi na pamięć jeden z najjaśniejszych mo- 
mentów naszej przeszłości, moment ofiarnej 
rezygnacji z uroszczeń stanowych, klaso- 
wych i rasowych na rzecz państwa, pociąga- 
zawsze najszersze masy społeczeństwa. 
Dnia 3 Maja triumfowało Państwo i pamiąt- 


kę tego triumfu państwo przedewszystkiem 


powinno święcić, i nie wolno mu wyręczać 
się w tem jakąś partją, w dodatku partją naj- 
mniej może upoważnioną do reprezentowa- 
nia tradycji tego wielkiego dnia. 


Secesja poznańska jest przekonywują- 
cym dowodem, że ci, którzy ją urządzili, nic 
wspólnego nie mają z temi tradycjami, że ra- 
czej o rokoszach i konfederacjach myślą niż 
o pojednaniu i współpracy, aby znowu kie- 
dyś Państwo mogło zatriumfować, 

Pocieszającem w tem wszystkiem jest to, 
że secesjoniści, odsłaniając przy takiej spra- 
wie przyłbicę, rozróżniając nawet w dniu 
święta pojednania „nasze i „wasze muszą 
się zdyskredytować wszędzie, a szczególnie 
w oczach społeczeństwa byłej dzielnicy pru- 
skiej, dla którego wyciąganie tak absurda|- 
nych konsekwencyj z faktu zajmowania sta- 
nowiska opozycyjnego w stosunku do rządu 
obecnego musiało być nielada niespodzianką. 


J. Wittlin, 


PRZEMIANY WARTOŚCI. 

OD MONTMARTRU DO MONTPARNASU 
Leon Brun. 
PANAIT ISTRATL Dr. S. Gottlieb, 
TEATRY WARSZAWSKIE, 

a Ign. Wieniewski. 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA.. Awil 
TO i OWO. K. Zienkiewicz. 
TANCERZ (powieść). Paul Bourget. 
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Przegrupowanie w polityce 
światowej 


Dokonywuje się, albo przynajmniej zano- 
si się na nowe przegrupowanie w zespole 
mocarstw europejskich. Z Londynu sypie 
się grad wiadomości o nowym sojuszu fran- 
cusko - angielskim, do którego bardzo życz- 
liwie ustosunkowałyby się Stany Zjednoczo- 
ne. Projektowane na połowę maja odwie- 
dziny prezyd. Francji Doumerguea w Lon- 
dynie mają być uroczystą inauguracją tego 
sojuszu, 

Jeśli wiadomości te są prawdziwe, to so- 
jusz ten oznacza zupełną zmianę polityczne- 
go oblicza Europy. Włochy faszystowskie, 
które pewne poparcia i życzliwej protekcji 
Anglji, dokonaty ostatnio szeregu bardzo ra- 
dykalnych posunięć w swej polityce zagra- 
nicznej i na serjo poczęły skutkiem tego za- 
grażać pokojowi w Europie, gdyż lada iskier 
ka w Adbanji lub pierwsza próba wprowadze 
nia monarchji na Węgrzech musiałyby rozpę- 
taé nową burzę — przy tej nowej konstelacji 
znalazłyby się nieco odosobnione i musiały- 
by przytłumić swoje wielkomocarstwowe za- 
pały. Ale równocześnie ta nowa konstelacja 
oznaczałaby także wzmocnienie antybolsze- 
wickiego frontu w Europie. Rokowania bo- 
wiem irancusko - rosyjskie, rozwijające się 
ostatnio dość pomyślnie, doznałyby niewąt- 
pliwie silnego oziębienia. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie, by Francja łącząc się soju- 
szem z Anglją, a pośrednio i ze Stanami Zje- 
dnoczonymi, a więc z dwoma mocarstwami, 
najbardziej wrogo usposobionemi wobec So- 
wietów, nie musiała zrezygnować ze swych 
planów porozumienia z Rosją, 

Motywy, dla takiego sojuszu ze strony 
Anglji są łatwe do zrozumienia, Za kilka 
miesięcy rząd Baldwina będzie musiał w kam 
panji wyborczej usprawiedliwić się ze swej 
polityki, zwłaszcza w Chinach, Wzrost prą- 
dów radykalnych po wielkim strejku staje 
się coraz bardziej wyraźnym, a z tej strony 
będzie bardzo wiele głosów krytyki zarów- 
no wobec polityki chińskiej jak i wobec fa- 
woryzowania wielkomocarstwowych aspira- 
cyj Mussoliniego. Rząd Baldwina przezornie 
zawczasu wycofuje się przynajmniej z poli- 
tyki włoskiej. Aby zaś krytyce przeciwsta- 
wić jakiś poważny realny sukces, dąży do 
sojuszu z Francją i porozumienia ze Stanami 
Zjednoczonemi. Taki sojusz to w każdym 
razie coś bardzo poważnego, co będzie w sta 
nie silnie zaważyć na nastrojach opinji publi- 
cznej. Jednocześnie sojusz ten usprawiedli- 
wi politykę Angli w Chinach, gdyż nowi so- 
jusznicy niewątpliwie do tej polityki się 
przyłączą, przynajmniej moralnie, Sami bo- 
wiem są bezpośrednio zainteresowani w na- 
leżytem zlikwidowaniu swoich interesów w 
Chinach. r 

Francja ze swej strony doszła widocznie 
do przekonania, że porozumienie z dłużni- 
kiem angielskim i pozyskanie życzliwości 
dłużnika amerykańskiego będzie stanowczo 
lepszym interesem niż pertraktacje z nie- 
pewnym wierzycielem rosyjskim, 

Pewien i to nie najmniejszy wpływ na põ- 
wstanie projektu tego nowego sojuszu mu- 
stały również wywrzeć iniormacje, zdobyte 
w Chinach, w archiwach i sekretarjatach so- 
wieckich dyplomatycznych placówek w Pe- 
kinie i Szanghaju. 

= 


= 
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Czy sojusz ten będzie trwałym, czy ma- 
my tu do czynienia naprawdę z silnem posta 
nowieniem wskrzeszenia ententy z czasu 
wielkiej wojny? Czy nowy układ stosunków 
zmieni coś w polityce Francji wobec Nie- 
miec, tak wybitnie ugodowej od czasów Lo- 
carna? Na pytania te trudno dzisiaj już od- 
powiadać, : 

Widzieliśmy od czasu zawarcia pokoju 
tyle sojuszów i tyle konstelacji politycznych 
na forum europejskiem, że można było odu- 
czyć się rzeczy te zbyt poważnie traktować, 
nawet jeśli w głównych rolach występują naj 
poważniejsi aktorzy. 

Ostatnie ugrupowanie polityczne scharak 
teryzować można mniejwięcej w sposób na- 
stępujący: Francja w dużej mierze izolowa- 
na, Mała Ententa w rozkładzie i bez wpły- 
wów, Anglja u boku Mussoliniego, rozszerza 
jąca równocześnie swoje wpływy w Polsce i 
państwach bałtyckich, a jednocześnie coraz 
silniej wiążąca się ze Stanami Zjednoczone- 
mi, Równowaga okazała się zachwianą i w 
pewnych punktach poczęły występować nie- 
pokojące objawy zaognienia, Pomyślano prze 
to o przywróceniu równowagi i obmyślano 
nową koncepcję, nowe umowy i traktaty. 

Ale czy tych traktatów już nie za wiele, 
by można je poważnie traktować? Każda 
ze stron podpisała już tyle tych umów, że 
wreszcie żadnej na serjo traktować nie bę- 
dzie. Polityka i dyplomacja dochodzą do 
absurdu. Świat — miljony ludzi, tworzące 
narody i społeczeństwa — coraz wyraźniej 
odwraca się od nich, obojętnie przyjmując 
najbardziej sensacyjne niespodzianki z tej 
dziedziny, jakby przeczuwał, że istnieją już 
nowe prawa, które rządzić będą odtąd współ 
życiem narodów i państw, że era Metterni- 
dj i Machiavellich już bezpowrotnie mi- 
nęła.» 
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Ideologia pracy i dobrobytu 
siaj.. Spekulacja giełdowa — lub... kradzież... 
jako jedyne źródło dorobku w Polsce... 


Wiela wynalazców i inżynierów, którzy 
dokonali znamienitych udoskonaleń w tech- 
nice i są współtwórcami nowoczesnej ery „cy- 
wilizacji przemysłowej“ — stwierdza, iż pier- 
wszy impuls zainteresowania odnośnemi za- 
gadnieniami dały im czytanie w dzieciństwie 
książki J. Verne'a. Podobno Balzac sympa- 
tją, jaką otaczał tych bohaterów swych po- 
wieści, którzy odznaczali się praktycznym 
zmysłem życiowym,  skrzętną zapobiegliwo- 
ścią i pracowitością przyczynił się w znacznej 
mierze do rozwinięcia i ugruntowania tych 
cech w społeczeństwie irancuskiem. Literatu- 
ra, podpatrując i odzwierciadlając pewne ob- 
jawy życia, świadomie lub nieświadomie pro- 
paguje je, przyczyniając się do ich rozpo 
wszęchnienia i utrwalenia. 

W. Polsce okres pozytywizmu i haseł pra- 
cy organicznej wprowadził do literatury za- 
interesowanie zagadnieniami ekonomicznemi, 
Ciasny program „wzbogacania się” uległ ry- 
chło wypaczeniu: bogactwa szukano po za 
granicami własnej ojczyzny i bez pożytku dla 
niej, — tak, że już Orzeszkowa rozpoczęła 
walkę o poprzestawanie na „chlebie” w Pol- 
sce, a wyrzeczenie się „„pasztetu”, poszukiwa- 
nego w Rosji. 

I współczesna nasza literatura dziwnie 
jakoś niema zaufania do możliwości dorobie- 
nia się w Polsce, Żeromski, który najsilniej 
postawił kwestję „chleba” w Polsce, wypra- 
wia Ryszarda Nienaskiego do Paryża dla zro- 


zużytkowania go następnie dla podźwiśnięcia 
produkcji przemysłowej w kraju, Z. Kisie- 
lewski już zgoła bezceremonjalnie każe boha- 
terowi swej powieści, inteligentowi-socjaliście 
Syreniowi, kraść carskie klejnoty w Peters- 
burgu, — i za nie budować idealną koopera- 
tywę robotniczą w Słońcowie... 

Oczywiście, nie stawiam na jednym po- 
ziomie tych dwuch bohaterów powieści i ich 
metod zdobywania pieniędzy; zresztą, sam 
poziom talentu i umysłowości autorów jest 
zbyt różny, aby jakiekolwiek porównania mię- 
dzy nimi były możliwe. Ckodzi mi tylko o1 
znamienny objaw nieufności do dorobku dzię- 
ki pracy w Polsce. Wszakże nawet w skrom- 
nym dorobku Połanieckiego moment spekula 
cji musiał odgrywać znaczną rolę, jak o tem 
świadczy rozmowa jego z Marynią, kiedy o0- 
znajmia jej, że wczoraj jeszcze nie mógł ku- 
pić broszki z perłą, którą ofiaruje jej dzi- 


Znak towarowy „Grzebień“ 


marki „Grzebień”. 


znaku towarowego. 


Wódki czyste 
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bienia majątku na grze giełdowej, w celu 


Niniejszem podajemy do wiadomości Sz. Odbiorców i Konsumentów naszych 
nici, że Łódzki Sąd Okręgowy dnia 8 marca 1927 roku wydał następujący wyrok 
przeciwko L. Dajczowi w Łodzi oskarżonemu przez nas o podrabianie naszej 


WYROK 


„Lajba Dajcza uznać za winnego tego, 
w swem przedsiębiorstwie bezprawnie i umyślnie używał na swoich 
z nićmi znaku towarowego, zarejestrowanego dla towarów tego samego rodzaju 
na rzecz firmy „Tow. Akc. Łódzkiej Fabryki-Nici* j skazać go na 
z zamianą w razie niemożności ściągnięcia tej sumy na cztery miesiące aresztu, 
na pokrycie kosztów sądowych i uiszczenie 2500 zł. opłat sądówych. 

Nadmieniamy, że w myśl § 356 K. 
w znak towarowy ściśle odtworzony lub oczywiście podobny do znaku zareje- 
strowanego dla innego przęmysłowca jest karane ra równi z podrabianiem 


Łódzkiej Fabryki Nici. 


Państwowy Monopol Spirytusowy | 


Najprzedniejsza wódka „Wybor owa“ mocy 45 st. 


— Obowiazkowa sprzedaż ——---------—- 
we wszystkich handiach win i spirytualji, oraz w restauracjach 


Tymczasem Herbert Hoover, Minister 
Handlu Stanów Zjednoczonych, w sprawo- 
zdaniu z postępów, jakie poczyniła Ameryka 
w dziedzinie usuwania marnotrawstwa, stwier 
dza, iż „wysoki poziom stopy życiowej naro- 
du amerykańskiego jest wynikiem stale wzra- 
stającej produktywności jednostki, Do dal- 
szego podniesienia tego poziomu istnieje tyl- 
ko jedna droga, mianowicie — udoskonalenie 


„metod i procesów wytwórczych przez usuwa- 


nie marnotrawstwa materjałów i energji w 
dziedzinie wytwórczości i rozdziału towa- 
rów". 

Spekulacja nie tworzy nowych bogactw, 
tylko przenosi ístniejące z jednej kieszeni do 
drugiej; może więc stać się źródłem bogactwa 
jednostki — ale dobrobytu narodu niepo- 
dobna na niej zbudować. Jedynie rozumnie 
zorganizowana praca, wykluczając wszelkie 
marnotrawstwo, wypływające zarówno z nad 
imiaru rozrzutności, jak skąpstwa, może za- 
pewnić ogólny dobrobyt, będący podstawą 
postępu życia intelektualnego i duchowego. 
Zdajemy sobie przecie sprawę z tego, jak ma- 
łe są nasze możliwości nawet w dziedzinie 
oświaty — o wiełkich pracach naukowo-ba- 
dawczych nawet marzyć nie możemy przy o- 
becnym stanie zamożności kraju! H. Hoover, 
w temże sprawozdaniu stwierdza, tż „Moral- 
ny i intelektualny postęp narodu nie jest wy- 
nikiem ubóstwa, ani też niskiego poziomu ży- 
ciowego, Pobudki do popełnienia przestępstw 
znikają z chwilą zapewnienia bytu". 

Do Polski jakoś łatwiej przenikają wiado- 
mości o zwiększonej konsumpcji w Ameryce 
— aniżeli o zwiększonej produktywności jed- 
nostki, na którą Hoover kładzie tak wielki 
nacisk, U nas usiłuje się propagować ideolo- 
gję wzmożonej konsumpcji dla dźwignięcia 
produkcji; w rzeczywistości jednak stosunek 
jest odwrotny: zwiększona produkcyjność 
podnosi dobrobyt, a zatem pociąga za sobą 
wzrost konsumpcji, Wróg „oszczędności ', ro- 
zumianej jako „obcinanie aż do krwi potrzeb 
życiowych” — H, Ford twierdzi, że „ubó- 
stwa pozbyć się można tylko przez obfitość” 
— a podstawowa przyczyna ubóstwa leży „w 
złem ustosunkowaniu między źródłem energji 
a jej użyciem”, Walka z marnotrawstwem 
jest więc najskuteczniejszą formą walki z u- 
bóstwem. Dr. M. Zawadzka. 


że w okresie czasu do 30 lipca 1926 r: 
szpulkach 


25,000 zł. 


K. sprzedawanie towaru zaopatrzonego 


Towarzystwo Akcyjne 


pierwszorzędnej jakości 
—— mocy 40 I 45 st. 
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Międzynarodowa 
współpraca gospodarcza 


Na marginesie konierencji genewskiej, 

W tych dniach rozpoczęła obradować w 
Genewie międzynarodowa konferencja gospo 
darcza, na której reprezentowana jest także 
i Polska przez szereg wybitnych znawców 
zagadnień gospodarczych m. in. przez b, mi- 
nistra przemysta i handlu p. Gliwica, jedne- 
go z niewielu w Polsce polityków gospodar- 
czych w peinem tego słowa znaczeniu, na 
atajy i czeka jeszcze w Polsce poważna 
rola. 


Parę lat wstecz każda taka konferencja 
stanowiła sensację, bardzo wiele spodziewa- 
no się po każdej wymianie zdań między poli- 
tykami europejskiemi, oczekiwano recepty 
na nędzę gospodarczą powojenną, na zach- 
wiane i rozsypujące się waluty, na poprawie 
nie materjalnej egzystencji mas, na zażeśna- 
nie widma głodu i bezrobocia i kroczącego 
za niem niebezpieczeństwa E viet poli- 
tycznych i społecznych, Nawet pesymiści 
przyznawali, że jakiś pożytek będzie z tych 
konierencyj: ludzie poznają się, wyperswa- 
dują sobie wzajemnie różne uprzedzenia i 
mylne sądy i może kiedyś zaczną szczerze 
ze sobą współpracować, 


Nie się jednak nie sprawdziło, nawet. 
skromne nadzieje pesymistów zostały zawie- 
dzione, Tak samo jak spoczęły gdzieś na 
strychach archiwalnych fantastyczne projek- 
ty konferencji genueńskiej (ile to było rumo- 
ru wówczas, ile sporów i dyskusyj nad pro- 
jektem spółki państw do handlu z Sowieta- 
mi), tak samo na papierze pozostały wszyst- 
kie uchwały i wskazania innych mi = 
rodowych konierencyj gospodarczych. Ni- 
komu nie pomogły i nikt nawet nie próbował 
ich zastosować. A wzajemne poznanie się 
uczestników tych konierencyj doprowadziło 
do tego, że poznali się zbyt dobrze i mają 
się nawzajem do syta. 

I jeśli mimo tylu konferencyj gospodarcza 
odiżadówa Europy jednak SM naprzód 
się posunęła, jeśli jedno państwo po drugiem 
zwycięża kryzys gospodarczy i ze zdradziec- 
kich wirów wypływa na spokojniejsze wody, 
to tylko dzięki temu, że poszczególne naro- 
dy i społeczeństwa wykazują nadłudzką 
wprost cierpliwość i wytrwałość w znosze- 
niu straszliwych skutków czteroletniego, 
światowego pożaru i zniszczenia, Czas leczy 
wszystkie rany, a cierpliwość jest najlepszem 
lekarstwem, 


* * 


w 

Był więc pewien mimowolny pożytek tych 
niezliczonych międzynarodo ch RY AA 
czych konferencyj i narad. Budziły w ma- 
sach nadzieje i powstrzymywały je od obja- 
wów niepokoju i aktów zwątpienia, a to zno= 
wu pozwoliło odzyskać równowagę czynni- 
kom gospodarczo twórczym i rozwinąć pełną 
energję, pomysłowość i resztki ocalonych z 
katastrofy wojennej środków w celach go- 
spodarczej odbudowy, bez oglądania się na 
rezultaty pogadanek międzynarodowych dy- 
plomatów i polityków, organizujących kon- 
ierencje gospodarcze dla osiągnięcia zgoła 
niegospodarczych celów. (Traktat w Rapal- 
lo, zawarty w czasie trwania konferencji ge- 


nueńskiej). 
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Plany i projekty międzynarodowej współ 
pracy gosp czej nie rodzą się na takich 
konierencjach, jeszcze się nie rodzą, bo cho- 
ciaż każdy rozumie konieczność takiej współ 
pracy i współdziałania, publicznie woli gło- 
śno się do tego nie przyznawać, Żyjemy prze 
cież w okresie renesansu haseł nacjonalisty- 
cznych, które w języku gospodarczym 
brzmią: samowystarczalność, ochrona celna, 
precz z cudzoziemcami, Ameryka dla Ame- 
rykanów, Włochy dla Włochów, wszystko o 
własnych siłach, nie wierzyć oiertom zagra- 
nicznym itp, Czy ludzie, którzy w domu 
własnym hasła takie głoszą lub z różnych 
względów im przytakują, mogą, zasiadłszy 
przy stole międzynarodowej konferencji stać 
się rzecznikami zgody i współpracy? Czy 
wolno spodziewać się, że Duch św. zstąpi na 
nich i rozwiąże im języki, aby mowa ich każ- 
demü była zrozumiała? 


$ * * 


Do międzynarodowej współpracy gospo- 
darczej Europa jeszcze nie dojrzała, a ci co 
z urządu hasła takie głoszą i z inicjatywą się 
kwapią o czem innem myślą i do czego in- 
nego dążą. 


Zaczątki takiej międzynarodowej współ 
pracy obserwujemy tylko tam, gdzie porozu- 
mienie osiągnięte zostało bezpośrednio po- 
między zainteresowanemi gałęziami gospo- 
darczemi różnych państw np. porozumienie; 
i współpraca niemieckiego i francuskiego 
przemysłu metalowego. 


-- A a 


„PRAWDA” z dnia 8 maja 1927 roktu 


Czem się to skończy? 


W tym samym czasie, kiedy odbywają się 
narady nad rozbrojeniem za plecami dele- 
gotów snuje się chochlik wojny. Na Dalekim 
Wschodzie toczy się woina wewnętrzna, w 
której Europa jest mocno zainteresowana, a 
rozprawiając o pokoju, potajemnie dostarcza 
amunicji stronom walczącym. Niemcy robią 
to samo teraz wobec Chin, co robili Anglicy, 
dostarczając w czasie Wielkiej Wojny przez 
Szwecję cementu Niemcom, i neutralna 
Szwajcarja, zaopatrując armję niemiecką w 
bydło, 


Jeszcze nie wiadomo czem się zakończy 
niewinny zatarg wielkich mocarstw europej- 
skich o koncesje w Chinach, a już wichef 
wzmaga się od Bałkanów. Na wschodniem 
pobrzeżu Adrjatyku utworzono po wojnie 
malutkie państewko Albanję. Nazwano je 
„niezależnem' — co bardzo pochlebiało wiel 
kiej dumie państwa liczącego zaledwie 800 
tysięcy różnorasowej ludności, Z charakte- 
rem takiej samej „niezależności* utworzono 
nad Bałtykiem Litwę, Łotwę i Estonję o mało 
co większej ilości mieszkańców, ale z równie 
zagadkową przyszłością jak Albanja. 


Niktby zapewne na Albanję nie zwracał 
uwagi, śdyby nie ta okoliczność, że dotyka 
ona pobrzeża Adrjatyku od granicy serbskiej 
aż po Grecję, Jak na Dalekim Wschodzie 
wynikła wielka zawierucha z powodu tak 
zwanych „koncesji” europejskich, tak z po- 
wodu małych napozór koncesji, o warunkach 
aeg dokładnie, udzielonych przez Al- 
banję Włochom, wybuchła na razie dyploma- 
tyczna zawierucha o bardzo groźnem jednak 
napięciu, 

_ Przyczyną stał się traktat handlowy Al- 
banji z Włochami zawarty w Tiranie. Kraj 
ubogi i nic nie mający do zbycia, a mało pie- 
niędzy do kupowania przedstawiał dla Wio- 
chów wartość polityczną. Włosi uważają bo- 
wiem Adrjatyk za własne morze. Apetyty 
ich pod tym wzglęcem Jwiększają się, boi 
morze Śródziemne uważają od pewnego cza- 
su także za „nasze” — o tyle chyba cej 
że w wojnach Punickich zniszczyli potęgę Kar 
taginy, a wielcy wodzowie rzymscy pływali 
do Egiptu na romanse z Kleopatrą. Jeśli się- 
gnąć wstecz, to Grecy mają pierwszeństwo, 
boi w Syrakuzach przesiadywali i założyli 
wielką Grecję na posiadłościach dzisiejszego 
państwa włoskiego. 


Dzisiejsze stosunki jednak ułożyły się ina- 
czej. Nie da się zaprzeczyć, że kultura rzym- 
ska pozostawiła na pobrzężu Dalmatyńskina 
duże ślady i wpływy, ale ludność włoska była 
tam tylko napływową. 


Trudno rozwiązywać dziś wielkie zadanie 
dziejowe przyszłości: czy Włosi rzeczywiście 
dążą do ponownego opanowania wschodniego 
pobrzeża Adrjatyku, to wszakże nie da się 
zaprzeczyć, że dzięki wyższości swojej kultu- 
ry zdołali niektóre nadbrzeżne posiadłości 
słowiańskie do tego stopnia wynarodowić, że 
np. słowiański niegdyś Triest stał się mia- 
stem włoskiem. Jest to naturalne zupełnie 
ustępstwo kultury niższej przed wyższą, 


Układ włosko-albański nie jest wypad- 
kiem tak niewinnym jakby się zdawało, bo 
ubogą, nie bardzo mocną pod względem na- 
rodowym Albanję, ale natomiast bardzo za- 
dzierżystą i wojowniczą, oddaje niejako pod 
opiękę potężnego sąsiada, który pretensje 
swoje do panowania nad Adrjatykiem zbyt 
głośno manifestuje. W ten sposób Włochy 
na południowej granicy serbskiej, czyli we- 
dług nowożytnej nomenklatury — Jugosła- 
wji, budują mocny posterunek własny, kultu- 
ralny i polityczny, na dalszą przyszłość. Two- 
rzy to niebezpieczny precedens dla Jugosła- 
wji, która, otoczona od południa nieżyczliwą 
dla siebię Albanją, od wschodu podejrzaną ne 
utralnością Bułgarji, a będąc pod wpływem 
potężnego włoskiego sąsiada, czuje się bar- 
dzo skrępowaną i zaniepokojoną takim sta- 
nem rzeczy. 


A włoska zaprzecza oczywiście 
wszelkiej agresywności wobec Jugosławii, 
uważając stosunki z Albanją tylko jako han- 
dlęwe. Zły byłby to polityk, któryby na stół 
swoje karty wyłożył, 


Serbowie, którzy dali wiele dowodów 
wielkiej odwagi i wytrwałości, bronią się 
przeciw okrążaniu ich i groźnym następ- 
stwom tego, Czy ten spór oprze się o Ligę 
Narodów — wątpić należy, Liga, jak' dotych- 
czas, okazywała tylko wobec państw małych 
i słabych swoją siłę. Ostatnia interwencja 
Francji i W. Brytanji w celu zażegnania mo- 
żhwego orężnego starcia o niedających się 
przewidzieć następstwach, zakończy się 


ra- 
wdopodobnie jakimś połowicznym ukłódóm, | 


Ale polityka włoska nie poprzestanie na dzi- 
siejszym stanie zatargu, szuka wzmocnienia 
dla siebie na innym gruncie, który kryje w so 
zh zarodki nowej burzy lub nowych powi- 
stań. 


O A m 


Oddawna już mówiono o zetknięciu się 
bliskiem Węgier z Włochami, Przyjazd wę- 
gierskiego premjera Bethlena do Rzymu i kon 
ierencja z Mussolinim, faktom prawie drob- 
nego na pozór znaczenia, nadały głębsze za- 
barwienie, sięgające w istotę stosunków mię- 
dzynarodowych środkowej Europy. 


Pakt przyjaźni Włoch z Węgrami nie do- 
tyczy tylko otoczenia Jugosławji jeszcze z je- 
dnej strony, robienia nacisku na jej politykę 
zewnętrzną, na pewnego rodzaju uzależnie- 
nie jej od Włoch, ale wyprowadza Węgry z 
tej bierności politycznej, na jaką skazane zo- 
stały, Odsunięte od morza, uszczuplone w 
swoich obszarach państwowych, pozbawione 
rządów monarchicznych, do których dziesię- 
ciowiekową tradycją były przyzwyczajone, 
Węgry oczekiwały na chwilę kiedy będą mo- 
gły rozpocząć samodzielną politykę. Mała 
ententa, mała i bez faktycznego znaczenia, 
podtrzymywana jednak z dobrą miną przez 
Benesza, już przez zbliżenie się do Rumunji 
i Włoch straciła wszelkie znaczenie, a zatarg 
Włoch z Jugosławią pozbawił ją wszelkiej 
wartości. Przyszedł czas na wystąpienie Wę- 
gier w koncernie europejskim. Zainicjował 
to wystąpienie hr. Bethlen swoją wizytą w 
Rzymie. 

Węgrzy nie są krajem o licznej ludmości, ale 
są narodem bogato uposażonym w dary przy- 
rody i bitnym, a położenie ich geograficzne 
między Włochami a Niemcami pozwoli im 
zająć zczasem stanowisko mocnego bastjo- 
nu. To też pozyskanie Węgier dla polityki 
włoskiej jest dużym sukcesem  Mussolinie- 
go, który mu daje mocniejsze miż dotychczas 
oparcie się od północy. 


Prasa europejska wyciąga z tego zbliżenia 
się dwa wnioski: mało prawdopodobny po- 
wrót na tron węgierski dynastji Habsburskiej, 
a z tem większą niż dotychczas możność ko- 
rzystania Węgier z dostępu do Rjeki, jako 
też możliwość zmiany traktatu w Trianon w 
tym sensie, ażeby Węgrom przywrócić ich 
stratę dziesięciowiekową granicę od strony 
Karpat. 

W tym wypadku, którego decyzja zależa- 
łaby od wielkich mocarstw, odgrywałby rolę 
czynnik nie tyle polityczny ile zasadniczy, to 
jest poprawienie poprostu omyłki, wynikłej 
może z przeoczenia, która poprawiona, przy- 
niosłaby Czechom dużo spokoju wewnętrzne- 
go i niewątpliwego pożytku. Chodzi o Ruś 
Zakarpacką, która niema w ów samo- 
dzielnej egzystencji, a jest natomiast barjerą 
państwową między zachodem a wschodem, 


Są to pogłoski bez znaczenia na razie, 
które jednak wywołują już teraz alarm wśród 
Czechów i naszych czechopolów. Jeden z 
polskich amatorów czeskiej polityki wysko- 
czył, w poważnym zresztą dzienniku z przy- 
puszczeniem, że gdyby coś podobnego stać 
się mogło, byłoby to precedensem do złama- 
nia Traktatu Wersalskiego — chyba na ko- 
rzyść Niemiec. Oczywiście, jest to fałszywa 
interpretacja zasadniczego znaczenia obu 
traktatów: traktat Wersalski zwrócił Polsce 
część prowincji, zrabowanych jej przez Pru- 
sy. Prowincje te były niezaprzeczalnie pol-, 
skie i stanowiły część dawnego państwa pol- 
skiego, gdy Ruś Zakarpacka nigdy nie wcho- 
dziła w obszar państwa czeskiego, a prze- 
ciwnie, od tysiąca przeszło lat była przyna- 
leżnością korony św. Stefana. 


Widzimy z tego jak drobny na pozór za- 
targ serbsko-włoski o wpływy włoskie w Al- 
banji, pociągnąć za sobą może szereg nieo- 
czekiwanych powikłań o następstwach, nie- 
dających się przewidzieć, a jednak mogących 
się przyczynić w pewnej mierze do prawidło- 
wego układu stosunków międzypaństwowych 
środkowej Europy. 

R. G. 


Prosimy o wpłaca- 
nie prenumeraty. 


ZA PO NY OBO ŁO OKK 


ADWOKAT 


Dr. JAKOB SPERR 


otworzył kancelarję adwokacką i pro- 

wadzi ją wspólnie z adw. Drem Sewe- 

rynem Gottliebem w Krakowie przy 
ul. Grodzkiej Nr. 32 IL p. 
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Problem narodowościowy w Rosii Sowieckiej 


Przed wielką wojną, której wynik zmienił 
nietylko mapę Europy, ale przewartościował 
wiele pojęć, dotąd za niezmienne uważanych, 
wielkie |Imperjum rosyjskie przedstawiało 
się jako blok jednolity, szczególnie w opinii 
zachodnio - europejskiej“ zauważono tylko 
pewną odrębność etniczną czy psychiczną 
Polski i Finlandji. Ta ostatnia szczególniej 
potrafiła zwrócić ogólną uwagę w czasie mię- 
dzynarodowej wystawy w Paryżu w 1880 r. 
Dostarczono wtedy w pawilonie finlandzkim 
niezbite dowody jakiejś celowej a samodziel- 
nej i wytrwałej pracy niewiążącej się jednak 
ściśle z kulturą rosyjską. Inaczej było z Pol- 
ską. Ta nie istniała w czasie i przestrzeni; 
stanowiła tylko jakiś miraż dawnych wspom- 
nień, łez, bohaterstwa, poświęcenia, mgłą już 
jednak przysłoniętych. W Paryżu czczono 
potęgę wielkiej Rosji, powierzano jej chętnie 
swoje oszczędności, nazywano mosty imie- 
niem jej cesarzów, 

Upadek caratu i zapanowanie bolszewiz- 
mu na olbrzymich terenach Imperjum, stało 
się ową błyskawicą, która nagle rozświetliła 
sztucznie nagromadzone uroki. 

Rosja ukazała się w tem świetle, jako nie- 
zbyt silnie spojony konglomerat różnych na- 
rodowości, przemocą w jej orbitę wprząśnię- 
tych. I konsekwentna, a nieraz wieki całe 
trwająca polityka caratu względem ludów 
ujarzmionych, okazała się tylko zewnętrz- 
nym, nie sięgającym do głębi, wpływem. 

Cóż z tego, że caryzm wymazał z pamię- 


„ci współczesnych, odwieczne, sięgające za- 


mierzchłych czasów, nazwy rozlicznych ple- 
mion, gdy nazwy te żyły w tradycji; cóż z te- 
go; że zniwelował administracyjnie, w po- 

iale na gubernie i powiaty, posiadane nie- 
gdyś przez nią ziemię, cóż z tego, że wpro- 
wadził język państwowy już do szkółki ele- 
rientarnej, wypierając z niej mowę ojczystą. 

Tłumiony proces naturalnego rozwoju 
trwał jednak wśród „inowierców” i czekał 
tylko sposobnej chwili, aby się zamanifesto- 
wać. Tą chwilą stała się rewolucja bolsze- 
wicka w Rosji. 

Zatrzymać się jednak chwilę musimy przy 
charakterystyce sowieckich wielkorządców, 
jakkolwiek wymagałaby ona specjalnego psy 
o studjum, Pozornie, to wszyst- 
ieje w Ta jest djametralnie 
przeciwne rządom carskim, przewróconym 
jakgdyby na nice,- Wnikając jednak głębiej 
w istotę faktów musimy dojść do wniosku, 
że o ile chodzi o ujarzmianie samodzielnych 
odruchów natury ludzkiej, nic się właściwie 
nie zmieniło, a nawet w wielu razach poprze- 
dnie rządy były liberalniejsze. Te same też 
pierwiastki „duszy rosyjskiej” tkwią w lu- 
dziach, którzy już nie drogą dynastyczną, ale 
własną energją doszli do władzy z tą różnicą 
tylko, że się one rozrosły do niebywałych 
dotąd granic, stawiając sobie za cel: zapano- 
wanie już nad całym światem. Zasadnicze 
ich tło jest niezmienne od czasów zaborczych 
planów Czyngis-hana, poprzez marzenia Iwa- 
na Kality o „zbieraniu ziem rosyjskich", do 
podjętej obecnie agitacji komunistycznej we 
wszystkich krajach. Obserwując też zmiany 
zachodzące w składzie sowieckiego rządu, 
musimy stwierdzić, że staje się on coraz 
więcej „istinno ruskim'. Ruchłiwi Żydzi, re- 
wolucjoniści polscy i gruzińscy, byli potrzeb- 
ni, na razie, do wywołania fermentu w indo- 
lentnej, bądź co bądź, psychice rosyjskiej, 
dziś odchodzą jak balast zbyteczny. Ale bol- 
szewicy w swojej szeroko zakreśłonej poli- 
tyce natknęli się na szkopuł niemal nie do 
przezwyciężenia i stanęło przed nimi pytanie 
w jaki sposób pogodzić głoszoną doktrynę o 
międzynarodowym Związku komunistycznym 
z rosnącym szybko po wojnie, nacjonaliz- 
mem, grożącym rozsadzeniem jednolitości 
państwa rosyjskiego. Dowodem giętkości u- 
mysłów przywódców sowieckich, dziedzic- 
twa wpływów tatarskich na psychikę rosyj- 
ską, był program federacyjny z szerokiem 
uwzględnieniem języka i odrębności ludów, 
wchodzących w skład Związku Republik. 

Jeżeli będziemy brać pod uwagę ilość 
szkół początkowych, średnich i wyższych z 
wykładem ukraińskim lub białoruskim, wy- 
dawaćby się nam mogło, że wszelkie dążenia 
potrjotyzmu są tu zadowolne, Uderza też 
różnica pomiędzy tem co Polska zdążyła 
zdziałać pod tym względem dla swojej ludno- 
ści kresowej, a tem co Sowiety stworzyły. 
Przyjrzawszy się jednak bliżej tej działalno- 
ści, dostrzeżemy w niej ukryte, a zdradliwe 
cele. Najprzód co do Ukrainy, której utrzy- 
manie jest niemal koniecznością tak dla Ro- 
sji cesarskiej, jak bolszewickiej z powodu jej 
rezerwoaru zbożowego i pasa nadmorskiego. 

Na XII Zjeździe komunistycznym posta- 
nowiono zwalczać szowinizm rosyjski i przy- 


znać Ukrainie pełne prawa'narodowe. „Ukra- 
inizacja”, pisze w „Komuniście” teoretyk 
spraw narodowościowych, Popow, „właści- | 


wie nigdy nie będzie naszym celem, lecz sta- | 
nowić ona będzie środek do zbliżania się z | 


masami włościańskiemi . Otóż, owym celem 


jest wciągnięcie ich w orbitę komunizmu. Ale | 


tu towarzysz Popow zdradza się z nurtującą 
go obawą. „Przez to, że ruch ukraiński idzie 
swoją drogą, wytwarza się dlą komunizmu 
sytuacja nader niebezpieczna, wzmacnia się 
bowiem drobna burżuazja, która chce i bę- 
dzie wywierać wpływy na masy robotniczo- 
włościańskie", 

Na Zjeździe znów młodzieży komunisty- 
cznej towarzysz Zatoński wołał: „Socjalizm 
trzeba budować od podstaw i nie zrażać się, 
że z włościaństwem przychodzi to z wielkim 
trudem, podczas bowiem, gdy proletarjusz 
łatwo się rusylikuje, ono chce pozostać u- 
kraińskiem. Trzeba tu sięgnąć do głębi dusz, 
zrozumieć je, aby one potem nas zrozumiały, 
Naszem zadaniem będzie stworzenie takiej 
kultury, która będąc zewnętrznie ukraińską, 
byłaby w zasadniczej swej treści komunisty- 
czną*, Jest to oświadczenie bynajmniej nie 
dwuznaczne i właściwie brzmi tak: złamać 
samoistnie tworzącą się kulturę ukraińską, 
opanować ją i wprzęgnąć do swego rydwa- 
nú, I w świetle tego oświadczenia, jakże 
zmaleją w naszych oczach te wszystkie insty 
tucje przez rząd sowiecki dla Ukrainy two- 
rzone. I trzy uniwersytety w Kijowie, Char- 
kowie i Odesie i Instytut badawczy, gdy wie- 
my do czego zmierzają tam wykłady i bada- 
nia: do ponownego utopienia Ukrainy w wiel 
kiem morzu rosyjskiem. 

Obszerniej jeszcze i szerzej rozwija ten 

rogram „pieriekińczyk”, ukraiński profesor 
Siame Wai w piśmie „Ukraina” przez Sowie 
ty subsydjonowanem, „Kultury lokalne, słu- 
żyć powinny do użytku domowego", kultura 
zaś rosyjska będzie owem „oknem do Euro- 
py“, którem do narodu rosyjskiego dochodzić 
będzie cywilizacja światowa”. Niezależnie 
też myślący ukraińcy, na emigracji rozpro- 
szeni, nie chcą uznawać tego łaskawego po- 
śrędnictwa, ale chcą mieć swoje własne 
„okienko” i swój własny punkt widzenia, To 
też na Zjeździe komunistycznym w 1926 ro- 
ku uczestnicy jego przyznać byli zmuszeni, 
że naród ukraiński może postawić bolszewi- 
ków w nader trudnem położeniu, „zniesie on 
bowiem, jak woda wiosenna, wszelkie prze- 
szkody i dopnie swego celu zupełnej eman- 
cypacji od Moskwy. 

Ta sama metoda stosowana jest i do Bia- 
łorusinów. I tu osiągnięto cel najmniej spo- 
dziewany. Słabe i nieuświadomione jeszcze 


dążenia wzmogły się, rośnie coraz więcej po- 


czucie odrębności narodowej. Nie wystar- 
czają już dziś gramoty i podręczniki w rodzi- 
mym języku, ruch wyzwoleńczy rozrywa za- 
kreślone mu ramy i dziś Sowiety dużo sił zu- 


żywać muszą na opanowanie ruchu, który 
same rozpętały, 

Doktryna zetknęła się tu z życiem i prze- 
konano się, że pojęcie narodowości nie jest 
tylko tem, czem go mieć chce materjalistycz- 
ne pojmowanie dziejów, lecz dynamicznym 


produktem rozwoju, przekształcającym zbio- 


rowisko tylko wspólną mową wiązane, w 
naród swoich celów świadomy. Mnożą się 
represje i protesty polityczne, w rzekomo 
wolnych republikach związkowych. W związ 
ku z jednym z nich, przeprowadzonym w li- 
stopadzie zeszłego roku, zesłano do Sołów- 
ki 30 studentów Białorusinów z uniwersyte- 
tu Mińskiego. 3 

Zaznaczyć jeszcze należy jedno niebezpie 
czeństwo, czyhające na Polskę z tamtej stro- 
ny kordonit 

Oto organizowanie szkolnictwa polskie- 
go w duchu komunistycznym dla naszych 
dzieci. Obecnię ludności polskiej jest 300 
tysięcy na Białorusi sowieckiej, 400 tysiecy 
na Ukrainie a około 100 tysięcy w innych 
częściach Rosji. Nie może się ona wcale or- 
ganizować do jakiejkolwiek akcji obronnej. 
Założono dla niej na Białorusi 145 szkół po- 
wszechnych, w których naucza 235 nauczy- 
cieli, a uczęszcza do nich 8,890 dzieci. Zorga- 
nizowano 9 domów dziecięcych o 38 wycho- 
wawcach, a 345 wychowańcach, szkołę- pe- 
dagogiczną (22 nauczycieli i 126 uczniów), 
dwuletnie kursy ogólnokształcące o 400 słu- 
chaczach. Na Ukrainie jest 248 polskich 
szkół powszechnych, liczących 15,504 dzieci, 
W Kijowie istnieje polska szkoła średnia o 
400 uczniach i kursy pedagogiczne. -Ostatnio 
w ślad za republiką żydowską, stwarzano w 
południowej Ukrainie i na Kaukazie, organi- 
zuje się także polska republika imienia Mar- 
chlewskiego, złożona z szeregu wsi i futorów, 
a także zaścianków szlacheckich. Specjal- 
ną kulturalną nad nią opiekę powierzono pa- 
ni Dzierżyńskiej, wdowie po znanym działa- 
czu komunistycznym i b. posłowi do Sejmu 
polskiego T. Dąbalowi. 

Gdy się rozmyśla nad tem wszystkiem, 
budzi się w duszy jakieś niepokojące uczu- 
cie i jednocześnie staje przed nami pytanie: 
dlaczego to Polska niepodległa, która wyda- 
łą Mickiewicza w czasie niewoli, dziś nie 
stanęła jeszcze na wysokości jego wskazań 
i nie potrafiła wypracować idei, któraby się 
ideologji opartej na fałszywych przesłankach 
wschodniej utopii, przeciwstawić mogła? 
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_ žek zaznaczyć, że 


PRAWDA" z dnia 8 maja 1927- roku. - 


Nr. 19 


Pożyczka tytoniowa 


Wobec. licznych krytyk domniemanych was 


= rünków projektowanej przez rząd pożyczki 


zagranicznej, iateresującem będzie zapoznać 
się z warunkami jednej z większych pożyczek 


_ zaciągniętych dawniej. Interesującem będzie 


to zwłaszcza dla palaczy. 


— — 


_ W jednem z pism stołecznych z dnia 28 
kwietnia r. b. znajdujemy notatkę: „że v 
rektor Pol. Mon. Tyton. p. Bełza-Ostrowski 
'w myśl wyjaśnienia Min. Skarbu nie działał 
samodzielnie w czasie rokowań o t. zw. po- 
życzkę włoską, gdyż upoważnienie do tych 
rokowań otrzymała specjalna komisja mini- 
'sterjąlna, złożona z trzech osób a warunki 
pożyczki, przez tę Komisję akceptowane, za- 
twierdził na wniosek Rady Ministrów, Pre- 
zydent Rzeczypospolitej rozporządzeniem z 
dnia 13 marca 1924 r.” | 


Ponieważ w artykułach moich zamieszczo- 
"nych w „Prawdzie ”, a dotyczących Pol. Mon. 
Tytoń, zarzucałem dyrekcji tej instytucji da- 
leko posuniętą nieoględność przy zawieraniu 
pożyczki włoskiej, uważam za swój obowią- 
jaśnienie to, uczynione 
KA imieniu Min, Skarbu jest niezupełnie ści- 
słe, 

Rozporządzenie Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, ogłoszone w Dz. U. Rz. P. z dnia 
15 marca 1924 r. Nr. 25, poz. 257 było kontr- 
asygnowane przez ówczesnego preżesa Rady 
Ministrów i Ministra Skarbu. On więc a nie 
dyrektor Monopolu ponosi odpowiedzialność 
'za warunki tej pożyczki, I dotychczas wyja- 
śmiemie, zgodne jest z rzeczywistością. 


Całokształt tej tranzakcji został ujęty w 
trzech umowach, stanowiących niejako ca- 
łość. Pierwsze dwie: z Rządem Włoskim 
i „Banca Commerciale Italiana" pokryte są 
14-ma paragrafami rozporządzenia Pana Pre- 


_ zydenta Rzeczypospolitej, natomiast trzecia 
umowa (spisana w przeddzień dwuch pier- 
" wszych) pomiędzy Dyr. Men, Tyton. a Br - 


mi Pecchioli zawiera warunki nieprzewidzia- 


_ ne w wzmiankowanem rozporządzeniu Pana 


Prezydenta Rzeczypospolitej, a mianowicie; 


 a]udzielenie B-ciom Pecchioli przywiłeju 
60 proc. dostaw surowców zagranicznych 
dla Pol. Mon. Tyton. na przeciąg lat 29, 
niezależnie od ptzedterminowej spłaty 
pożyczki, a 


b) przyznanie Włoskiemu Monop. Tytonio- 
wemu 10 proc, dodatkowego poza wszy- 
stkimi poniesionymi kosztami, wynagro- 
dzenia przy zakupie surowców poc 
nia włeskiego, ~ 

c} prowizji 6 proc. dla Braci Pecchioli od 
wszystkich dostaw Włoskiego Mosop. 
Tyioniowego, wreszcie 


| 


—— 


d) przyznanie B-ciom Pecchioli, „ „Ban 
ca Commerciale Italiana" przywileju, po- 
legającego na zżarezerwowaniu dla tych 
fimm 10 proc. akcji drugiej emisji Banku 
Polskiego. x l 
Ten ostatni warunek, nieszkodliwy dla 

Skarbu Państwa, wykazuje bezgraniczną ża- 
chłanność „Banca Commerciale Italiana” i 
okrywa śmiesznością urzędy Min. Skarbu, 
które z lekkiem sercem udzielają uprawnień 
przysługujących prywatnym spółkom akcyj- 
nym (Taką bowiem spółką jest Bank Polski). 


W poprzednich moich artykułach stara- 
łem się dowieść jak szkodliwymi dła Skarbu 
Państwa są warunki, przyznane przy zawie- 
raniu pożyczki włoskiej. Wywołują one nie- 
powetowane straty i nie wystarcza poprze- 
stać na ubolewaniu, że fakt taki miał miej- 
sce, lecz Dyr. Mon. Tyten. zorjentowawszy 
się w popełnionym błędzie (miała trzy lata 
po temu), winna była wykazać dobrą wolę w 
złagodzeniu tych ciężarów i dążyć do ich 
zmniejszenia w granicach prawem dopusz- 
czalnych. 


Należało więc w tym celu zastosować: 


1. Rygarystyczne przestrzeganie warun- 
ków umowy; — postąpiono jednak wręcz 
przeciwnie: 

a) BER bowiem drugi umowy z Braćmi 
ecchioli zastrzegał, że uprzywilejowaną 
firmą dostawczą surowców tytoniowych 
mogą być tyłko oni i w razie, gdyby na- 
wet powstało specjalne w tym celu przed 
siębiorstwo, musi ono nosić firmę Braci 

Pecchioli. 


Warunek ten, dziwaczny może, dawał da 
rąk Dyrekcji Mon. Tyt, poważny atut do wy- 
korzystania, bowiem ta uprzywilejawana fir- 
ma była zupełnie obcą w brauży tytoniowej 
i zaraz przy pierwszem postępowaniu prze- 
targowem doznała nader smutnych doświad- 
czeń. Wtedy to (maj 1924 rok), na pierwsze 
życzenie Braci Pecchioli, wyrażono pismem 
Dyr. Mon. Tyton. podpisanem przez dyrek- 
tora Pol. Mon. Tyton. i dyrektora Dep. ak- 
cyz i monopolów Ś. p, M. Głowackiego zgodę 
na przeniesienie tego przywileju na rzecz 
„Banca Commerciale Italiana", resp., Socie- 
ta Commerciale di Tabacchi w Lugano". Na 


przeprowadzenie tej zmiany nie uzyskano ani 
odpowiedniego roz ia Pana Prezy- 


denta Rzec ; ani nawet zgody ów- 
czesnego Ministra Skarbu. 


b)w 1925 roku, kiedy skutkiem niebywale 
gatunkowo złego urodzaju tytoniów buł- 
garskich z 1924 roku, znalazł się w posia- 
daniu konsorcjum włoskiego nadmiar tych 
prawie niezdatnych do użytku surowców 
tytoniowych, Dyr. Mon. Tyton. nietylko, 
że w roku tym poczyniła zapasy trzy 
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' ciwie cło prohibicyjne) 


tnie większe aniżeli w latach 1924 i 1926, ' 


Konferencja prasowa 
u Prezydenta Stanów Zjednoczonych 


W piątek rano przybyłem do Waszyngto- 
nu, Właściwie była jeszcze noc, ale tego się 
nie spostrzega, gdyż nikt przed ósmą rano 
nie opuszcza łóżka w wagonach pullmanow- 
skich, Kto zapłacił za łóżko, ma prawo po- 
zostawać w niem do tej godziny. Jest to je- 


= den z tych bajecznych zwyczajów na kole- 


jach amerykańskich, O innym dowiedziałem 
się, jadąc z New-Jorku do St. Louis, Kupi- 
łem bilet do pociągu specjalnie szybkiego t. 
zw. „ilyer'a , płacąc drożej o 5 dolarów, niż 
za bilet do zwykłego pośpiesznego pociągu. 
Jazda z New-Jorku do St, Louis trwa prze- 
szło 48 godzin, Niedaleko St. Louis pociąś 
uległ opóźnieniu  czterdziestominutowemu, 
którego nie można było już odrobić. Przy- 
szedł wówczas konduktor i, idąc od wagonu 
do wagonu, wypłacał każdemu podróżnemu 
po 5 dolarów, „Fłyer” nie może bowiem 
pod żadnym warunkiem opóźnić się więcej 
niż 30 minut, nawet na takiej olbrzymiej 
przestrzeni, 

O godzinie 9 rano zjawił się na dworcu 
mój kolega, dzieńnikarz niemiecki, przeby- 
wający stale w Waszyngtonie, Oczywiście 
we własnym samochodzie. „Pośpieszymy się 
z śniadaniem — rzekł mi na przywitanie — 
„bo o dziesiątej jest Konferencja prasowa u 
Prezydenta Coolidge, na którą chciałbym 
pana zabrać“, 

Zdaje mi się, że niema w Europie głowy 
państwa, któraby utrzymywała bezpośrednie 
stosunki z prasą; Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych czyni to dwa razy w tygodniu, przyj 
mując miejscowych i zagranicznych dzienni- 
Kkarzy, i udzielając osobiście odpowiedzi na 
stawiane zapyłania. Wie o tem nietylko każ- 


dy amerykański dziennikarz, ale także praw- 
dopodobnie każdy czytelnik gazet. Zagad- 


| 
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kowem jest tylko, skąd ten czytelnik wie o 
tem. Nie było bowiem jeszcze ani jednej 
wzmianki o tem w prasie amerykańskiej, na- 
wet w najbardziej sensacyjnych i najbardziej 
brukowych organach, Nikt jeszcze nie po- 
woływał się na to, że Prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych osobiście udzielał wyjaśnień w 
sprawach bieżących, 

Zato dwa razy w tygodniu przemawia ze 


| szpalt prasy amerykańskiej jakaś tajemnicza 


osobistość, której nazwiska nikt nigdy nie 


, wymienia, a o której istnieniu niema żadnej 


wzmianki ani w amerykańskiej konstytucji, 
ani w spisie funkcjonarjuszy rządowych, mia- 
nowicie „the Spokesman of the White Hou- 
se” — „mówca ź Białego Domu", Ten „mów- 
ca" i Prezydent Stanów Zjednoczonych to je- 
dna i ta sama osoba—ale to jest tajemnicą— 
coprawda poliszynela—ale jednak tajemnicą, 
której nawet korespondenci prasy ewropej- 
skiej nie zdradzają. W Stanach Zjednoczo- 
nych tylko te pisma „które bardzo mało mają 
wspólnego z stuprocentową amerykańsko- 
ścią, jak np. „Nation* lub „American Mer- 
kury” od czasu do czasu pozwalają sobie na 
docinki pod adresem tajemniczego „Mówcy”. 

Washington D, C. (Distrikt Columbia) — 
nie należy do terytorjum żadnego ze Stanów 
północno-amerykańskiej Unji i pozostaje bez- 
pośrednio pod rządami Kongresu, pod rząda- 
mi tak absolutystycznymi, że półmiljionowa 
ladność Waszyngtonu nie posiada prawa wy- 
borczego — ten Waszyngton jest zarazem 
najbardziej amęrykańskiem i najładniejszem 
miastem Stanów Zjednoczonych. Przepięk- 
ne, luksusowe ogrody i plantacje a tylko kil- 
ka drapaczy chmur, IJ 
rych miast amerykańskich, które mogą so- 
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Jedno z bardzo nielicz- , 


nicznego surowca tytoniowego: 


lecz jeszcze dodatkowo, czy też ulgowo 
poza przymusowym kontyngentem, naby- 
ła od konsorcjum włoskiego około 4 mi- 
ljonów kg. surowca bułgarskiego z astat- 
niego zbioru. 


Obydwie te sprawy przedstawiają wdzię- 
czne pole dla czynności Najwyższej Izby 
Kontroli. 

2) Powiększenie obszaru krajowych plan- 


tacyj tytoniowych do rozmiarów trzykrotnie 


większych, aniżeli to miało miejsce w 1926 
roku, wywarłoby poważny wpływ na zmniej- 
szenie importu najniższych gatunków zagra- 
Naturalnie, 
nie mam na myśli samego tylko zawarcia na 
papierze umów z plantatorami, lecz i przy- 
gotowania odpowiedniej ilości instruktorów, 
kontrolerów i wreszcie składów fermenta- 
cyjmych. Postępowanie urzędu wykupu liści 
Ei pid pesi w 1926 roku wywołało takie 
niezadowolenie plantatorów, że nalęży się 
liezyć z znacznem zimniejszenicm terenu 
plantacji t zw. dworskich, pozostaną jedy- 
nie plantacje drobne, które w dwuch trze- 
cich zasiłają kontrabandę wewnętrzną. 


3) Zmianę byłych austrjackich mieszanek 
ZE o podstawie tytoniów bułgar- 
skich, niesmacznych dla palaczów z b. zabo- 
rów pruskiego i rosyjskiego, t, jj wprowadze- 
nie tytoniów kubańskich i krymskich (jak to 
miało miejsce przed wojną światową), które 
na dogodnych warunkach można nabywać 
bezpośrednio od „W niesztorgu”. i 


Również należało przeznaczyć jedną du- 
żą fabrykę monopolową na wyrób papiero- 
sów wyłącznie z tytoniów amerykańskich, 
które lepiej się kalkułują i cieszą coraz wię- 
kszym zbytem w Europie, przygotowywanych 
według stosowanej tam procedury i pod do- 
zorem sprowadzonych fachowców. 


Z dostawami „W niesztorgu' i wielkich 
firm amerykańskich uprzywilejowany do- 
stawca włoski konkurować na te same ga- 
tunki nie jest w stanie, 

4, Dopuszczenie do sprzedaży w Polsce 
wyższych gatunków papierosów i tytoniów 
cienko-krajanych (4 do 5-ciu miljonów klg. 


| rocznie) produkcji zagranicznej na rachune 


i ryzyko firm wytwórczych, pobierając tytu- 
łem akcyzy 66 całych i dwie trzecie procent 
ceny sprzedażnej, 

Doświadczenie monopolów  obcokrajo- 
wych wykazuje, że własna produkcja wyż- 
szych gatunków wyrobów tytoniowych wo- 
bec niedostatecznego dozoru w zarządzie 
państwowym nie wytrzymuje kalkulacji skut 
kiem znacznych niedoborów fabrykacyjnych 
powstających na tych właśnie gatunkach dla 
przyczyn łatwo zrozumiałych, 

Import wyrobów stanowiących monopol, 
jest. szczony w stosunku do zagranicz- 
nych wyrobów spirytusowych, jak również 
cygar i tytoniów fajkowych; zakaz (a właś- 

dla papierosów i ty- 
toniu cienko-krajanego jest nielogiczny." 


wielkich angielskich trawników, jezior i sa- 
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dzawek w rozrzutnej wprost liczbie. Dziel- ' 


nica pomiędzy pomnikiem Lincolna a Białym 


Domem i Capitolem, tonąca w zieleni, przy- | 


pomina najbogatsze i 
dzielnice Londynu, ale jest jeszcze bardziej 


najzbytkowniejsze | 


zbytkowna i jeszcze bardziej bogata. Jadąc | 


na konferencję prasową, ma się czas i spo- 
sobność zauważyć to wszystko, gdyż musi 
się objechać prawie wszystkie aleje dookoła 
obelisku Waszyngtona, zanim znajdzie się ja- 
kieś wolne miejsce, aby pozostawić tam sa- 
mochód. Na przestrzeni kilku kiłometrów, 
ustawione w rzędach, stoją samochody tysię- 
cy urzędników, zatrudnionych w pobliskich 
gmachach ministerjalnych i urzędowych. Od 
miejsca, w którem uda się pozostawić samo- 
chód, do miejsca pracy jest często tak dale- 
ko, że dla przebycia podobnej przestrzeni u 
nas w Europie używa się tramwaju, 

Biały Dom — rezydencja Prezydenta i je- 
go żony — first lady of the States” — pier- 
wszej damy w Stanach — składa się z dwuch 


Nie należy naturalnie sprowadzać tych 
wyrobów na y rachunek; pod tym 
względem Dyr. Mon. Tyton., posiada dosta- 
tecznie smutne doświadczenię z zakupami 
z 1919 roku i obecnie z cygarami i tytoniami 
fajkowemi. ą 

Należy pod tym względem zastosować 
system dopuszczenia importów francuskiego 
monopolu tytoniowego. 


Przy tej inowacji nietylko Skarb zyskałby 
większy dochód, przymusowy zakup stirow- 
ców od konsorcjum włoskiego, zmniejszyłby 
się około 3 miljony kg. konsument nie byłby 
zmuszony do defraudacji podatkowych z wy- 
robami szmuglowanymi, lecz i na biłans han- 
dlowy nie wywarłoby to wpływu ujemnego, 
bowiem firmy dostawcze chętnie przystaną 
na regulację swoich należności kompensacyj- 
nym eksportem polskich surowców. 


5. Utworzenie die. zakapu surowców 
wschodnich własnych ajentur czy komisjone- 
rów (jak to czynią inne monopole, a nawet 
poważne fabryki prywatne) na miejscach pro 
dukcji, którzy dostarczaliby nietylko towar o 
pochodzeniu absolutnie pewnem, lecz rów- 
nież informowaliby Dry. Mon. Tyton. umożli- 
wiając w tem sposób orjentowanie się co do 
cen, konjunktur rynkowych i zapasów po- 
siadanych ptzez firmy konkurencyjne, 


błędów naszej gos 


porządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospo= 


litej wyklucza możność amortyzacji przed- 
terminowej tej pożyczki przed jesienią 1929 
roku. W tym jednak terminie pożyczkę na- 
leży bezwględriie zlikwidować, pomimo, że 
Skarb Polski będzie zmuszony zapłacić od 
kwoty niezamortyzówanej dodatkowe 10% 
odszkowania, t. j, 30 miłjonów lirów, Jednak, 
wobec równoczesnego ze spłatą zwolnienia 
z obowiązku nabywania przez pozostałe lat 
15 surowców włoskich, zaoszczędzi Skarb 


Polski na 10 proc, nadpłaty dla Monopolu 


Włoskiego oraz 6 proc. prowizji dla Braci 
Pecchioli około 100 miljonów Ilirów. — Jest 
to różnica tak poważna, że już obecnie na- 
leżałoby gromadzić fundusze na likwidacje 
tej niełortunnej imprezy. . 


(Warszawa). Wacław E. Zieliński, 


Powiedz znajomym 
że „PRAWDĘ*” można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego Się 
życiem społeczeństwa 


i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


du nikogo, kto udaje się do Prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych. Niema człowieka, a 
tem mniej urzędnika w Stanach Zjednoczo- 
nych, któryby znajdował się stale pod tak 
ścisłą kontrolą opinji publicznej jak Wilso- 
nowie, Hardingowie, Coolidge'owie,.. 

W dnie konterencyj prasowych zbiera się 
w przedsionku około stu korespondentów, 


' w tem kilka pań, Na środku stoi stół, a na 


nim książka, w której każdy zapisuję swoje 
nazwisko i reprezentowane przez siebie pis- 
mo. Nikt się tu zbytnio nie krępuje i nikt 
nie stara się specjalnie zachować ciszy. I tu- 
taj także niewtajemniczony nie spostrzeże 


' ani śladu kontroli. Przy wejściu do koryta- 


części: z willi, będącej właściwym „białym” | 


domem oraz z domu biurowego, w którym 
znajduje się gabinet Prezydenta. Wchodzi 
się do tego domu biurowego bez żadnej kon- 
troli, a przynajmniej nie spostrzega się nic 
takiego, Krótki korytarz prowadzi do ob- 
szernego przedsionka. Na prawo w koryta- 
rzu znajduje się pokój z kilkoma budkami te- 
lefonicznemi, kilkoma maszynami do pisania 
i zwykłem amerykańskiem umeblowaniem 
biurowem, nie mającem nic oco na 
pierwszy rzut oka, A jednak pokój ten, to 
jedno z najważniejszych środowisk amerykań 
skiego życia publicystycznego, to pokój pra- 
sowy Białego Domu. Drzwi, prowadzące z 
teśo pokoju na korytarz, nigdy nie są zam- 
knięte i zawsze kilka par ciekawych i żąd- 
nych informacji oczu wypatruje, kto wcho- 
dzi i wychodzi z Białego Domu, Wszystkie 
większe dzienniki i wszystkie agencje infor- 
macyjne posiadają tam stale swoich sprawo- 


bie pozwolić na zbytek olbrzymich parków, ' zdawców, którzy nie wypuszczą bez wywia- 
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rzyka, który z przedsionka prowadzi do po- 
koju Prezydenta, stoi dwuch świetnie ubra- 

ch służących, w których ną pierwszy rzut 
oka poznaje się byłych podoficerów lub po- 
licemenów. Pozornie nie zwracają ci stróżo- 
wie osoby Prezydenta najmniejszej uwagi na 
zebranych dziennikarzy, a jednak znają każ- 
dego, który posiada prawo wejścia tutaj. To, 
że wszedłem w towarzystwie dopuszczonego 
tutaj kolegi i zaraz po nim wpisałem się na 
listę, wystarczyło im widocznie najzupełniej, 
Przedstawiciele prasy zagranicznej przyjmo- 
wani są bowiem równocześnie z przedstawi- 
cielami prasy miejscowej. 

Zjawia się jeden z sekretarzy Prezydenta 
i woła; „Pan Prezydent prosi Panów" W tej 
chwili rozpoczyna się atak na drzwi, prowa- 
dzące do pokoju Prezydenta — taki sam 
tłok jak np. po otwarciu kasy teatralnej. 
Coolidge mianowicie mówi bardzo cicho i kto 
«wejdzie ostatni i znajdzie się w tylnych sze- 
regach, z trudem tylko słyszy jego słowa. 
Gabinet Prezydenta to pokój duży, bardzo ja- 
sny i bardzo skromnie umeblowany. Obok 
biurka na wysokiem drzewcu wisi duży jed- 
wabny sztandar gwiaździsty, Drzewce za- 
kończone jest złotym orłem, Prostolinijny, 
skłonny do romantyzmu umysł Amerykanina 
widzi w tem coś podniosłego, że wszystko, 
co czyni i mówi głowa jego państwa, odbywa 
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- „PRAWDA z dnia 8 maja 1927 roku. 


Bruki łódzkie 


. W bardzo obszernym artykule w dzienni- 
ku łódzkim „Rozwój” ławnik wydziału budo- 
wnictwa miejskiego p. inż. Folkierski stara“ 
się wykazać, jak wiele zdziałał obecny za- 
rząd m, Łodzi w dziedzinie zabrukowania 
miasta, W świetle cyfr przytoczonych przez 
autora, po krytycznem ich rozpatrzeniu za- 
sługi magistratu w tej dziedzinie wyglądają 
mniej imponująco, niż przedstawia je autor. 

Inż. Foikierski wylicza, że w trzechleciu 

1924 do 1926 r. magistrat zabrukował 28,648 
metrów kwadr. powierzchni ulic kostką gra- 
nitową i bazaltową, 109,885 metr. kwadr, ka- 
mieniem polnym, Rzeczywiście imponujący 
rezultat trzechletniej gospodarki okrągło 138 
tysięcy metrów kwadratowych — wypada 
przeciętnie od 4—5 kilometrów jezdni ulicz- 
nej na rok, A Łódź posiada trzysta kilka- 
dziesiąt kilometrów jezdni ulicznej, z czego 
okrągło połowa jest niezabrukowana. Ta 
niezabrukowana połowa ulic, to okazy t. zw. 
„polskiej drogi” jakich nie widzi się już na- 
wet po wsiach kresowych. 
Pozatem przebrukowano jeszcze 235,315 me- 
trów kwadr. powierzchni, Zdawałoby się, że 
chodzi tu o ulice zabrukowane kamieniem 
polnym, na których z biegiem czasu potwo- 
rzyły się niebezpieczne dla komunikacji ko- 
łowej wyboje i które musiano przebruko- 
wać. Zobaczymy, że tylko cześciowo tak 
jest. Wreszcie poddano konserwacji zwykłej 
około 450 tys, metrów kwadr, jezdni. Cyfra 
ta na większą uwagę nie zasługuje, gdyż o- 
znacza tylko najprymitywniejsze reperacje 
wybojów w bruku. Np. ulica mierząca kilka- 
naście tysięcy metrów kwadr. powierzchni, 
na której zasypano piaskiem dwie dziury w 
bruku, uwzględniona jest w tej pozycji jako 
w całości poddana konserwacji. 

Policzmy teraz ile powinien wynieść 
koszt tych robót. 

Autor artykułu podaje, że wszystkie te 
roboty razem kosztowały 5 miljonów złotych. 
Koszta przebrukowania podaje w innem miej 
scu w wysokości 3 do 4 zł za metr kwadr. 
Przyjmując już stawkę najwyższą t. zn. 4 zł. 
przebrukowanie 235 tys. metrów kw. powin- 
no kosztować 940,000 zł, Zabrukowanie ka- 
mieniem polnym 109 tys. m. kw. licząc po 
9 zł za metr (stawka przytoczona rówńież 
przez autora) kosztowało O aA 980 tys. zł. 
razem 1,920,000 zł Jeżeli do tego dodamy 
450,000 złotych jako wydatek na konserwa- 
cję 448 tys. metrów, licząc przeciętnie po 
złotym za metr powierzchni objętej konser- 
wacją, co stanowczo jest za wiele, gdy się 
zważy ‚że na tych 448 tysiącach metrów ogól 
nej powierzchni ulic objętych konserwacją, 
wykonano reperacji bruku, polegającej na 
załataniu wybojów w najlepszym razie na 
powierzchni 20 do 30 tys. metrów, to otrzy- 
mamy w rezultacie, że zabrukowanie 109 ty- 
sięcy m, kw, polnym kamieniem, przebruko- 
wanie 235 m. kw. i załatanie kilkuset dziur 
na ogólnej powierzchni zabrukowanej 448 ty- 
sięcy m, kw, powinno było kosztować 1,4 mi- 
ljonów złotych. 


O a O w A m Z ŻÓ 


Zużyto jednak aż 5 miljonów. Czyżby 
resztę, t. j. 3,6 miljonów złotych wydano na 
owych 28 tys. m. kw. bruku granitowego? 
Wypadałoby po 128 zł. za metr kwadratowy. 
Stawka fantastyczna i nieprawdopodobna. 

I tu dotykamy achillesowej pięty polityki 
brukarskiej magistratu łódzkiego. Autor ar- 
tykułu ma słuszność, twierdząc, że koszt 
bruku z kamienia polnego wynosi 9 zł. za 
metr kwadr., koszt przebrukowania 3 do 4 
zł, a my także mamy słuszność, że koszt re- 
montu zwykłego kalkuluje się najdrożej po 
złotym za metr kw. powierzchni, objętej re- 
montem ulicy, Ale tyle kosztuje to wszyst- 
ko przy racjonalnej gospodarce i racjonalnem 
i fachowem kierownictwie robót. 

Wydział brukarski magistratu łódzkiego 
nie grzeszy jednak ani racjonalną gospodar- 
ką, ani zbytnio nie przejmuje się sposobem 
wykonywania robót, czy to we własnym za- 
rządzie, czy przez przedsiębiorców. Skut- 
kiem iego znacznie więcej wyniosły w rze- 
czywistości koszta przebrukowania, Znamy 
bowiem wypadki, że ulice, na których poło- 
żono kostkę granitową w jednym roku, mu- 
siano w roku następnym przebrukować, albo 
wypadki, gdy bruk położeny na wiosnę mu- 
siano zrywać w lecie, gdyż okazało się, że 
zapomniano o jakichś robotach ziemnych, 
które muszą być wykonane. 

Ostrożnie licząc w ciągu trzechlecia 1924 
do 1926 r. przegospodarowano w wydziale 
brukarskim od 1,5 do 2 miijonów złotych na 
kosztowne przebrukowywania bruków, źle 
wykonanych lub położonych bez planu i bez 
porozumienia się z innymi wydziałami, tak, 
że musiano je następnie zrywać i brukować 
na nowo. Takie omyłki zaksięgowano po- 
prostu do rubryki „przebrukowanie ulic”. 

Przy nakładzie 5 miljonów złotych można 
było w ciągu trzech lat znacznie więcej zro- 
bić w tej dziedzinie, można było naprawdę 
przebrukować szereg ulic, posiadających 
bruk z „kocich łbów”, położony przed kilku- 
dziesięciu laty lub wybrukować trzy razy ty- 
le powierzchni niezabrukowanej. A tym- 
czasem przeważnie brukowano w jednym 
roku, a w następnym lub w tym samym jesz- 
cze roku przebrukowywano te same ulice, 
W ten sposób można rzeczywiście miljon 
„przebrukować”. Stan bruków, położonyc 
w tem trzechleciu i kilkakrotnie „przebru- 
kowywanych* najlepiej zresztą świadczy o 
gospodarce magistratu w tej dziedzinie — 
pomijając już wiadomości, jakie przedostały 
się do opinji publicznej o różnych „koopera- 
tywach”* brukarskich, którym miasto ze 
względów partyjnych powierzało roboty i ich 
praktykach, o tem jak na przestrzeni jednej 
ulicy roboty brukarskie wykonywały trzy 
partyjne kooperatywy, skutkiem czego po- 
ziom bruku na odcinku chadeckim był inny 
niż na odcinku pepeesu itd, 

I raz jeszcze musimy powtórzyć, że jedy- 
nie dobre bruki posiada Łódź na kilku Sob) 
nych odcinkach, które zabrukowane zostały 
w roku 1910. Do tego czasu nie było potrze- 
by przebrukowywania ich mimo, że niektóre 
odci znajdują się na najbardziej ruchli- 
wych iilicach. 


się niejako w cieniu sztandaru narodowego. , waną maską. Dzień przedtem jedno z pism 


Wystarczy, by Prezydent spojrzał na ten 
sztandar, a w chwilach wątpliwości dowie 
się jak ma postąpić... 

Dziennikarze stoją tuż dookoła stołu. 
Nikt jednak nie może przekroczyć ani po 
prawej ani po lewej stronie biurka pewnej 
granicy; Za Prezydentem nieruchomi, jak 
posągi kamienne, stoją dwaj funkcjonarjusze 
„secret service" — tajnej straży Prezydenta. 
Tuż obok sekretarz, który stenografuje 
każde wymówione słowo. 

Dopóki dziennikarze przygotowują notat- 
niki i ołówki, Coolidge, zatopiony w sobie, 
siedzi z wzrokiem utkwionym w pliczce kar- 
tek, na których zapisane są pytania dzienni- 
karzy. Istnieje bowiem zwyczaj, że każdy z 
dziennikarzy, biorących udział w konferen- 
cji, 
konierencją, wręcza sekretarzowi. Jeśli Pre- 


ytania swoje, spisane na kartce, przed 


$ 


zydent nie chce udzielić odpowiedzi na któ- | 


reś z tych pytań, odkłada kartkę milcząco 
na bok. W takim wypadku zwyczaj zakazu- 
je pytającemu powtarzania ustnego tego sa- 
mego pytania. Każdy może jednak i ustnie 


postawić pytanie, zwłaszcza jeśli odnosi się | 


ono do spraw, poruszonych w trakcie konfe- 


rencji. Jeśli na takie pytanie Prezydent nie | 


chce odpowiedzieć, mówi poprostu: „Nie 
życzę sobie odpowiadać”. 

Gdy nastała cisza, Coolidge powstaje i 
daje odpowiedzi głosem cichym, Trudno coś 
o nim napisać. Coolidge jest typem dla sie- 
bie i nie można go, tak jak prawie każdego 
innego człowieka, do jakiegoś typu zaklasy- 
fikować, Jego głowa ma w sobie coś z mu- 
mji, coś martwego, zasuszonego. Niema 
w tych rysach ani żadnej namiętności, ani ża- 
dnej wady. Słowa, które wymawia, są jakby 
wymawiane w transie. 
go nie obchodzi to, o czem mówi, nawet, że 
niewie, czy mówi. 

Miałem jednak sposobność właśnie na tej 
konferencji spostrzec, że ta „nieobecność“ 
Prezydenta jest może tylko dobrze wystudjo- 


Wydaje się, że nic | 


przyniosło wiadomość, że synowi Prezyden- 
ta, studentowi na jednym z uniwersytetów 
amerykańskich, towarzyszy stale funkcjona- 
rjusz „secret service'u', Jeden z dziennika- 
rzy zapytał, czy doniesienie to jest prawdzi- 
we,'a jeśli tak, to dlaczego młody mister Co- 
olidge znajduje się pod nadzorem policji. 


go wzburzenia: Przecież to samo pytanie 
można było postawić, zanim wydrukowano 
ową wiadomość. Syn zaplątał się na uniwer- 
sytecie w jakiś nieodpowiedni romans i za- 
niedbywał naukę, Polecono więc jednemu 
z funkcjonarjuszy straży, która ma czuwać 
nad bezpieczeństwem osób, zamieszkujących 
Biały Dom, aby roztoczył opiekę nad synem. 
To jest wszystko i niema w tem nic, co mo- 
głoby interesować opinję publiczną. Nie- 
zwłocznie jeden z obecnych dziennikarzy w 
sposób nader taktowny, niemniej jednak ot- 
warty zauważył, że policja utrzymywana jest 


| 
Coolidge - ojciec nie umiał ukryć widoczne- 


| 
| 


z funduszów publicznych, z podatków oby- | 


wateli i nie wydaje mu się, by wolno było u- 
żywać jej funkcjonarjuszy do pilnowania mło 
dych studentów przed awanturkami miłosne- 
mi. Coolidge natychmiast odparł, że wedłu 
brzmienia tekstu konstytucji „secret service” 
jest do „swobodnej dyspozycji Prezydenta i 
członków jego rodziny", Skórzystał z tego 
prawa i nie przekroczył w niczem swej wła- 
dzy, Nikt niemiał już nic przeciw temu, by 
i nadal funkcjonarjusz straży Prezydenta 
chronił młodego Coolidge'a przed strzałami 
Erosa. 

Gdy konferencja się skończy, w pośpiechu 
i nieładzie, tak jak wtargnęli, tak też i wy- 
chodzą z gabinetu Prezydenta dziennikarze. 
Nie mają wiele czasu, za dziesięć minut po 
konferencji u Prezydenta, rozpoczyna się 
konierencja prasowa u sekretarza stanu 


Kelloga... | 
(Tagebuch — Berlin). 
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WOLNO-MYŚLICIELE |O Teatr Miejski w Łodzi 


Jedno z towarzystw wolnomyślicieli w 
Niemczech opublikowało niedawno odezwę 
w sprawie reformy nauczania i wyeliminowa 
nia z programów szkolnych nauki religii W 
odezwie tej m. in. znajduje się także i taki 
ustęp: 

„Nauka w szkole nie może opierać się 
na zasadach religji chrześcijańskiej, lecz 
powinna mieć swoje podstawy w nauce, 
Zasady religji chrześcijańskiej są bowiem 
sprzeczne z nauką.“ KŁ 
Kubek w kubek to samo, co piszą, gło- 

szą i powtarzają różni nasi domorośli „po- 
stępowcy' i wolnomyśliciele. To samo, co 
czyta się na łamach poważnych nawet orga- 
nów prasy radykalnej i postępowej, zwłasz- 
cza w chętnie drukowanych „głosach czytel- 
ników” i odpowiedziach na specjalnie urzą- 
dzane ankiety. Przeczytał taki typ kilka 
broszurek, czasem nawet uczęszczał do ja- 
kiejś szkółki, nasłuchał się „wykładów“ w 
przeróżnych „uniwersytetach ludowych”, za- 
pamiętał coś niecoś z bredni jakiegoś komi- 
wojażera odczytowego i zdaje mu się, że zjadł 
już wszystkie rozumy, że ma już swoje zda- 
nie i swój sąd. Rozumu swego próbuje za- 
zwyczaj w pierwszym rzędzie na religji a pier 
wsze wyroki feruje na kościół. 

Ale podczas gdy nawet w protestanckich 
Nieraczech brednie spotykają się natychmiast 
z odprawą i to bynajmniej nie ze strony prze 
stawicieli kościoła, lecz ze strony czynników 
świeckich i w dodatku w najszerszem tego 
słowa znaczeniu postępowych a nawet rady- 
kalnych, u nas ciągle jeszcze tego rodzaju 
popisy półanaliabetów umysłowych — cho- 
ciaż niekiedy legitymujących się patentami 
uniwersyteckimi — uważane są za szczyt po- 
stępowości, w stosunku do którego wszelka 
krytyka jest niedopuszczalna pod grozą pięt- 
na wstecznictwa, czarnoseciństwa i zaprze- 
dania się klerykalizmowi. 

Postępowy, radykalny i pacyfistyczny 
niemiecki tygodnik „Weltbiihne”, komentu- 
jąc w numerze 17-tym wspomnianą na wstę- 
pie odezwę, pisze: 

„Tego rodzaju poglądy dowodzą, że nie- 
stety zaraza monistyczna nie wygasła * jesz- 
cze zupełnie i że w tym wypadku mamy do 
czynienia z wolnomyślicielstwem, bloaa 
od jakiejkolwiek myśli. Szanowni panowie 
wolnomyśliciele, niewiadomo, śmiać się czy 
płakać nad tem waszem „lecz”, nad tem prze 
ciwstawianiem zasad religji chrześcijańskiej 
rezultatem badań naukowych. Religja uczy, 
jak należy zachowywać się wobec świata, 
nauka uświadamia nas co to jest świat i czem 
my jesteśmy. Religjię można odrzucić — mo- 
że to uczynić jednostka na odpowiedzialność 
swojej umysłowości — ale przeciwstawiać 
jej nauce nie wolno. Istota religji jest etycz- 
na, istota nauki ontologiczna. Te dwie dzie- 
dziny kolidować z sobą nie mogą. 

Z rezultatami badań naukowych religja o 
tyle ma coś wspólnego, że nakazuje człowie- 
kowi działać w myśl swoich nakazów nawet 
wbrew temu, co nauka dotychczas stwierdzi- 
ła. Jeżeli bowiem nauka stwierdzi, że uczyn- 
ki człowieka zależne są od takich motywów, 
jak uczucie głodu, podraźnienia seksualne, 
dążenia do posiadania własności, chęć wy- 
różnienia się, upór, praśnienie rozmaitości, 
uczucie zemsty i t, p. egoizmów, to religja, 
chcąc być w zgodzie z „rezultatami docie- 
kań naukowych, musiałaby nauczać: „bądź 
chciwym, próżnym, wyzyskiwaczem, niesu- 
miennym, mściwym, zabijaj, morduj, czyń wo- 
góle wszystko, co w danej chwili będzie ci 
najlepiej odpowiadało". To że naucza ina- 
czej, o to widocznie monistom wolnomyślą- 
cym nie chodzi, bo przecież sami nauczają 
podobnie, z tą tylko różnicą, że im się wyda- 
je, iż uprawiają „naukę“ i swoje ideały mo- 
ralne czerpią „z natury'. | uparcie nie chcą 
dostrzec, że ta ich „natura raczej wszyst- 
kiego innego uczy niż zasad moralności ety- 
cznej: wszędzie pokazuje nam wojnę, wszę- 
dzie popęd i instynkt bez hamulca rozsądku, 
wszędzie pragnienia niszczycielskie. 

Posłannictwem człowieka jest triumf nad 
światem a nie kapitulacja, zwycięstwo nad 
materją, a nie utonięcie w jej mętnych falach. 

zestawieniu z oszustwem  monistycznem, 
polegającem na tworzeniu etyki z wolnej rę- 


„, ki („zdrowy rozum ludzki”) przy równoczes- 


nem odrzucaniu odrębności ducha i materji, 


| 
| 


| ba, nawet przy próbach zrobienia jednego bi- | 


gosu z tych dwuch pojęć, jakże szczytnym jest 
sposób, jakim obserwujemy nawet w religjach 
niechrześcijańskich: wyprowadzania przyka- 
zań moralności z wzniosłych mitów. 

Ale nawet ontologja, metafizyka i myto- 
logja biblijna nie stoi „w sprzeczności” z „re- 
zultatami badań naukowych”, bo przecież te 
rezultaty w dziedzinach najważniejszych, w 
zagadce powstania świata i ostatecznej przy- 
czyny wszechrzeczy równają się zeru. Heck: 
lowszczyzna wyjaśnia kilka drobnostek ma- 
łej wagi, ale nic nie rozwiązuje. 

Filozof Max Steiner, który przed siedem- 
nastoma laty w wieku lat dwadzieścia sześć 
zszedł z tego świata, napisał na ten temat 
kapitalne dzieło pod tytułem „Die Rück- 
staendigkeit des modernen Freidenkertums" 
(Zacofaństwo nowoczes. wolnomyślicielstwa) 


` 


i 


Zarząd miasta Łodzi jest na najlepszej 
drodze do zrobienia nowego kapitalnego głu- 
pstwa teatralnego, na drodze do popełnienia 
błędu, za który odpowiedzialność po kilku 
miesiącach zrzucać będzie jeden na drugie- 
go, a nikt do niej nie zechce się przyznać. 

Rokowania o dzierżawę teatru, targi o 
wysokość subsydjum miejskiego dla tego te- 
atru, sprawa zobowiązań nowego dyrektora- 
dzierżawcy są tematem poufnych obrad pa- 
nów ż komisji teatralnej, z których bodaj, że 
ani jeden nie zdaje sobie sprawy, jaki teatr 
powinna mieć Łódź „jeśli się chce, by ten te- 
atr dawał maximum tych korzyści, jakie da- 
wać powinien i za jakie w gruncie rzeczy 
miasto płaci kilkaset tysięcy rocznie tytułem 
gotówkowego subsydjum dla dzierżawcy ł 
szeregu świadczeń na rzecz administracji te- 
atru. 

I jeśli w ostatniej chwili jakiś rozsądny 
głos z ław rady miejskiej nie przewróci na 
nice nieodpowiedzialnych koncepcyj tych 
panów, zmarnowany zostanie znowu jeden 
rok i kilkaset tysięcy złotych bez cienia ja- 
kiejkolwiek korzyści. Będziemy mieli po 
dawnemu w Łodzi teatr mieski, w którym 
zespół aktorski grać będzie wobec pustych 
krzeseł a z drugiej strony tysięczne rzesze 
ludności robotniczej pragnienie widowiska i 
rozrywki zaspakajać będą po dawnemu w. 
knajpie, a w najlepszym razie w przedmiej- 
skiem kinie, | 

Ręce łamać można z rozpaczy, patrząc na 
„działalność“ panów z komisji teatralnej i 
wydziału „kultury“. Nie opuści ani jeden z 
nich okazji, by nie palnąć podniosłej mówki 
o obowiązkach miasta pracy i kapitału wo- 
bec kultury, o koneen isl ASHA AE) rów- 
nowagi pomiędzy bawełną a literaturą, do- 
larem a aa oras przyklasnął rozum- 
nym wywodom publicysty, piszącego, że 
Łódź ma wszelkie warunki po temu, by „ho- 
dować genjuszów”, a przynajmniej wyławiać 
z masy talenty i dawać im sposobność do po- 
wych dla społeczeństwa i kultury pol- 
skiej rozwoju, a gdy przyjdzie co do czego, 
gdy jest pora po temu, by zdobyć się na 
śmielszą nieco d ję, która nawet w razie 
niepowodzenia tylko zaszczyt przyniosłaby 
autorowi, to ich niema, 

Twierdzimy nadal, że zagadnienie teatru 
w Łodzi musi być traktowane przedewszyst- 
kiem od strony udostępnienia go masom ro- 
botniczym. Teatr kameralny dla procento- 
wo bardzo nielicznej inteligencji tylko przy 
takiem założeniu będzie miał rację air 
i spełni swoje zadanie. 

Łódź ma wszelkie dane po' temu, by u 
siebie zapoczątkować politykę teatralną, 
która może stać się wzorem dla wszystkich 
miast polskich, wzorem nawet dla stolicy, 
gdzie prędzej czy później kamaryla teatralna 
doprowadzi miejskie teatry do katastrofy, 
jeśli nie wda się w to rząd i nie zrobi ładu, 
Co więcej, Łódź ma wszelkie dane po temu, 


by zwrócić na siebie uwagę świata literac- 


kiego i wskazać mu niejedną nową drogę dla 
twórczości scenicznej, oprawić w szatę po- 
wodzenia niejeden brylant tej twórczości i 
dorzucić go do skarbca kulturalnego dorobku 
polskiego. Bo Łódź ma sto tysięcy robotni- 
ków z jednej strony i kilka, a może nawet 
kilkanaście tysięcy publiczności w pełnem 
tego słowa znaczeniu europejskiej, która po- 
trafi wyczuć prowincjonalizm nawet na sce- 
nach stołecznych z drugiej. 

Te specyficzne dla Łodzi okoliczności na- 
leży sumiennie i ze znajomością rzeczy roz- 
ważyć i w wyniku tych rozważań stworzyć 
jakiś plan postępowania. Komisja teatralna 


w obecnym składzie jest ciałem do takich 


rozważań niezdolnem, Nie widzimy tam ža- 
dnych kwalifikacyj po temu a z list obecno- 
ści posiedzeń tej komisji nie widzimy ż 
najmniejszego zainteresowania jej członków 
sprawami teatralnemi. Członkowstwo trak- 
tuje się jako „należny” honor, a obowiązki 
wszelkie uważa się za spełnione, gdy się za- 
siadło w gratisowej loży. 

Rada miejska dobrze zasłuży się sprawie 
kulturalnego podniesienia tej ludności, któ- 
rej głosami została wybrana, jeśli przed za- 
wotowaniem porozumienia wzajemnego pa- 
nów z komisji teatralnej zarządzi, aby spra- 
wa teatru w Łodzi została przez wytrawnych 
fachowców rozpatrzona i jakiś plan polityki 
teatralnej stworzony. Nie pali się — czasu 
jeszcze jest dosyć. Z nałożeniem na miasto 
ciężaru kilkuset tysięcy złotych można tro- 
chę poczekać, P. Z, 
CEFN OEDE SZ ZYKA ZR ZZZŻAZ S RRE ZK O A COZ L 


i drugie pod tytułem „Nauka Darwina w jej 
ostatecznych rezultatach“ (Die Lehre Dar- 
wins in ihren letzten Folgen). W tych książ- 
kach wyłożył to wszystko stokroć lepiej, niż 
potrafiłby to uczynić ktokolwiek inny. i tyl- 
ko tem wytłumaczyć można, fakt, iż obydwa 
te dzieła zostały całkowicie zapomniane, że 
żyjemy w okresie demokracji, wszystko pro- 
fanującej. Bądźmy jednak spokojni, książki 
te zmartwychwstaną '. 

Szanowni panowie wolnomyśliciele, du- 
cha chrześcijańskiego ze szkół nie wypędzaj- 
cie, raczej sami co nieco się poduczcie,+ 
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sobie gardło. 


I 


sza 


życia, Jak w Gorkim, kołacze się w nim duc 


bezdomny, znędzniały, zwykłe bez grosza 


" pokładami.. Przytem żre 
- tania. 
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PANAIT ISTRATI 


Romain Rolland, niekłamiący apostoł 
międzynarodowej miłości, „odkrył“ Istra- 
ti'ego — jeśli tak powiedzieć wolno — i za- 
opatrzył paszportem na wielką giełdę lite- 
racką. W roku 1921 doszło go, wzruszające 
tragedją swoją, pismo samobójcy, leżącego 
w agonji na łożu szpitalnem w Nicei. Panait 
 Istrati znużony i złamany życiem poderżnął 
Wrażenie tego listu było 
„Czytałem — pisze Rolland 


wstrząsające. 
zbioru nowel 


"we wstępie do pierwszego 
„Kyra Kyralina” — i wstrząsnął mną wybuch 
genjuszu. Prażący wicher dmący RE ste- 

y.. Wyznanie nowego Gorkija Bałkanu”, 
strati' ego uratowano dla życia i sztuki. Dal- 
a wymiana pism zadzierzgnęła między Rol- 
landem a Istratim szczerą serdeczną przy- 
jaźń. Istrati nie był już wtedy młodym, bo 
liczył lat 37, Urodzony w r. 1884 w Braile, 
z ojca greckiego przemytnika i matki wło- 
ścianki rumuńskiej. W tym jego rodowodzie 
tkwią już zadatki kolorowo-fantastycznego 
pełen niepokoju i żarliwego głodu wrażeń. 
Do chwili przełomu wiedzie żywot jak w ka- 
lejdoskopie, zmienny i awanturniczy; zwędro 
"wał cały Bałkan, Egipt, Syrję, Palestynę, 
Wschód i Włochy, to jako kelner, cukiernik, 
ślusarz, mosiężnik, mechanik i szofer, to jako 
wyrobnik, tragarz okrętowy, lakiernik, toto- 
grał, publicysta... Karjera iantasty lub ame- 
rykańskiego miljonera. Tym ostatnim nie 
jest i nie był, raczej jako „bradjaga”, głodny, 


przy duszy, przez namiętności opętany, w 
ciągłych kolizjach z policją, gnany iraa rh 
ną jakąś żądzą przestrzeni, wędruje po lą- 
dach i morzach, zwykle „na gapę“, między 
Go żorączka czy- 
W ten sposób, jak Rimbaud lub też 
Rops (tylko bez lego funduszów), upija się ha 
szyszem życią i „gromadzi w sobie świat 
wspomnień', który koło czterdziestki do- 
piero wrodzony geniusz zwołna kształtować 
i przetwarzać zaczyna na szlachetny metal 
poezji. W tym czasie wreszcię opanował też 
istrati potrzebne narzędzia pracy; język fran 
cuski którym ten Greko-Rum się posługuje. 


_ Biograliczzie jest w żywotach Gorkija i 
i Istratiego wiele podobieństw i punktów 
stycznych. Pozwoliłbym sobie jednakowoż 
— mimo cały głęboki respekt dla krytycznej 
intuicji i wielkości Rollanda — zaoponować 
przeciw jego „szląśwortowej' charakterysty- 
cej; „Gorkij Bałkanu'. Podobieństwo czysto 
zewnętrzne, tylko życiowe, bo w istocie li- 
terackiej i twórczej są oni, Gorkij i Istrati, 


| 


zgoła różni, Złudził Rollanda — zdaje się — 
folklor wschodu, który w obu postaciach jest 


. 


tylko kanwą i ształażem, Obaj z ludu wy- 


szedłszy, przejęci tragedją jego doli, którą 
sami przeżyli do głębin swego jestestwa, 
kość z jego kości, krew z jego i, ukochali 


duszę swego ludu, którego są cząstką, a za- 
razem mikrokosmem, Jak mocną soczewka, 
wchłonąwszy w siebie życia ludowego naj- 
istotniejszą treść, twórczym zniewoleni na- 
kazem, wyrzucili z siebie w bajecznie kolo- 
rowy obraz wykrysztalone tego ludu życie 
i przeżycia, ich poetycką, skondensowaną for 
mę, t. j- jego poezie íi myt. Dotąd idą twór- 
cze drogi Gorkija i Istrati' ego równolegle, po 
czem rozbiegają się ku przeciwleśłym biegu- 
nom, po szalonych elipsach niedającej się 
ująć w literacką, formułę rozpiętości, mię- 
dzy wiecznie smutną i negującą duszą sło- 
wiańską Rosjanina a latyńską i na poły orjen 
talną Rumuna i Greka. Na tych elipsach nie 
spotka się Gorkij z Istratim. 


Dotąd rzucił Istrati na francuski rynek 
księgarski cykl pięciu tomów nowel; „Kyra 
Kyralina”, „Wuj Angiel”, „Dominica” i t, d. 
ze wspólnym pod tytułem „Opowiadania A- 
drjana Zografłiego' i zapowiedział ostatnio, 
łącznie z drugim poetą — powieść z życia 
żydów rumuńskich. 


Rzeczy te tłumacze różnych narodów 
roznieśli po świecie, Bardzo strannie wyda- 
no dwa pierwsze tomy w Niemczech, O. 
R. Sylwester przetłumaczył je pięknie, a je- 
żeli język jest miejscami za gładki i literacki, 
to odpowiedzialności za to nie ponosi już 
tłumacz. Język jest zaczarowanym wyra- 
zem kultur, które go stworzyły; dlatego jest 
tak niesłychanie trudno powiedzieć po Íran- 
cusku czy niemiecku, co zrodził np. swoisty 
folklor rumuński, Zewnętrznie obie książki 
przy całej swej — rozimyślnej zdaje się — 
prostocie, są wielce ujmujące. Ostatnio za- 
powiedziano też w „Wiadomościach Literac- 
kich” przekład Kyra Kyraliny na język pol- 
ski. Najwyższy czas, abyśmy i my także 
przyswoili kulturze polskiej prawdziwie 
wartościową poezję lstrati ego. Nie stresz- 
czam tu ani nie reprodukuję, bo to nie celo- 
we. Opowiadania Istratiego trzeba czytać 
i przeżyć, poddać się ich bezpośredniemu 
czarowi i znaleźć do nich osobisty stosunek. 
Wtedy dopiero jest rozkosz zupełną, Re- 
cenzja o tem pojęcia dać nie może. Zadanie 
jej jest zgoła inne: zaalarmowaćl 


(Kraków). 


Dr. Seweryn Gottlieb, 
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TEATRY WARSZAWSKIE 


(Teatr Narodowy: „Farys“, komedja roman- | 


tyczna w 7 obrazach Stanisława Miłaszew- 
skiego), 


Premjery zapowiedzianej oddawna sztuki 
Miłaszewskiego oczekiwała kulturalna War- 
szawa z zaciekawieniem i niecierpliwością. 
Wiele obiecywano sobie po autorze, tak 
chłubnie znąnym z pięknych poezyj, zwłasz- 
cza zaś ze wspaniałego przekładu „Don 


Juana ” Zorilli, którym zdobył sobie tłu- 


macz szlify oficerskie w polskiej armji lite- 
rąckiej, 

Drugim powodem zainteresowania był te- 
mat utworu Miłaszewskiego. Farys — a 
więc, jak wiadomo, hrabia Wacław Rzewu- 
ski, ów opiewany przez Mickiewicza i Sło- 
wackiego romantyczny bohater, który w wi- 
chrach pustyni arabskiej, na czele garści Be- 
duinów, szukał zapomnienia nieszczęść 0j- 
czyzny i hańby odaia (Wacław był synem 

łośnego targowiczanina), by wreszcie zna- 
eźć śmierć w powstaniu listopadowem, któ- 
re oglądało jego burnus i zawój arabski, Zro- 
zumiała więc była ciekawość, jaki będzie 


ten utwór, predestynowany przez temat na 


syna duchowego „Farysa” i „Dumy o Wacła- 
wie Rzewuskim”, 

I oto ujrzeliśmy sztukę zek 
na scenie. Czy rzeczywistość odpowiedziała 
nadziejom? 

Na ten temat rozwinęła się w prasie war- 
szawskiej ożywiona dyskusja. Obok ocen 
entuzjastycznych nie brakło głosów krytycz- 
nych, wysuwających zastrzeżenia, o których 
będzie mowa niżej. Ale na jedno zgodzili się 
wszyscy, i słusznie: oto, że Miłaszewski jest 
nieporównanym mistrzem formy, że jego 
wiersz czaruje wszystkiemi barwami poetyc- 
kiego piękna, że — słowem — autor „Fary- 
sa” nie zawiódł pod tym względem nadziei, 
pokładanych w tłumaczu „Don Juana”. 

I jest rzeczą wysoce pocieszającą w dzi- 
siejszych czasach, kiedy dużo się mówi o i- 
padku smaku artystycznego powojennej pu- 
bliczności, że ta właśnie czysto formalna za- 
leta stała się powodem entuzjastycznego 

rzyjęcia ze strony widowni, z jakiem spot- 
kał się „Farys”, Zapewne, dużą rolę ode- 
poż tu malowniczość widowiska, zasługa 

rabika, który niektóre sceny przemienił w 
prawdziwe feerje wschodnie. Nie bez za- 
sadniczego znączenia (należy to podkreślić 
z naciskiem) było tu również bezpośrednie 
nawiązanie do ciągle — pomimo wszystkie 
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„przewartościowywania'*—u nas żywej trady 
cji romantycznej, która w sercu polskiem bu- 
dzi zawsze silny rezonans uczuciowy. Jeżeli 


jednak chodzi o najistotniejszą wartość „Fa- 


rysa', jako dzieła sztuki, nie ulega wątpli- 
wości, że leży ona w piękności jego formy 
poetyckiej, 

Cóż się pod tą formą kryje? 

Gdyby Miłaszewski nazwał swój utwór 
poematem dramatycznym lub epopeją scć- 
niczną, byłby uniknął głównych zarzutów, 
jakie go spotkały, Nazywając go zaś „ko- 
medją romantyczną , a więc dramatem, 
kazał nam oczekiwać takiej budowy 
akcji, jakiej zwykliśmy wymagać od drama- 
tu, bez względu na to, czy jest on tragedją, 
czy komedją. Otóż tutaj był nam przezna- 
czony zawód. „Farys' jest bowiem tylko 
szeregiem scen z życia hr. Wacława, zgru- 
powanych w dwie części, które łączy jedynie 
osoba bohatera, 

Część pierwszą — to przygody Wacława 
w Syrji, dokąd zagnała go rozpacz po utra- 
cie niepodległości Ojczyzny oraz byroniczny 
„weltschmerz*, Tutaj łączy się węzłem 
przyjaźni z wielkorządcą sułtańskim, Dże- 
laeddinemn, a węzłem miłości z jego żoną, 
ognistą Leilą. Ta jednak stała się dla Fary- 
sa Dalilą: złamała hart jego woli i spowodo- 
wała klęskę kochanka w walce z wodzem 
rozbójników, Mansurem, Z niewoli Mansu- 
ra wykupuje go Dżelaeddin, a Wacław, ra- 
niąc śmiertelnie serce swoje i Leili, powraca 
do Europy, 

W całej tej interesującej iabule części pier- 
wszej szukamy napróżno cech dra 
już nie można nawet powiedzieć, że budowa 
dramatyczna jest luźna, gdyż niema jej zu- 
pełnie, Część druga nie przynosi pod tym 
względem zmiany na lepsze. 

Część ta, napisana pod wyraźnym wpły- 
wem „Nowej Dejaniry'. jest pogodną saty- 
rą na śmieszne przejiwy romantyzmu, Au- 
tor ogniskuje je przedewszystkiem w pani 
Delfinie, która napróżno usiłuje pozyskać 


dramatu, Tu. 


względy opromienionego aureolą sławy i 


egzotyczności hr. Wacława, po jego Przyjeż 


dzie do Rzymu, Tymczasem wybu 
wstanie, Farys śpieszy do Polski i pc 
szy się Delfiny, zdobytej łatwo przeż poetę 
arabskiego, Kaleba, idzie w noc wigilijną, 
wśród dźwięków kolendy, w bój, rzucając w 
ogień zasłonę ukochanej Leili, która umarła 
z miłości do niego. W tem patrjotyczno-re- 
ligijnem zakończeniu części drugiej, mającej 
charakter uśmiechniętej groteski, wyczuwa 
się niewątpliwy dysonans, 


Przemiany wartości 
(Z odczytów, wygłoszonych po włosku w uniwersytecie padewskim) 


tak 


Dzisiaj mamy nową rzeczywistość, 


bardzo odmienną od dawnej, i to jest nasz | 


prawdziwy modernizm w życiu i sztuce. Nie 


tak łatwo przyszło ludziom, przywykiym do 


niewoli i jej frazeologji — przyzwyczaić się 


_" do nowych warunków. Przecież, kiedy się 


siedzi długi czas w ciemnym pokoju i nagle 
ktoś zapali światło — trudno otworzyć oczy. 
Są ludzie, którzy widzą tylko w ciemności i 
myszą nakładać czarne okulary, kiedy słoń- 
ce bardzo mocno świeci, Wiele było trage- 
dyj w psychice polskiej z powodu tego na- 
giego oświetlenia horyzontu, Trzeba było 


się wewnętrznie przegrupować na ten nowy 


byt, trzeba było znaleźć w sobie nowe siły 
twórcze, a przedewszystkiem nowe tekkwi- 
zyty, Jednym z takich rekwizytów życia i 
kułtury narodu jest — słowo. Słowo pisane. 
Słowo to przed dziesięciu laty, w zastępstwie 
prawdziwego wojska, chodziło w rycerskiej 
zbroi, było uroczyste i szumne piórami, jak 
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husarze tego króla Sobieskiego, co studjował | 
w tym uniwersytecie i ma pomnik w „Prato ; 


della Valle'. Słowo pisane, słowo poetyc- 
kie — jak już mówiłem — w okresie niewoli 
było kanclerzem narodu, i jako takie zawsze 
występowało w szatach drogocennych, w ak- 
samitach, obwieszone łańcuchami ze złota i 
drogich kamieni, Było to słowo podwójnie 
polskie, bo wyrażało nietylko duszę połską, 
ecz także i polskie interesy. Ale dzisiaj sło- 


_ wo to wróciło już do domu z wyprawy krzy- 


żowej, zdjęło z siebie rynsztunek bojowy i 
balową szatę. Przebrało się nareszcie, na- 
reszcie w zwyczajny, codzienny tużurek lub 
bluzę robotniczą. Słowo — niedziela, co 
blyszczało gwiazdami nieba w poezji roman- 
łyków, okryło się dzisiaj prochem ziemi, zie- 
mi odzyskanej, z której soki czerpie, i nie 


dziw ,że jest trochę pokrwawione, bo i zie- | 


mia była krwawa i jeszcze ciągle krwawi, 


Ale myliłby się, ktoby sądził, że nasza 
młoda poezja chodzi ze spuszczoną ku ziemi 
głową, że jest szara i smutna, My dzisiaj 
mamy sześć roboczych niedziel w tygodniu, 
a nasze poniedziałki i soboty, w których 
pracujemy, są większem świętem, niż nie- 


"dziela, kiedy biją dzwomy. Dla nas kościo- 


iem jest każde podwórko miejskie, dła nas 
świętem jest dzień, w którym dźwigamy cię- 
żary, a chociaż u nas nie wszystko jest w po- 
rządku, czujemy, że tylko dzięki radości co- 
dziennego życia — dokona się misterjum 
sztuki Z chwilą kiedy zostaliśmy zaliczeni 
na nowo do wielkiej rodziny narodów żyją- 
cych — stanęły przed naszą kulturą poetyc- 
ką nowe zadania, Trzeba dotrzymać kroku 
szybkiemu marszowi postępu zachodnio-et- 
ropejskiego, Trzeba mieć oczy dobrze otwar- 
te, nie zasnąć, choć zmęczeni jesteśmy nie- 
wolą, i słuchać, słuchać, żeby się nie dać 
zmylić fałszywej melodji syren. i 

Polska poezja to Odyssej, który wraca do 
Itaki, Życie, którego zwierciadłem była po- 
ezja romantyczna, nie było życiem prawdzi- 
wem. Było sztucznie, w ciepłarni mistycz- 
nej wyhodowanym kwiatem, który służył do 
tajemnych obrzędów wróżbiarskich, do her- 
metycznej ceremonji zaklinania duchów. Ale 
na ziemi polskiej lotos nie rośnie, Nawet 
nie rosną pomarańcze. Rosną natomiast zbo- 
ża, trawy i wiele, bardzo wiele chwastów. 
Zboża trzeba uprawiać, a chwasty trzeba wy- 
rywać. Wielcy poeci romantyczni prawie 
wcałe nie znali Polski i jej życia. Pawie 
wszyscy mieszkali i tworzyli na obczyźnie. 

To też wartość miała dla nich tylko tegen 
da życia, a nie życie samo. To życie, życie 
miast, życie zbiorowe, pełne hałasu, gwaru i 
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tajemnic odkryła dopiero dła poezji nasza | 


generacja. W prozie już było ono dawniej. 
Poezja znalazła sobie nową metaforę. Koń 


7 


przestał być towarzyszem bojowym rycerza, 
lecz stał się zwyczajnem, serdecznem zwie- 
rzęciem pociągowem. Pies przestał być sym- 
bolem nędzy, psiej nędzy — ale zaczął szcze- 
kać, jak szczeka u wszystkich ludzi od po- 
czątku świata, Las przestał być kryjówką 
powstańca, ale wyjawił swoje samodzielne 
Życie, cała ziemia, cały świat organiczny i 
nieorganiczny z człowiekiem już nie na cze- 
le, ale pośrodku, — odzyskał swoją autono- 
mję. Napełnił się swoją własną treścią, któ- 
rej dawna poezja polska nie widziała, gdyż 
ciągle malowała barwy, potrzebne sprawom 
narodu, Dzisiaj, kiedy chorągiew biało-czer- 
wona powiewa już z każdego urzędu poczto- 
wego, wolno nam we wschodzie słońca wi- 
dzieć wschód słońca, a nie symbol zmartwych 
wstania Polski, Brak równowagi między u- 
czuciem a rozumem, spowodowany u daw- 
nych poetów nadmierną czułością i bólem 
ustępować już zaczyna miejsca — harmonii. 


Pierwszy dał nam znak Juljan Tuwim. 
Poeta, pochodzący z Łodzi fabrycznej, z pol- 
skiego Manchesteru. Z miasta, w którem 
przeszło tysiąc fabryk zatrudnia tłumy robo- 
tników, a z którego dochody ciąśną swoi i 
obcy kapitaliści Z miasta, które liczy 600 
tysięcy mieszkańców, a w którem do dziś 
dnia niema kanalizacji, miasta, gdzie przed 
kilkudziesięciu laty odbył się sławny pochód 
szczurów. Tysiącami wypełzły szczury z 
rynsztoków Łodzi i jak wojsko, w zwartych 
szeregach pomaszerowały w niewiadomym 
kierunku. To też Juljan Tuwim, poeta dy- 
tyrambu „Wiosna”, poeta wiosny miejskiej, 
wiosny cuchnącej wyziewami rynsztoków, 
wiosny rachitisu i alkoholizmu, wiosny cho- 
rób wenerycznych, Tuwim, autor natchnio- 
nego poematu o „Szczurach*, wynalazł dla 
poczji polskiej nowe, dotychczas nieznane 
piękno. Polska posiada obok różnych bo- 
gactw pozytywnych — olbrzymie bogactwo 
nędzy. Dlatego to, co np. we Włoszech jest 
normalne, naturale, jak np. architektura, 
u zas należy do siery nadzwyczajnej, U nas 
się pisze wiersze ną cześć każdego nowowy- 


sakwy domu, u nas się czuje pod skó- 
rą — prąd elektryczny. W poezji Tuwima 
jest skondensowana siłą słoneczna i elektry= 
czna, 1000 HP, jakaś przesycona zieleń lasu 


i upajający aż do zawrotu głowy zapach ży» 


wicy bucha z Tuwima, ale i woń benzyny i 
dym węglowy, Przebija się w tych wierszach 
tęsknota za przyrodą i za słońcem, tęsknota 
człowieka, którego dzieciństwo upłynęło w 
dymie kominów i w patrzeniu ną niebo przez 
8 miesięcy w roku obłóczone chmurami. Ale 


proszę nie myśleć, że Tuwim przeklina czar- . 


ne miasto, które go wydało, O, niel Dla 
niego Łódź, jak sam powiada, jest Sewillą, 
bo tutaj jako dziecko snuł swoje awanturni- 
cze wyprawy i tutaj kochał się na śmierć w 
najpiękniejszej kobiecie świata. Tuwim po- 
chwala czarny żywioł miasta, który go wydał 
i tylko tutaj czuje puls lasów dziewiczych, 
Jest w poezji Tuwima jakiś olbrzymi 
spazm rozkoszy graniczącej z bólem, 
Jest w niej pochwała wszelkiego rodzenia, 
jest w niej siła biologiczna. Tuwim, dziecko 
ciemnej i ponurej metropolji fabrycznej, ro» 
zumie jak nikt inny w Polsce tajemnicę po- 
rodu ziemi. On zna język ptaków, język o- 
wocującego sadu. On cały jest kolorowy ko- 
lorami poranka wiosennego, on jest zielony, 
soczysty i pachnący. On powiada: „Świat 


rozgryzam w ustach, jak czereśnie, jak dwa» - 


naście wiśni równocześnie!" Mleczne „tłu- 
ste jest jego słowo, ziemię przedstawia Tu- 
wim jako kobyłę, jakaś pogańska żywioło- 
wość drga w jega radosnych, zewsze entu- 
zjazmiem istnienia, jak musującem winem na- 
erae: strofach!- On nas nauczył cho- 

zić po ulicy i kłaniać się Panu Bogu, co 
się kryje w bramach, on nas nauczył rozu- 
mieć radosną mękę ścisku w tramwajach, on, 
Tuwim, piewca „Tańczącego Sokratesa!” 
Taniec, taniec! Wszystko tańczy. Stary 
Sokrates przestał mędrkować, ale na rynku 
ateńskim wywraca koziołki w obecności tłu: 
mu uczniów i solistów, 


Józeł Wittlin. 
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Oto są wady tej sztuki, które uwydatniły- 
by się o wiele silniej, gdyby nie piękności 
wiersza Miłaszewskiego. Wiersz ten znalazł 
znakomitych recytatorów w zespole aktor- 
skim, z Węgrzynem i Pichor-Śliwicką na cze- 
le, Węgrzyn, zarówno jako reżyser, który 
zapewnił przedstawieniu jego wielki i trwa- 
ły sukces, jak jako aktor, odniósł istotny tri- 
umi Był w całem tego słowa znaczeniu dö- 
skonałym odtwórcą roli hr. Wacława, odpo- 
wiadającej zresztą idealnie rodzajowi jego 
talentu Równie rzetelne powodzenie przy- 
padło w udziale Pichor-Śliwickiej (Delfina), 
u której nie wiadomo co trzeba było więcej 
podziwiać: grę czy recytację wiersza. Bro- 
niszówna w roli Leili dała znakomity typ og- 
nistej córy Arabji, natomiast mniej zadowo- 
lit Brydziński (Dżelaeddin), artysta, prze- 
bywający okres wyraźnego spadku formy 
aktorskiej. Z pozostałych sesków zespołu, 
w którym nie było punktów słabych, wyróż- 
nili się dobremi sylwetkami Jan Szymański 
(Mansur) i Myszkiewicz (ordynans Grześ), 

Ignacy Wieniewski, 


TEATR „PERSKIE OKO“, 


Dawno już, bardzo dawno nie wyszła pu- 
bliczność z przedstawienia w naszych tea- 
trzykach tak rozbawiona, jak z ostatniej re- 
wji w „Perskiem Oku”. Rewja ta pod tytu- 
łem „Warszawa znów się bawi' dorównuje 
pod względem humoru i dowcipu programo- 
wi „Qui pro Quo" — , zobaczysz ciot- 
kę mą”, idącemu przed dwoma laty bez 
przerwy przez szereg miesięcy, a pod wzglę- 
dem efektownych pomysłów scenicznych na- 
wet go przewyższa, 

Dobrze napisane piosenki, monologi i ske 
cze, świetna reżyserja dzisiaj bodaj najlep- 
szego humorysty Lawińskiego, wyborna gr 
aktorów, dwą pełne wdzięku i harmonji szła- 
giery — piosenki „Dulcynea'* muzyka Wre- 
hlera i „Warszawa znów się bawi” muzyka 
J. Padilii zapewniają obecnej rewji długo- 
trwałe powodzenie. Teatr straciwszy dwuch 
członków zespołu, dał dostateczne zajęcie 
pozostałym. Tak więc wszechstronnie u- 
zdołniony i waaay się coraz bardziej 
na czoło zespołu p. Olsza oraz świetna No- 
wicka odtworzyfi skecze z muzyką Oj-Di- 
Ra-Di Radjo oraz Tango Argentino, Lawiński 
wygłosił pomysłową mowę w domu warja- 
tów, Betcherowa wypowiedziała między in- 
nemi świetny monolog „Paste i Baste', Ma- 
cherska i Macherski grali, jak zwykle do- 
skonale w skeczach, roński był dobrym 
Zbyszkiem Wodociągiem, a Rentgen nietylko 
odśpiewał z wielkiem powodzeniem szereg 
piosenek, ale też prowadził z dużym humo- 
rem konferencierkę. 

A. W, 


TEATR MIEJSKI w ŁODZI 


ELENIT ALFA. 
Sztuka Czesława Ołtaszewskiego. 


Kto chciałby ująć tę sztukę pod kątem 
widzenia realistycznym, 
kiopocie. Trudnoby mu bowiem było rozwią 
zać szereg zagadnień zawiłych: dlaczego ko- 
bieta, kochająca męża, a zmuszona do roz- 
wodu z powodu jego prowokacyjnego cudzo- 
łóstwa, zostaje natychmiast po rozwodzie ko- 
 chanką innego. Dlaczego czyni to kobieta, do 
tego stopnia pochłonięta pracą naukową i 
rozmiłowana w niej, że dla niej poświęca 
dziecko, oddając je mężowi, choć, jak sama 
twierdzi, byłaby mogła je zatrzymać, ale oba- 
wiała się, że będzie jej przeszkodą w pracy. 
Dlaczego wybór jej przytem pada na człowie- 
ka, który do chwili dokonania przez nią epo- 
kowego wynalazku, był jej niesympatyczny, 
ba brutalizował ją i pomiatał nią. Na czło- 
wieka, który nadomiar nie pociąga jej płcio- 
wo, bo sama mówi najwyraźniej, że nie kocha 
go, ale lubi bardzo, jako przyjaciela. Dlacze- 
go jednak, skoro go tak lubi, właśnie lubi 
(więc doda chican ty nie ufa mu do tego 
stopnia, że ukrywa przed nim tajemnicę swe- 
go wynalazku i szczegóły rokowań co do jego 
sprzedaży. Dlaczego wreszcie poświęca Ele- 
nit dla tego samego dziecka, które poświęci- 
ła wczoraj dla Elenitu, czyniąc zeń dar ojczy- 
źnie, od przedstawicieli której przyjmuje nie- 
zasłużone hołdy za pozory patrjotyzmu. Bo 
wbrew wieszczam naszym, patrjotyzm ko- 
biety jest rzekomo tylko refleksem i odmianą 
jej uczuć macierzyńskich. 

Widocznie więc sztuki tej tak ujmować 
nie należy. Bo i nie można dopuszczać, by 
autor, który lubo debiutant na scenie, dawno 
już ma za sobą wiek chłopięcy i młodzieńczy 
i obiema nogami już tkwi w wieku męskim, 
i który swą działalnością zwykłą wykazuje, 
że ma coś do powiedzenia i że to potrafi — 
by autor taki mógł w swej sztuce nagroma- 
dzić tyle jawnych niekonsekwencyj i jaskra- 
wych sprzeczności bez wyższego celu. 

Tym celem, mimo spierających się z tem 
wycieczek satyrycznych, być musiał prawdo- 
podobnie problem psychologiczny. A jego 
osńiowa jest pewno następująca: ile tragedyj 
kolejnych jest zdołna znieść kobicta i przy 
której z rzędu się załamie? lość tragedyj, 
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byłby w niemałym | 
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„PRAWDA” z dnia 8 maja 1927 roku: f 


OD MONTMARTRU DO MONTPARNASU 


czyli nowoczesna cyganerja paryska 


Ci wszyscy — a jest ich sporo — którzy, 
poznali Paryż nie zewnętrznym a bezmyśl- 
nym trybem turystów, hulaków i utracju- 
szów, obracających się w błędnem kole dan- 
cingów, palace'ów, klubów i wogóle jarmar- 
ku kosmopolitycznej próżności, lecz umieli 
przylgnąć sercem do krzywych, starych uli- 
czek Montmartru, do odwiecznych, czarnych 
murów dzielnicy łacińskiej lub wyspy św. Lu- 
dwika poza katedrą Notre-Dame — z rado- 
ścią, z rozkoszą i z rozrzewnieniem przeczy= 
tają świeżo wydany tom wspomnień Fran- 
pęt Carco p. t. „De montmartre au Quartier 

tin“. 


Francis Carco, obecnie znakomitość, pi- 
sarz poczytny i modny, piewca życia parys- 
kiego i znawca wszystkich podziemnych jego 
nurtów, obyczajów, typów, radości i smut- 
ków, doli i niedoli, należy do tego pokolenia 
artystów, malarzy, poetów i fantastów, które 
koło roku 1910 żyło nędznie, ale wesoło na 
„świętej górze” Momtmartru, albo tłukło się 
po kawiarniach Dzielnicy Łacińskiej, Bied- 
ne to było, obdarte, zziębnięte i równie czę- 
sto głodne, jak pijane „lecz — pisze Carco— 
wszyscy byliśmy wówczas poetami i wszyst- 
kim świeciła nad czołem aureola, utkana ze 
wspomnień o Francois Villonie,., 


Wielka Wojna wyrwała w tej plejadzie 
dotkliwe szczerby, porywając mianowicie 
największego talentem i rozmachem Guillau- 
me'a Apollinaire'a (który, jak wiadomo, był 
pochodzenia polskiego) Jeana Pellerina, An- | 
dré du Fresnois i wielu innych... Oprócz | 
Apollinaire'a, rej wiedli w tym krzykliwym | 
i nieco awanturniczym światku Paul Fort, | 
zwany „księciem poetów', Max Jacob, wy- 
nalazca kubizmu, Roland Dorgeles, facecjoni- ' 
sta, jakich mało, Andre Salmon, polyglota | 
i kosmopolita, rozkochaąny w Paryżu, Pierre 
Mac Orlan, który przed Maurycym Dekobra 
uchodził za romansopisarza - globetrottera, 
Warnod, hiszpan Manolo, Asselin, Utrillo, 
Picasso, Markus, Bannerot, La Vaissićre, 
Vaillant, Daragnćs, Pichot... 


Roland Dorgeles, p? autor „Dre- 
wnianych krzyżów”, był facecjonistą, jakich 
mało, Nosił długie włosy i czarną pelerynę 
z czerwoną podszewką, On to ośmieszył 
„Dzikich” czy też „Niezależnych”* malarzy, 
wystawiając w ich Salonie najoryginalniejszy 
obraz na świecie, namalowany przez osła, 
któremu uwiązano pendzel do ogona i fo w. 
obecności urzędowego protokólanta. 


które zwalają się na Helenę Rowińską, jest ; 
zaiste niemała. Ukochany mąż traktuje ją, 
jak rogówkę i zdradza ją jawnie. Rozwodzi 
się z nim, Nauka wymaga od niej po- 


święcenia dziecka — poświęca je i pozosta- 


wia mężowi, którego zna, jako ostatniego 
szuję. Majątek lezie jej w ręce (każda minu- 
ta wstrzemięźliwego namysłu przynosi jej 
50,000 dolarów) — ale trzeba go się wyrzec, 
bo Elenit (wobec którego dynamit jest taba- 
ką) może pomóc wrogom do zabicia jej syna 
za lat 20. Kochanek okazuje się zwykłym 
szałbierzem, który porzuca ją na wiadomość 
o wyrzeczeniu się przez nią majątku — i to 
właśnie w chwili, w której najwięcej potrze- 
buje oparcia, bo owo w tak różne już strony 
przesuwane dziecko ciężko zachorowało, 
Szóstą wreszcie i ostatnią tragedją jest 
śmierć dziecka. Tego samego, które poświę- 
ciła dla Elenitu i dla którego poświęciła Ele- 
nit i 600 tysięcy dolarów. Tu dopiero Hele- 
na się załamuje i w tem dopatrywaćby się 
można rozwiązania problemu, gdyby się wie- 
działo napewno, czy Helenę zdruzgotała u- 
trata dziecka, czy też niepotrzebne poświę- 
cenie majątku. | jedno i drugie jest możliwe, 
bo Helena jest ną zmiany naturą to zimno- 
spekulatywną, to znowu macierzyńsko-uczu- 
ciową. Próżnoby usiłować rozwiązać tę za- 
gadkę, trzeba więc wybór rozwiązania pozo- 
stawić subjektywnemu wyczuciu widzów: co 
kto woli. 

Z tem wszystkiem budowa sztuki i pro= 
wadzenie djalogu wykazuje niewątpliwie pe- 
wne opanowanie techniki scenicznej przez 
autora, Nie ratuje to jednak nużącego wra- 
żenia całości, zwłaszcza zaś przedługiego, 
monotonnego i przeładowanego balastem 
aktu drugiego. 

O grze aktorów niema co mówić. Przy 
absolutnie jednostronnym rysunku charakte- 
rów i pozbawionem wszelkiej plastyki posta- 
wieniu postaci trudno osądzić, gdzie kończy 
się wina autora, a zaczyna wina wykonaw- 
ców. emb, 


m 


Na uroczystem przedstawieniu w Teatrze 
łódzkim z okazji święta w dniu 3 Maja, ode- 
śrano po raz pierwszy w Polsce sztukę Mor- 
stina „Dar Wisły”. $prawożdanie z tej pre- | 
mjery, która prawdopodobnie przyczyni się | 
do wystawienia tej sztuki także i w Warsza- ` 
wię, zamieścimy w najbliższym numerze, 


— Jak panowie nazwą ten obraz? — spy- 
tał ten ostatni, kończąc swój protokół. 

— Martwa natura — podszepnął Fredć, 
właściciel osła i oberży, w której rozegrał 
się ten akt historyczny. 

To ma być martwą naturą? — usa 
knął Dorgelćs w natchnieniu — nic podob- 
nego! Proszę zapisać w protokóle: Zachód 
słońca nad Adrjatykiem', Pinxit Joachim 
Raphaël Boronali. 

Obraz miał sukces fenomenalny, cały Pa- 
ryż ryczał śmiechem, kiedy się ten żart wy- 
dał, Roland Dorgelćs, jak i pokrewni mu du- 
chem Pierre Benoit i Mac Orlan — miał 
szczególny gust do mistyfikacji. Pewnego 
razu ustawił w muzeum Luwru, wśród rzeźb 
starożytnych, popiersie jednego ze swych 
przyjaciół, Stało tam sobie pół roku obok 
arcydzieł Praxitelesa, dopóki Dorgelćs nie 
zgłosił się do kustosza po „swoją własność”... 

Max Jacob, mniej hałaśliwy i wybucho- 
wy, uprawiał jednak mistyfikację na zimno. 
Pewnego dnia, brat jego, powróciwszy z Af- 
ryki, pokazał Maxowi swój portret, wyko- 
nany przez jakiegoś murzyna w Dakar. Por- 
tret nie był zresztą podobny wogóle do czło- 
wieka, ale, co najdziwniejsze, metalowe gi- 
ziki umieścił czarny artysta dokoła głowy 
swego modelu, zamiast na jego mundurze, 
Ten szczegół uderzył obecnych, a Picasso 
natychmiast zedekretował: 

— Teraz już wiem, jak się maluje portre- 


— 


Tego dnia narodził się „futuryzm“ w ma- 
larstwie. 

Oryginalnym facecjonistą był również La 
Vaissićre, poeta, malarz, cygan, bystry ob- 
serwator życia paryskiego, żyjący byle jak i 
byle gdzie, dziś w dzielnicy Belleville, jutro 
na Vaugirard, pojutrze w okolicach Bastyfji. 
„Miał on oryginalny zwyczaj przypominania 
mi o sobie — pisze co — mianowicie, od 
czasu do czasu, alarmował straż ogniową, 
podając mój adres i skoro tylko usłyszałem 
ryk motopomp na ulicy i tupot nóg straża- 
ków, wdzierających się do mego domu — ła- 
two mi już było domyśleć się, że to La Vais- 
sière pragnąłby się ze mną widzieć..." 

Humorysta Capy, który dobrze zarabiał, 
osiadł na przedmieściu Saint-Ouen, we włas- 
nym domku, którego parterowy pokój urzą- 
dził, jak knajpę i umieścił dl wejściem 
szyld: „A l'ancien Conscrit" (Pod dawnym 
rekrutem). Pies z kulawą nogą nie zajrzał 
do tego szynku, bo w całej okolicy wiedzia- 
no, że to „kawał”, ale pewnego dnia wpadł 
tam jakiś komiwojażer i zadysponował sutą 
kolację, którą przyrządził mu sumiennie sam 
Capy, ale gdy przyszło do płacenia, humory- 
sta nachylił się i szepnął: 

— Nic mi pan nie płaci. Jest pan moim 
gościem. 

— Jakto? — ździwił się ten, 

— Ano, tak! Cała przyjemność jest po 
mojej stronie. 

Gość otworzył szeroka usta, poczem zląkł 
się, niewiadomo czego i wyskoczył, jak opa- 
rzony. 

Capy należał zresztą do nielicznych za- 
możnych członków „bandy“, inni z trwogą 
myśleli o komornem i wykręcali się od pła- 
cenia na wszelki sposób, najczęściej siadali 
nago przy stole, zarzuconym papierami i wy- 
jaśniali zdumionej odźwiernej grobowym gło- 
sem: 

— Widzi pani... 
co miałem... 

Kiedy już było bardzo źle, stołowano się 
w odwiecznej gargocie „La Bolóc' przy rue 
de l'Hirondelle. Właściciel, poczciwy Hu- 
bert, zwany Le Magnanime (Wielkoduszny) 
jak ów cukiernik Rostanda, karmił darmo 
całą tę biedotę artystyczną, a po północy cho 
dził chyłkiem do hal targowych i tam, jako 
tragarz, zarabiał na nich i na siebie, Poczci- 
wy Hubert! Carco wspomina o tym zacnym, 
jowialnym i ekscentrycznym szynkarzu ze 
szczerem rozrzewnieniem, 

Jeśli Montmartre poszczycić się może tra 
dycją Bruanta, Lautrec'a, Degas'a i Picassa, 
to znów „lewy brzeg” t. j. dzielnica Łacińska 
i Montparnasse chlubią się takimi „cygana- 
mi", jal Verlaine, Rimbaud, Morćas, Paul 
Fort, Matisse, Apollinaire, Fuss-Amorć, de 
Gonzagie - Frick... Tam, koło 1913 r., za- 
poznał się Carco, w bufecie dworca kolejo- 
wego na quai dOrsay, z późniejszym auto- 
rem „Atlantydy”, Piotrem Benoit, wesołym, 
młodym urzędnikiem w min. Sztuk Pięknych, 
Benoit lubił, już wtedy, mistyfikować swoich 
bliźnich. Nigdy tego zresztą nie zaniechał, 
bo każda jego powieść jest, w gruncie rze- 
czy, mistyfikacją. Obdarzony fenomenalną 
pamięcią, cytował, z kieliszkiem absyntu w 
ręce, długie tyrady Racine'a lub wiersze Bau- 
delaire'a, przeplatając je znieńacka własne- 
mi rymami, ku uciesze znawców, a zdumie- | 
niu laików... Kiedy podezas wojny absynt 
został zakazany, na co skarżył się gorzko 
pewien znajomy Benoita, zmobilizowany , 


Zabrano mi wszystko, 
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gdzieś na giębokiej prowincji, przyszły autor 
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O czystość języka 


Pierwszy i trzeci dni maja nastręczają wys 
jątkowo dużo okazyj do przelicznych manife- 
stacyj jednego z najbardziej rozpowszechnio= 
nych i niestety również sankcję urzędową 
otrzymujących błędów językowych. Socjali- 


ści głoszą z plakatów: „Niech żyje 1 maj* 


albo: „pamiętajcie o 1 maju”, a instytucje 
prywatne i urzędowe, czuwające nad obcho- 
dem święta narodowego głoszą: „W dniu 
3-go maja”, „Dzień 3-go maja“ i sprzedają 
nalepki z napisem „3 Maj”, 

Prawda, że to się utarło, ale dlatego nie 
stanowi to jeszcze tradycji, zasługującej na 
poszanowanie, Raczej przeciwhie, właśnie 
dlatego, że się utarło, wymaga tem energicz- 
niejszego zwalczania. 


Należy zatem ustalić, że liczebnik porząd 


kowy jest zwykłym przymiotnikiem, zaś 
przymiotnik użyty być musi w tymsamym 
przypadku, w jakim postawiony jest rzeczow 
nik, do którego się stosuje. Że zaś tym rze- 
czownikiem we wszystkich zdaniach, okre- 
ślających datę miesiąca, 
domyślnie zawsze wyraz „dzień , przeto li- 
czebnik porządkowy zawsze wyrażony być 
musi w tym samym przypadku, w jakim uży- 
ty jest wyraźnie lub domyślnie wyraz 
„dzień', Zaś nazwa miesiąca 
wsze w drugim przypadku. 

Należy zatem mówić i pisać: „W dniu 3. 
(trzecim) maja”, „z dniem 3. (trzecim) maja", 
„dnia 3. (trzeciego) maja”, „na dzień 3, (trze- 
ci) maja”, „obchód 3, (trzeciego) maja”, „pa- 
miętaj o 3. (trzecim) maja”. 

Zamiast tego, przez nalepki, odezwy i ko- 
munikaty, krzewi się brzydki żargon, stwa- 
rzający pozory, że jest aż 31 majów w roku, 


głośny pisarz i publicysta angielski bawt 
głośny. p obecnie w Polsce, 


TOOCIEETOCEEECECECECOCCOCEECECEECCT] 


Nakładem F, Hoesicka ukazała się po- 
wieść St. Ignacego Witkiewicza A t: „Po- 
pi eye jesieni“ (cena 10 zł). jednym z 
najbliższych numerów zamieścimy recenzję 
z tej książki. 

Nakładem firmy wydawniczej Gebethne- 
ra i Wolfia ukazała się nowa książka Kor- 
nela Makuszyńskiego p. t: Ponure igraszki” 
(cena zł. 5). 

Ta sama firma wydała „Księgę o przyja- 
ciołach* pióra Zofji Nałkowskiej i Marii 
Jehanne Wielopolskiej.j Na tom składa się 
szereg nowel o zwierzętach. (Cena zł. 4,50]. 
KOTZEZEEETE TIEZRK WROC T ZEE 1 ODLODODELO OE I ZE ZECZA 


„Władczyni Libanu" poradził mu poznać 
miejscowego dygnitarza, prezesa Ligi anty- 
alkoholowej, który sam jest amatorem ab- 
syntu i cichym pijakiem. Znajomy uwierzył 


mu, udał się do dygnitarza, rozmawiał o tem. 


iowem, wreszcie, ńie mogąc już wytrzymać, 
poklepał go po brzuchu i zagadnął, mrużącć 
lewe oko: 

— A teraz możebyśmy kropnęli po kieli- 
szku gorzkiego! Pokaż-no pan swoje zapa- 
sy, nie pisnę nikomu ani słowa! I naturalnie 
został z trzaskiem wyrzucony za drzwi». 

Tak zabawiali się między sobą późniejsi 
faminarze literatury. Ani huczne libacje, ani 
długie dyskusje w dymie i gwarze kawiarń, 


ani wałęsanie się po ulicach Paryża nie prze-. 


szkadzały im w pracy. Ta nowoczesna cy- 
śanerja paryska była jednak bardzo praco- 
wita i płodna. Francis Carco zdążył napisać 
18 tomów, tyleż jego protegowany Piotr Be- 
noit, którego pierwszą pracę „Koenigsmarck” 
gorąco polecił Dumurowi, redaktorowi „Mer 
cure de France", gdzie też była wydrukowa- 
na. Ze swej strony Guillaume Apollinaire 
zapoznał Carcó ze słynną Rachilde, która 
przyjęła do „Mercure de France" pierwszą 
jego powieść z życia apaszów p. t. „Jesus-la- 
Caille". 

Przedwcześnie zmarły Guillaume Apolli- 
naire uważany był za mistrza przez tę śene- 
rację utalentowanych „cyganów , a jeden z 
nich, Louis de Gonzague - Frick, ubierał się 
niekiedy we frak i cylinder, dzwonił do mie- 
szkania mistrza i, w imieniu „młodych, ofia- 
rowywał mu... jabłko, 

Leon Brun, 


jest wyraźnie lub 


samego za- 


À 
1 
4 


 miętne notowania, 


„PRAWDA '” z dnia 8 maja 1927 roku. 


Rynek pieniężny i giełda 


Na rynku akcyjnym panowało w tygodniu 
ubiegłym w dalszym ciągu znaczne ożywienie 
przy tendengji wybitnie zwyżkowej. Pod 
wpływem gry spekulacyjnej graniczącej do 
pewnego stopnia z hazardem uzyskały popu- 
larniejsze papiery wysokie, dawno nie pa- 
Źwyżka rozpoczęła się 
od dwuch papierów grupy metalurgicznej, 
„Starachowic” i „Modrzejowa”, Przyczyną 
zwyżki Starachowic były pogłoski o zamie- 
rzonem rozszerzeniu Zakładów Starachowic- 
kich i otrzymaniu przez nie wielkich kapita- 
łów zagranicznych na cele inwestycyjne. Po- 
nieważ Bank Gospodarstwa Krajowego na- 
był w swoim czasie bardzo znaczny portfel 
tych akcyj, spodziewała się spekulacja, że 
banki rządowe będą również zainteresowane 
w podniesieniu nabytych walorów i na tych 
wszystkich wiadomościach f przypuszcze- 
niach oparła swą grę zwyżkową. „Haussę“ 
na Modrzejów wywołało bezpośrednio for- 
sowanie tego papieru przez jeden z warszaw- 
skich banków, oraz kilku przedstawicieli ku- 
lisy, pośrednio zaś przejęcie przez Zakłady 
Modrzejowskie, 


lone temu towarzystwu, spodziewany do- 
pływ większych kapitałów oraz pogłoski, że 
poprzednie przewalutowanie akcyj Modrze- 
jowskich będzie anulowane i dokonane w 
stosunku wyższym. Pod wpływem zwyżki 
Starachowic i Modrzejowa ruszyły się rów- 
nież wszystkie inne papiery przemysłowe 
a na ostatku bankowe, 

Wielkie wrażenie wywarła na rynku wia- 
domość jednomyślnej uchwale Rady Finan- 
sowej o konieczności zaciągnięcia pożyczki 
amerykańskiej, Optymistycznie. nastrojona 
giełda wykorzystała tę wiadomość jak najin- 
tensywniej, podnosząc gwałtownie kursy. 
Naogół przypuszczają, że spekulacja, zdy- 
skontowawszy już teraz wszelkie pogłoski, 
dotyczące pożyczki, przejdzie nad iaktem 
ostatecznego uzyskania jej do porządku dzien 
nego a wtenczas może nastąpić poważne o- 
słabienie, które trwać będzie do tego momen 
tu, kiedy giełda znajdzie, znowu jakąś pod- 
stawę do gry zwyżkowej. 

Obroty zarówno na giełdzie oficjalnej ja- 
koteż prywatnej były bardzo wielkie. Za- 
wierano liczne tranzakcje terminowe przy 
tendencji wybitnie zwyżkowej. Publiczność 
dawała instytucjom bankowym znaczne zle- 
cenia na kupno papierów, 
mysłowych. Banki otrzymywały również po- 
ważne zamówienia zagraniczne. Giełdy ob- 
ce interesowały się także papierami polskie- 
mi, „Siła i Światło" i „Zieleniewski' osiąg- 
nęły bardzo wysoki kurs w Brukseli, a pa- 
piery naftowe w szczególności „Nafta“ i „Ga- 
licja" podniosły się o kilkanaście procent w 

iedniu, 

Sytuacja walutowa w okresie sprawozda- 
wczym nie zmieniła się. Obroty na giełdzie 
oficjalnej były normalne. Zapotrzebowanie 
dotyczyło przeważnie dewiz, popyt na dola- 
ry był bardzo mały. Całkowity przydział 
uskuteczniał Bank Polski przy nieznacznym 
udziale banków prywatnych, Dolary noto- 
wano bez zmiany 8,92, dewizy fa New-Jork 
8,93, kabel w obrotach międzybankowych 
8,95 i pół, Przy zamianie gotówki na kabel 
dopłacano 3, przy zamianie czeków na kabel 
2ipół pro millć, Bank Polski płacił za do- 
lary 8,90 do 8,89 (drobne banknoty), za dewi- 
zy 8,91, W grupie dewiz europejskich obni- 
żył się bardzo znacznie Medjolan, straciwszy 
około 8 proc. Wszystkie inne waluty i de- 
wizy europejskie wykazały tylko minimalne 
wahania. Wobec obniżenia oficjalnej stopy 
a w ślad za nią także prywatnej stopy dy- 
skontowej w Anglji, liczą się tam z wycoła- 
niem amerykańskich kapitałów, co może się 
odbić szkodliwie na walucie angielskiej — 
pomimo powiększenia przez Bank Angielski 
zapasu złota w ostatnim miesiącu o blisko 4 
miljonów funtów. 

Gram czystego złota notowano oficjalnie 
5,9351, a 100 złotych w złocie 172,30, Zaru- 
ble złote płacono 4,60, co przy parytecie 
51,55 odpowiada stosunkowi 8,92 i pół za 1 
dołar. 

Dolary utrzymywały się w obrotach pry- 
watnych na poziomie 8,92 i pół. Robiono 


zwłaszcza prze- 


niemi niewielkie transakcje przy nastroju | 


spokojnym. 

Pomimo spekulacji akcyjnej, wymagającej 
stałego trzymania w pogotowiu większego | 
zapasu gotówki, ruch oszczędnościowy w | 
bankach prywatnych i rządowych nie tylko 
nie zmniejszył się, ale nawet doznał dalszej | 
poprawy. W miesiącu marcu wzrosły wkła- 
dy i lokaty w Banku Gospodarstwa Krajo- 


fabryki naczyń emaljowa- 
nych „Światowid”, wielkie zamówienia udzie 


wego o 31,8 do 495,6 milj, złotych, w tem 
wkłady oszczędnościowe o 871 tys. złotych 
do 5,96 milj. złotych, Wkłady w Pocztowej 
Kasie Oszczędności zwiększyły się w tym 
samym czasie o przeszło 3,3 do 31,9 milj. 
złotych, Według dotychczasowych danych 
przedstawia się ruch wkładowy w kwietniu 
również pomyślnie. 

Dzięki dopływowi kapitałów, mogły ban- 
ki stosować liberalniejszą politykę kredyto- 
wą, udzielając zwłaszcza większych poży- 
czek rolnictwu na wicsenne roboty 
oraz dyskontując weksle przemysłu i handlu 
w znacznie większym stopniu w związku z 
zaczynającym się sezonem letnim. Bardzo 
przychylnie odnosiły się banki do działu bu- 
downictwa. à 

Bank Polski dyskontował weksle nadal 
na 8 i pół proc. Dla porównania należy zà- 


rolne i 


znaczyć, że najwyższą stopę dyskontową po- 
siadają Bugłarja, Estonja i Grecja, mianowi- 
cie 10 proc., następnie Portugalja i Rosja So- 
wiecka 8, Finlandja, Włochy, Jugosławja, Ło- 
twa i Litwa 7, Austrja, Rumunja i Wegry 6, 
Belgja i Gdańsk 5 i pół, Niemcy, Danja, Fran- 
cja, Hiszpanja i Czechosłowacja 5, Norweśja 
4 i pół, Stany Zjednoczone A. P., Szwecja i 
Anglja 4, a Szwajcarja i Holandja 3 i pół proc, 

Stopa procentowa w dyskoncie prywat- 
nym uległa dalszej redukcji. Za dyskonto 
bówiem pierwszorzędnych weksli złotowych 
i dolarowych płacono zaledwie 1%  miesię- 
cznie, Dobre weksle dyskontowano na 1 
i pół do 2 proca średnie na 2 i pół proc. W 
najbliższych dniach ukazać się ma rozporzą- 
dzenie zmieniające ustawę o lichwie pienięż- 
nej z 7 września 1926 roku. Według tego 
rozporządzenia będą mogły wynosić najwyż- 
sze korzyści majątkowe, osiągnięte przy czyn 
nościach kredytowych 13 proc. w stosunku 


rocznym. 
Awil, 


Kronika gospodarcza 


CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM. 


w tygodniu od 21 do 27 kwietnia 1927 r. 
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 


ang: — zł. 43,56). 


BAWEŁNA: pensy ang. 
Middling amer. 7.0 8.25 
Middling na termin 40 805 


Ceny wykazały dość znaczną zwyżkę. Zakupy 
przędzalników świata osiągnęły o 1.500.000 bel wię- 
cej niż w tym samym okresie ubiegłego sezonu, a 
eksport ze Stanów Zjednoczonych przewyższa zeszło- 
roczny sezon o 21, miljona bel. Popyt loco jest spo- 
kojny, ale wykazuje poprawę, 


PRZĘDZA BAWEŁNIANA: pensy ang. 
Amerykańska 32" 13 13% 
Egipska 60" 25 235 


Z Manchesteru donoszą o większym popycie 
lecz słabszem uruchomieniu. Prawdopodobnie wię- 
kszy popyt przyczyni się do ożywienia, ale zwyżka 
jest za świeżą, aby wpłynąć na sytuację. Sprawozda- 
nia z kontynentu wykazują pewien spadek we Fran- 
cji; w Niemczech ożywienie się utrzymuje; w Amery- 


ce interes włókienniczy jest zdrowy, a widoki są 
dobre, 

WEŁNA: pensy ang. 
Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 49 49 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang. 38 38 
Crossbread przedni za funt ang. 36 3% 

| Crąssbread średni za funt ang. 20 25 


Produkcja towarów wełnianych poprawiła się i 
widoki na maj i czerwiec są dobre. Ceny za gotowe 
towary muszą wpłynąć za podwyżkę wełny. Popyt 
amerykański obracał się długi czas poniżej pokrycia. 
Angielska wełna letniej strzyżyny powinna być do- 
bra, skoro owce miały dobrą zimę, 


TOPSY (czesanki); pensy ang. 
Przednie merino 70" 52 52 | 
Dobre merino 64" 49 49 
Cienkie Crossbread 35 35 


Ceny od czasu przedświątecznego niezmienione, 
stałość cen obecnych zdaje się być pewną. 


JUTA: funty ang, 
Przedni gat, za tonnę 30 2959 

Rynek juty surowej słaby, worki wszelkiego ga- 
tunku znajdują dobry zbyt. 


MĄKA: szyl, ang, 
przednia pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt. ang.) 223 246 
Dowożone ilości od stycznia znajdowały zbyt, 
rynek wykazuje stałość. r 
ZBOŻE: szyl. ang. 
jęczmień za centnar angielski 10.3 10.6 
owies za centnar angielski 9,3 9.6 


Jęczmień jest raczej droższy. Cena za owies na | 


przeważnych rynkach o 3 pens. wyższą. 


RYŻ: 
Karolina za tonne 
Burma za tonnę 


funt. ang. 
38 38 


Cena utrzymana, jednak nie wyższa, mimo spra- 
wozdań o słabych zbiorach w Azji. 


JAJA: szyl, ang. 
za wielką setkę (120 sztuk) 124 12 

Słaba zniżka na jaja, dowóz znaczny. 

CUKIER BURAKOWY: szyl. ang. 
kryształ za centnar (bez podatku) 15 $5 


16.10 16.10 ` 
U 


Zapasy cukru są stosunkowo małe; rynek może 
się ożywić do lata. Niskie ceńty spekulatywne na 
październik, zachęcają kupców do inwestycyj. 


ŻELĄZO (lane): szyk ang, 
Nr, 1 za tonnę 82% 82 
Nr. 3 za tonnę 80 80 


Tańszy koks i obfity dowóz rudy z Anglii i Hi- 
szpänji są korzystne dla fabrykatów, Ceny na Nr. 3 
niezmienione, na Nr, 1 lekka zniżka. | 


funty ang. 
Płyty za tonnę 39,10 39.10 
Sztaby za tonnę 30 29.10 

Belgja dostarcza płyt, Niemcy sztab. Interes na 
sztaby raczej słaby, a cena f, ang. 30 nie do osiągnię- 
cia, 


CYNK: 


CYNA: funty ang. 
Standard za tonnę 307,10 300 

Reakcja była nieoczekiwaną, a spadek ceny po- 
niżej funta ang. 300, może zwabić nabywców, 


OŁÓW: funty ang. 
Ołów za tonnę 28 28 

Angielski miękki'ołów do nabycia loco po £. ang. 
27.10 za tonnę, podczas gdy hiszpański na dostawę 
w czerwcii można było kupić po. f, ang. 26. 126, 
Francja j Belgja zakupują rury i płyty. 


cent, amer, 


BAWEŁNA w Nowym Yorku: 
loco 15.35—15.30 
na maj 15,04—15— 
" lipiec 15.29—15,25 
„ październik 15.59—15.56 
„ grudzień 15.76—15.72 

WĘGIEL: 

Za tonnę fob szyl. ang. 
najlepszy gruby 23 —236 
secunda W —283 
zwyczajny 21 —2 
drobny 14 —146 
brykiety 25.6—26.6 
koks (według jakości) 30 —45 


Warunki w Zagłębiu Walji znowu są cokolwiek 
nieustalone, Podczas pierwszych trzech dni po 
świętach kopalnie były prawie zupełnie bezczynne 
z powodu abrentowania się górników, podczas gdy 


į wizyta pary królewskiej w Cardiff sprowadziła tam 


wielką ilość górników ze wszystkich dystryktów. W 
sobotę znowu wiele tysięcy wyjechało do Londynu 
na zawody sportowe, Warunki żeglugi w portach 
Walijskich były w tym tygodniu korzystne, a w Car- 
diff szereg statków oczekiwał na łądunki. Z powro- 
tem górników nastąpi znaczne podwyższenie pro- 
dukcji, a również popyt znowu się ożywi. Nabywcy 
na maj starają się obniżyć cenę, czemu sprzeciwiają 
się właściciele kopalń, którzy wątpią, czy kopalnie 
dadzą zyski na podstawie obecnych płac. W przy- 
szłym tygodniu znowu będzie dzień stracony dla pro- 
dukcji z powodu świętowania robotników 1 maja. 


Dalsze obniżenie stopy procentowej do 13% 
rocznie. 


W najbliższych dniach ukąże się w „Dz. 
st. R. P,“ rozporządzenie Min, Skarbu, ob- 
niżające z 14 proc, do 13 procent granicę 
maksymalną korzyści majątkowych, osiąga- 


"nych przez przedsiębiorstwa bankowe przy 


czynnościach kredytowych (procenty i pro- 
wizje). Postanowienie to nie obejmuje zwro- 
tu kosztów porta, damna i opłat stemplo- 
wych, jak również prowizji obrotowej na ra- 
chunkach otwartego kredytu i bieżących, 
która jednak nie może przekraczać 1 proc, 


kiem papierów 


Mr. 19 
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kwartalnie od większej strony obrotu po po- 
trąceniu salda i pozycyj fraakowanych. Przy 
pożyczkach na zastaw ruchomości, z wyjąt- 
wartościowych i towarów, 
korzyści majątkowe nie będą mogły przekra- 
czać 13 procent (dotychczas 14 proc.) w sto- 
sunku rocznym tytułem procentów i prowi- 
zyj od udzielanych pożyczek oraz aż do od- 
wołania 2 procent miesięcznie tytułem wy- 
nagrodzenia za ubezpieczenie przedmiotów 
zastawu, ich przechowanie i oszacowanie, 

` Rozporządzenie to wejdzie w życie w 2 
tygodnie od chwili ogłoszenia. Umowy o po- 
życzki pieniężne, zawarte przed chwilą wej- 
ścia w życie omawianego rozporządzenia, w 
których wymówiono korzyści majątkowe po- 
nad 13 procent, ulegają wykonaniu w ten 
sposób, że korzyści te mogą być pobrane za 
czas do najbliższego terminu ich płatności, 
nie przekraczającego jednak 1 czerwca 1927 
roku, 


Przemysł naftowy w lutym 41927 r. 


Przeciętna dzienna produkcja ropy w mie 
siącu lutym r. b, wynosiła w Polsce 191 cy- 
stern brutto, wobec 193 cyst, w miesiącu po- 
przednim i 220 cyst. w lutym 1926 r, Nastą- 
pił więc znów badzo znaczny spadek pro- 
dukcji, „wywołany, jak zwykle, mimo ‘wzro- 
stu produkcji marek specjalnych, zmniej- 
szeniem wydobycia marki standardowej 
z braku znaczniejszych dowierceń w rejonie 
borysławskim. 

Eksport węgla w I-szej połowie kwietnia, 

Eksport węgla kamiennego z polskich 
kopalń w I-szej połowie kwietnia r. b, nieco 
podniósł się i wynosił ogółem 425 tys, tonn. 
W porównaniu z przeciętną wywozu węgla 
zagranicę za połowę marca (415 tys t.), eks- 
port zwiększył się o 10 tys, czyli o 241 pro- 
cent. Zwyżka eksportu dotyczy zarówno 
kopalń śląskich, jak i dąbrowskich, 

Na pomyślniejsze kształtowanie się eks- 
portu węgla w I-szej połowie kwietnia wpły= 
nęło pewne wzmożenie się wywozu do kra- 
jów nadbałtyckich, głównie przez Gdańsk 
i Gdynię. Eksport do tych krajów, poza 
nieznacznym obniżeniem się do Norwegii i 
Gdańska, zwiększył się ogółem o 32 tysięcy, 
tonn w czem do Szwecji o 15,5 tys. tönn, 
Finlandji o 9 tys. tonn i na;Łotwę o 7,5 tys. 
tonn, Prócz tego zwiększył się eksport do 
Jugosławii (o 6,5 tys. tonn) oraz do Belgii 
i Austrji. Powyższemu wzrostowi towarzy-= 
szyło jednakowoż dosyć poważne zmniejsze- 
nie się wywozu węgla do Włoch (o 12,5 tys. 
tonn), Czechosłowacji (o 9,5 tys. tonn) oraz 
na Węgry (o 5 tys. tonn). 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


+ 


Belgijski Bank Narodowy obniżył stopę 
dyskontową z 6 proc. na 5% proc. 
= 


Japoński Minister Finansów  zapowie= 
dział, że Rząd zamierza Państwowemu Ban- 
kowi Japońskiemu zezwolić na wyjątkowe 
udzielenie kredytów, spłacalnych w ciągu 
dziesięciu lat, za które Rząd przyjmie gwa- 
rancję, do wysokości 500 miljonów Yenów. 
Sprawozdania banków z wszystkich okolic 
wskazują na to, że nastąpiła spokojniejsza 
ocena sytuacji i że wkłady powracają do ban 
ków. oratorjum spowodowało tylko za- 
mieszanie w przemyśle, Przemysł włókien- 
niczy, cementowy, mączny i inne przystąpiły 
do krótszej pracy i stosują wszelkie środki, 
by przetrzymać obecne trudności, 

* * 


U 


* 

W paryskich kołach bankowych zapew- 
niają, że obecny stosunek franka francuskie- 
go do funta szterl. (124 fr. równa się jednemu 
tuntowi) należy uważać za ostateczną war- 
tość stabilizacyjną franka, Ustawowa sta- 
bilizacja nie nastąpi jednak przed wyborami 
do parlamentu w r. 1928. 

=, 6 

Statystyki gospodarcze Stanów Zjedno« 
czonych za pierwszy kwartał 1927 r. wyka- 
zują, że stopień zatrudnienia od dłuższego 
czasu poraz pierwszy obniżył się, a miano- 
wicie z 93,8 proc. w pierwszym kwartale w 
1926 r., na 90,2 proc. w tym samym okresie 


"1927 r, (100 = 1914). Przemysłowa konsum- 


cja elektryczności: wykazuje w tym samym 
okresie spadek o 5 proc. Spadek konsumcji 


energji elektrycznej w przemyśle metalowym 
wynosi 12 proc., w przemyśle skórzanym 17 
proc., a w przemyśle samochodowym aż 21 
proc. Natomiast przemysł włókienniczy kon- 
sumcję elektryczności podwyższył o 7 proc, 
Statystyka gospodarcza wykazuje dalej, 


że 


"1,872,000,000 złotych. 
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produkcja najważniejszych gałęzi przemysłu 
w Ameryce w pierwszych trzech miesiącach 
bieżącego roku wypada niekorzystniej, niż 
zeszłego roku, Nadto można zaobserwować 
pewien zastój, częściowo także rozwój wste- 
czny, wewnętrznej zdolności konsumcyjnej, 
rE £ 
Główny Urząd Statystyczny publikuje 
szczegóły co do ilości i kapitału spółek ak- 
cayos w Polsce z początkiem roku 1927. 
edług tego w terminie tym znajdowało się 
na obszarze Rzeczypospolitej 1189 spółek 
akcyjnych, reprezentujących ogólny kapitał 
ajwiększy udział. 
przypada na przemysł górniczy, a mianowi- 
cie 357 milj, podczas śdy spółki włókiennicze 
reprezentują 312 milj, hutnictwa 231 milj, 
a przemysł spożywczy 212 miij. 
s k g 


Według nowego dekretu włoskiego, ilość 
maszynowo wymłóconego zboża, najpóźniej 
w dziesięć dni po dokonaniu wymłócenia 
winna być zgłoszona władzom rolniczym, 
Kto doniesienia tego zaniecha, lub poda fał- 
szywe daty, podlega karze aresztu do trzech 
miesięcy, lub grzywny do 1000 lirów. 

ko * £ 
Rząd, czechosłowacki udzielił zezwolenia 


'na urządzenie w Pradze giełdy dla handlu 


1 


kawą. Giełda będzie prawdopodobnie ot- 
wartą w miesiącu czerwcu, 


* e * 


Przeciętna dzienna produkcja ropy w 
miesiącu lutym r. b. wynosiła w Polsce 191 
cystern brutto, wobec 193 cystern w miesią- 
ci poprzednim i 220 cystern w lutym 1926 
roku. Nastąpił więc znów bardzo znaczny 
spadek produkcji, wywołany zmniejszeniem 
wydobycia w rejonie borysławskim. Spadek 


produkcji ropy w Polsee, który się słabo za- | 


znaczał już od kwietnia r. ub. a bardzo wy- 

raźnie w ostatnich miesiącach, wpłynął na 

podwyższenie ceny ropy. 
94% 


Sytuacja włoskiego handlu i przemysłu | 


jest obecnie korzystna, ale z powodu br 

gotówki i wysokiej stopy procentowej, fabry- 
kanci starają się uzyskać za towary gotówkę, 
podczas gdy klienci żądają długich kredytów. 
Z powodu nadziei na szybkie podniesienie 
się waluty włoskiej, panuje tendencja do 
zmniejszenia importu, ale przywóż materja- 
łów surowych odbywa się nadal w znacznych 
rozmiarach. W drugiej połowie marca zna- 
cznie powiększył się przywóz ody ol 
jów mineralnych, nasion olejnych; budulca 1 
wełny, lecz z drugiej strony nastąpiło zmniej- 
szenie przywozu węgla i cerealiów. Około 
50 proc. ostatnich zbiorów konopi zostało 

ielkiej Brytanii. 


o w. 


Ogólna produkcja cukru w Czechosłowa- | 
cji w sezonie 1926/27 r, (październik do mar- ' 


ca włącznie) wynosi 1,038,146 tonn; wobec 
1,491,121 tonn w odpowiednim okresie 
1925/26 r. Produkcja spadła więc o 451,975 
tonn, t j- o 30,3 proc ` 
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Polska zajmuje trzecie miejsce w świato= 
wej produkcji cynku, ustępując pierwszeń- 
stwa tylko Bełgji i Stanom Zjednoczonym. 
W roku 1926 ogólna ilość produkowanego 
cynku wynosiła 1,237,000 tonn, ż czego na 
Stany Zjednoczone przypada 579,300 tonn, 
czyli 46,8 proc, ogólnej produkcji, na Belgję 
190,200 tomn, czyli 15,4 proc, a na Polskę 
123,700 tonn, czyli 10 proc. W ciągu ostat- 
mich sześciu lat produkcja cynku w Polsce 


stopniowo wzrosła z 68,900 tonn w roku 1921 


ma 123,700 w roku 1926, 
SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY, 


W ciągu tygodnia sprawozdawczego ceny 
wykazały nową zwyżkę, przeciętnie około 
40 punktów. 

Rynek znajdował się pod wpływem wia- 
domości o powodzi w rejonie bawełny, Na- 
ogół rynek był nieco skłonny do sceptyzmu, 
odnośnie do szkód, wyrządzonych przez po- 
wódź. Przyjmując, że 2 miljony akrów, do- 
lkniętych powodzią, stanowią dopiero 4% 
całego obszaru, obejmującego uprawę baweł- 
ny (przyczem może nastąpić tylko zwłoka w 
uprawie), to nie oznacza to jeszcze, że zbio- 
ry będą nienormalnie zredukowane. 


Gdyby stosunki atmosferyczne teraz się 
poprawiły i deszcz w Arkansas i Missisipi 
ustał, okazałoby się, że wiadomości o szko- 
dach są przesadzone. Coprawda, według 
ostatnich spraważdań, rzeki w Arkansas, 
które znajdują ujście w Missisipi, są zupełnie 
wezbrane, ciągie się podnoszą i zalewają ca- 


-fe przestrzenie. 


Niektóre sprawozdania podają, że 4 i pół 
miljona akrów, obejmujących przestrzeń pro- 
dukującą 1—3 miljonów bel bawełny, są za- 
lane i że znaczne ilości nasienia zostały zni- 
szczone. Z kół fachowych jednak donoszą, 
że zalane obszary produkują normalnie % 
1 miljona bel i że deszcze w osłatnich trzech 
tygodniach spowodowały tylko zwłokę w 
zbiorąch o dwą tygodnie. 


D: 


Sen a końcem marca, przeważnie do . 
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„PRAWDA“ z dnia 8 maja 1927 roku. 


Niektórzy wnioskują, że sytuacja w rejo- 
nie Missisipi skłoni farmerów w innych oko- 
licach do powiększenia obszarów pod upra- 
wę bawełny, dla wyrównania przewidywa- 
nych strat. Zachodzi tedy pytanie, którzy 
farmerzy zmniejszyli swój stam uprawy. Za- 
pewne tylko ci, którzy do tego przez banki 
zostali zmuszeni. Czy banki zezwolą im na 
objęcie większych obszarów z powodu zwło- 
ki w uprawie w Stanie Missisipi? Zdaje się, 
że punkt ten w odnośnych kombinacjach 
przeoczono, 

W każdym razie prawdopodobnem jest, 
że jak długo na południu fale wzbierają, wia- 
domości o zwłoce i zwiększających się szko- 
dach będą wciąż alarmujące. 

Do zwłoki w stanie uprawy przyczyni się 
również bezwątpienia działalność owadów, 
Rząd w ostatniem sprąwozdaniu podaje, że 
w dolinie Missisipi jest więcej tych szkodni- 
ków, niż w ubiegłym sezonie, i że jeżeli po- 
goda będzie dla ich rozwoju korzystną, to o- 
becny stan na wschodzie wystarcza do wyrzą 
dzenia wielkich szkód, Donoszą również, 
że lekkie mrozy w rejonie wschodnim wy- 
rządziły znaczne szkody, 

Wszystkie te wiadomości ca do bewełny 
podniecają zainteresowanie, które przez dłuż 
szy czas było uśpione i dlatego, aczkolwiek 
sprawozdania o szkodach są prawdopodob- 
nie przesadzone, sam fakt, że cena bawełna 
utrzymuje się jeszcze w możliwych ekok 
i powoduje zainteresowanie, dowodzi, że ten 
dencja idzie w kierunku podniesienia się po- 
zjomu cen, 

MS. 


Nowa rumuńska 
taryia celna 


W Rumunji wprowadzoną została nowa 
taryfa celna, która weszła w życie w ciągu 
kwietnia. Taryła ta oznacza znamienny od- 
wrót od dotychczasowej polityki celnej Ru- 
munji, 

Dotychczas bowiem wyraźnym zamiarem 
rządów, zwłaszcza t. zw. liberalnych, było 
stworzenie za wszelką cenę przemysłu naro- 
dowego. Zgodnie z tem stara taryfa chro- 
niła bez różniczkowania wszelkie zakłady 
przemysłowe, nie licząc się z ilością i jakoś- 
cią produkcji nowych fabryk, z których wie- 
le nie miało wcale zdrowej podstawy bytu. 
Polityka ta doprowadziła do tego, że po- 
wstawały fabryki, jak grzyby pa deszczu, 
które szybko pochłonęły większą część bę- 
dącego do dyspozycji kapitału, ogałacając 
w ten spósób banki i inne instytucje kredy- 
towe, które porobiły znaczne inwestycje w 
tych spekulacyjnych przedsiębiorstwach, po- 
zbawionych płynnych funduszów. Ten brak 
oraz słaby dopływ kapitałów zagranicznych 
jest obecnie poważną przeszkodą dla ekono- 
micznego rozwoju kraju. 

Nowa taryfa nie faworyzuje powstawania 
nowych przemysłów i uniemożliwia wprowa- 
dzenie nowych lub podwyższenie istniejących 
stawek na towary, które dotychczas nie Ko 
ły w kraju produkowane. Ćo do instnieją- 
cych przemysłów, 
jest od ważności wytworu dla standartu ży- 
ciowego i od zdolności przemysłu do pokry- 


cło protekcyjne zależne | 


wania wysokiego odsetka zapotrzebowania 


rynku wewnętrznego. 
ximum 30 procent ad valorem za wytwa- 
rzane towary, które mają pokrywać połowę 
lub więcej zapotrzebowania rynku krajowe- 


0. 

j Naogół taryfa skalkulowana została na 
zasadzie 1—10 procent ad valorem suro- 
wych materjałów, 10—20 procent ad való- 
rem półłabrykatów i 20—30 procent ad va- 
lorem gotowych towarów. Przemysły, po- 
zostające w związku z obroną narodową, są 
wyżej chronione, W celu popierania rolnic- 
twa i małego przemysłu rolniczego stawki 
na maszyny rolnicze, narzędzia, sprzęt wszel 
kiego rodzaju i małe obrabiarki zostały zre- 
dukowane. Według starej taryfy celnej 
przywóz pewnych artykułów zbytku był za- 
broniony, podczas gdy na inne przedmioty 
zbytku pobierano do 300 procent ad valo- 
rem, System ten prowadził do przemytnic- 
twa, dlatego obecnie stawki na wszystkie 
przedmioty zbytku, przy równoczesnem znie 
sieniu zakazu przywozu, obniżone zostały 
do 100 procent ad valorem, 

Na towary, przywożone ź krajów, które 
nie stosują taryfy minimalnej, lub klauzuli 
największego uprzywilejowania wobec towa- 
rów rumuńskich, normalna stawka minimal- 
na podlega podwyższeniu o 50 procent. No- 
wa taryfa celną nie zawiera wyraźnie klau- 
zuli antidumpingowej, ale przewiduje moż- 
ność podwyższenia cła na około 100 artyku- 
łów, na podstawie orzeczenia specjalnej ko- 
misji, po stwierdzeniu, że zachodzi nielojal- 
na konkurencja ze strony kraju eksportują- 
cego do Rumunji. Odnośne towary należą 
do dwuch grup. Pierwsza obejmuje przeważ- 
nie wytwory metalowe i włókiennicze, które 
w ten sposób mogą być chronione przeciw 
zagranicznej konkurencji, Druga stupa do- 


Cło dochodzi do ma- | 
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Majowe święta — 1 i 3 Maja przeszły 
spokojnie. Niektórzy przypisują taki wynik 
pogodzie, która zamiast wiosennego słońca, 
sprzyjającego podnieceniu obdarzyła nas nie» 
mal jesienną szarugą, kojącą wszelki nad- 
mierny zapał i wybuchy, lnni zaś — a tych 
jest więcej — twierdzą, iż jak ze strony ucze= 
stników obchodów i pochodów, tak i ze stro- 
ny władz, porządku pilnujących, widzimy co= 
raz więcej objawów wyrobienia, coraz solid- 
niejszą organizację, coraz mocniejsze żrozu- 
mienie obowiązków i praw na każdym cią- 
żących. Konstytucja polska na pierwszem 
miejscu stawia obowiązki obywateła. Gdy 
Prezydent Rzeczypospolitej w listopadzie 
1926 roku otwierał sesję sejmową na zamku 
— orędzie swe on zakończył słowami: „Ocze 
kuję od panów posłów i senatorów, pełnienia 
ciążących na nich obowiązków”. Dawny kon- 
federat polski, czy to z Targowicy, czy też 
z Baru, walczący tylko o zachowanie praw 
i przywilejów, zostaje w Nowej Polsce zastą- 
piony przez obywatela Rzeczypospolitej, naj- 
pierw o obowiązkach swych myślącego, a do- 
piero potem wspominającego o prawach 
swych, z obowiązku dokonanego wypływa- 
jących. 

Zaczyna się wyrabiać — no obywatel 
nowoczesnej Rzeczypospolitej. Ten obywa- 
tel nie chce destrukcji, nie pragnie warchol- 
stwa, On buduje gmach przyszłości — i chce 
pracować ku jego ulepszeniu. 


Trudnem jest jednakowoż przekształce- 
nie myśli i charakterów ludzkich, a szczegól- 
nie ludzkich nałogów. Tylko przez wycho- 
wanie i kształcenie przyszłego obywatela 
pośród młodzieży naszej, możemy zapewnić 
siię charakteru całego narodu, 
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Demagogja, na którą tak się u nas narze- 
ka, przysparzą także i innym społeczeń- 
stwom kłopotów. Oto w Auglji wysunięty 
został bardzo prosty projekt — aby wszyst- 
kie dochody, ponad 500 funtów szterlingów 
rocznie obłożyć podatkiem 10 proc, na rzecz 
„bezrobotnych i niezdolnych do pracy”. Po 
ńbliczeniu okazało się, iż tego na zaspokoje- 
nie apetytów nie starczy. więc powstaje 
nowy projekt — nacjonalizacja (wywłaszcze- 
nie) wszystkich banków prywatnych. Do te- 
go — jeden z przywódców „Niezależnej Par- 
ti Pracy” (lewy odłam angielskiej Labour- 
Party) członek parlamentu, stawia wniosek 
uzupełniający: skasowanie wszystkich dłu- 
gów państwowych i komunalnych, Nauka 
ze Wschodu idąca, jak widzimy, znajduje go- 
rących adeptów nawet i wśród synów chło- 
dnego Albionu, Całe szczęście, iż naród ja- 
ko całość, posyła tam do parlamentu więcej 
rozważnych i rozsądnych, jak również i wię- 
cej wykształconych przedstawicieli, o opór 
których rozbijają się ataki demagogji. 

$ pd $ 


Już i w społeczeństwie angielskiem za- 
czynają rozlegać się krytyczne głosy o. zbyt 
szerokiem stosowaniu reform socjalnych. 
Parlament angielski odrzucił uchwalenie te- 
oretycznej obowiązkowości ośmiogodzinnego 


o wielkiej objętości, co do których może za- 
chodzić konieczność nałożenia wysokiego 
cła, dla sparaliżowania tanich stawek prze- 
wozowych, udzielanych eksportowi przez są= 
siednie kraju. 

Cła będą pobierane w złotych lejach i co 
trzy miesiące będzie ustanawiany mnożnik 
dla przeliczenia na leje papierowe. Oficjal- 
nie wyjaśniono, że stawki naogół utrzymane 
są wysoko w celu stworzenia stanu przej- 
ściowego w obecnym okresei fluktuacji walu 
ty, w którym konkurencja zagranicy jest dla 
ie ae krajowego bardzo niebezpieczną. 

razie stabilizacji waluty przewidywane 
jest obniżenie cła przez proste zmniejszenie 
mnożnika, 
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dnia roboczego, który jednak niemal we 
wszystkich  przedsiębiorstwach faktycznie 
funkcjonuje. A w ostatnim numerże „Daily, 
Mail” p. b Ellis Borker poświęca wielką ko- 
lumnę druku „rełormom , za które robotnik 
ze swej ki i placi“ 

Oblicza mianowicie p. Berker, iż świad- 
czenie socjalne (asekuracja starości, lecze- 
nie, pomoc bezrobotnym i t. p.) kosztują An- 
ślję czterysta miljonów iuntów szterlingów 
rocznie, Ta suma jest przez ogromną armję 
urzędników komunalnych i państwowych 
rozdzielana pomiędzy wielką liczbę prawdzi- 
wie potrzebujących, ale i między jeszcze 
większą ilość leniuchów, pasożytów i próż- 
niaków, od pracy się uchylających i pragną- 
cych wszelkiemi siłami na rachunek społe- 
czeństwa i państwa istnieć beż pracy. 

Któż jednak płaci tych kilkaset miljonów 
funtów szterlingów, używanych rokrocznie 
na świadczenia socjalne? Czy płaci je kapi- 
talista, bankier, właściciel ziemi lub domu, 
czy też te sumy idą z kieszeni ciężko, lecz 
produktywnie pracującego robotnika do kie- 
szeni jego często tylko leniwego i pasożytu- 
jącego współbrata? P, L Ellis Berker przy- 
chodzi do konkluzji, iż rzeczywistym płatni- 
kiem świadczeń socjałnych, i to tak nadzwy- 
czajnie wyśrubowanych, jest uczciwy i ener= 
giczny robotnik, którego w błąd wprowadza 
nawet i rząd, sankcjonujący zbył daleko idą- 
ce reformy socjalne przez wyznaczenie nad=* 
zwyczajnych sum ż dochodów państwowych 
na te reformy. 

Dochody te i podatki nie są ściągane tyl- 
ko z bogatych i od kapitalistów. Ani bogaci, 
ani kapitaliści nie posiadają bowiem bezden- 
nej beczki, z której złoto czerpać można. Mu- 
szą oni — produkować, a więc zakładać fa- 
bryki, wyrabiać towary, surowce i towary 
sprowadzać. Lecz, aby mieć jaki taki da- 
chód i utrzymać swe przedsiębiorstwo, pła- 
eąc zbyt ciężkie podatki państwowe na świad 
czenia socjalne w znacznej części obracane, 
bogaci i kapitaliści z konieczności muszą — 
utrzymywać, płace robotnicze na niskim po- 
żiomie i jednocześnie za produkty wytwo= 
rzone pobierać jak najwyższe ceny, 
Robotnik jest więc wytwórcą nisko opła- 
canym z powodu wysokich świadczeń socjal- 
nych. Robotnik jest spożywcą towarów, za 
które wysokie ceny musi płacić — albowiem 
właściciel fabryki musi odbić na konsumen- 
cie wysokość podatków. W ostatecznym 
wyniku — produkcyjny i pracowity robotnik 
płaci podwójnie za wszystkie świadczenia, 
przez państwo dawane bezczynnym, niepro- 
dukcyjnym i biernym obywatelom, którzy 
żyją często z tych świadczeń, niejako na 
oszt kasy narodu i społeczeństwa bez speł- 
niania obowiązku swego względem państwa 
i społeczeństwa — dawania pracy twórczej, 


stałej i wytrwałej. 
K, Zienkiewicz, 
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HERBERT HOOVER 
Minister Handlu i Przemysłu Stanów Zjedno« 
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„PRAWDA” z dnia 8 maja 1927 roku. 


(Ciąg dalszy). 
= c= O ile mi wiadomo, został bardzo weze- 
Śnie sierotą, a ojciec jego umarł zupełnie zruj 
nowany. Był zgrabny, lubił sporty. Nie był 
jeszcze obrał sobie żadnego zawodu. Przy- 
padkowo znalazł to zajęcie, wziął je. O! 
I miał rację! — zawołał Gilbert głosem, w 
którym dźwięczał ukryty bunt przeciw suro- 
wej dyscyplinie ojcowskiej, — Rozmawialiś- 
my często o tym zawodzie i rozumiem, że 
jest nim zachwycony. Niech pan pomyśli. 
Żadnych oficjalnych obowiązków. Zimą tu- 
taj — w krainie słońca, latem w Alpach... 
Żadnej troski, żadnej niewoli materjalnej! 
Wszelkie wygody, jakich miljarderzy szuka- 
ją w wielkich hotelach, Mówiłem panu, że 
lubił sporty. Tańce dzisiejsze są też sportem, 
i jakim oryginalnym, urozmaiconym! Mają 
niezliczoną ilość figur, i zawodowcy, jak on 
naprzykład, wciąż wymyślają nowe. Ciągle 
spotyka się inne kobiety, a jedne elegantsze 
od drugich! O, Neyrial jest zbyt dyskretny, 
mówiłem już panu, zbyt rycerski, by opowia- 
dać o swych miłosnych przygodach. Ale miał 
ich niezliczoną ilość, rozkosznych, jestem te- 
go pewien, wystarczyło mi widzieć jego po- 
wodzenie u mieszkanek tego hotelul Wszy- 
stkie chcą z nim tańczyć. Niech pan obliczy 
teraz dochody, jakie przynoszą mu lekcje, 
korzyści, jakie mu daje stanowisko: miesz- 
kanie, pranie, utrzymanie i usługę, i zapła- 
cone koszta podróży z miejsca na miejsce, 
Niech pan przyzna, że ten paradoksalny za- 


' wód jest świetniejszy i mądrzejszy, niż bę- 


dzie mój, gdy, zmordowawszy się, by zdać 
głupie egzamina, zostanę „chargé d'affaires" 
w Hondurasie lub Nicaraguai, 

— Mam wrażenie, drogi Gilbercie, że 
przyjaźń ta nie wywarła na pana zbyt korzy 
stnego wpływu — odpowiedział Jaffeux. Zaś 
w duchu rzekł sobie: — Jak ten niebezpiecz- 
ny Piotr Stefan umiejętnie potrafił owładnąć 
tym chłopcem! Po to, aby zbliżyć się dó sio- 
stry, to jest aż nadto widoczne. I ten brat, 
który opowiada o przygodach miłosnych tam 
tego! Niemniej jest widoczne, że nierówne 
były siły tych dwuch chłopców, nieświado- 
mego Gilberta i Piotra Stefana, skończonego 
hultaja. Naiwny Gilbert nic nie podejrze- 
wał, niczego się nie dymyślał  Wypytywać 
go o wspólne spacery jest zbyteczne, Do- 
wiedzmy się zatem o grę w karty, skoro mat- 
kę to tak gnębi. — Poczem adwokat odezwał 
się głośno: 

— Jest zresztą zupełnie zrozumiałe, że 
pan się tak zżył z Neyrialem. Wszak zbywa 
tu panu na jakichkolwiek rozrywkach, Wi- 
działem jednak plakat Kasyna. Czy bywa 
pan tam niekiedy? : R 

Gilbert rzucił na ciekawego adwokata, 
nietylko ździwione, lecz podejrzliwe spojrze- 
nie i odpowiedział z udaną obojętnością: 

— Owszem czasami... 

— Czy dają tam dobre sztuki? 

— Nie chodzę na przedstawienia. , 

— A czy grywają w karty? We wszyst- 
kich kasynach grywa się zwykle w „petits 
chevaux" i w baccarat'a, szczególnie w bac- 
carat'a.., 

W tej chwili twarz młodego chłopca zala- 
ła się purpurą, i spojrzawszy prosto w oczy 
adwokata, odpowiedział urywanym głosem: 

— Jestem pewien, że to matka moja pole- 
ciła panu wybadać mnie, czy gram w karty... 

— A wiec, tak jest — potwierdził otwar-, 
cie pan Jaffeux. Duże doświadczenie w ba- 
daniu skrytych podsądnych pozwoliło adwo- 
katowi zauważyć w wyrazie twarzy i głosu 
Gilberta oznaki zbliżającego się wybuchu 
szczerości. 

— Matka mogła była sama pomówić ze 
mną — odezwał się Gilbert. — Ale nie... 
wszak lekarze nakazują oszczędzać jej wszel 
kich wzruszeń, nawet najlżejszych. Musiał- 
bym kłamać przed nią, a ja tak nieumiejętnie 
kłamię... Podejrzewałaby najgorsze. Panu, 
mecenasie, mogę powiedzieć to, czegobym 
jej nie powiedział, czego nie powinna wie- 
dzieć za nic na świecie, słyszy pan? Tak jest, 
grałem w karty i przegrałem. 

— Czy dużo? — zapytał Jaffeux. 

— Tak, dla mnie — bardzo dużo. Ale to 
zapłacone. Znalazłem sposób, a osobie, któ- 
ra mi dopomogła, dałem najświętsze słowo 
honoru, że nie będę więcej grał. Dotrzymam 
danego słowa. Oto, co należy, byś powie- 
dział pan matce. Że mówiłeś pan ze mną o 
grze, i że panu odpowiedziałem, że nienawi- 
dzę kart! — I potrząsnąwszy głową z wyra- 
zem obrzydzenia na ustach, powtórzył dwu- 
krotnie: — Nienawidzę! 

Gdy gracz wypowiedział zagadkowe sło- 
wa o „osobie, która mu pomogła”, głos jego 
zadrżał tem samem wzruszeniem, co przed 
chwilą, gdy mówił o Neyrialu: „jedno z naj- 
zzląchetniejszych serc... wspaniałomyślne... 
subtelne,..* To podobieństwo intonacji wywo- 
łało w umyśle spostrzegawczego obserwato- 
ra, jakim był adwokat Jaffeux, nowe przy- 


- puszczenie: czy osobą, która pomogła bratu 


Renaty, nie był Piotr Stefan, pragnący zdo- 
być sobie sprzymierzeńca w najbliższem oto- 
czeniu młodej dziewczyny? Na okrzyk Gil- 
berta „nienawidzę kart”, rzucony jeszcze 


bardziej wzruszonym głosem, w którym za- 
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dźwięczał jakby wyrzut sumienia, powstało 
nagle w głowie pana Jaffeux jeszcze jedno 
przypuszczenie. Błyskawiczna a nieświado- 
ma asocjacja myśli przypomniała adwokato- 
wi słowa inspektora policji o Piotrze Stefa- 
nie: „miałem wrażenie, że się poświęca dla 
kogoś i jest z tego dumny", Powstała hypo- 
teza, którą adwokat natychmiast Adieu, a 
mianowicie, że Gilbert przegrał w karty wię- 
kszą sumę pieniędzy — wszak przyznał się 
do tego — i, aby spłacić dług, ukradł broszkę 
lady Ardrahan, podobnie, jak niegdyś Piotr 
Stefan książki, że ten ostatni dowiedział się 
o tem, pożyczył nieszczęśliwemu chłopcu pie 
niędzy i odebrawszy mu ukradziony klejnot, 
zwrócił go policji, samooskarżając się, aby 
ząpobiec wszelkim dochodzeniom, które mo- 
głyby wykryć winowajcę — jednem słowem, 
pomysłowa koncepcja, która zjawiła się w u- 
myśle adwokata nagle, jak wizja senna. Ta- 
kie są często najtrafniejsze, Zawierają nie- 
raz iskrę wróżbiarskiej intuicji. — Cóż za ro- 
manse wymyślam — powiedział sobie adwo- 
kat, zastłanowiwszy się nad pozornym bra- 
kiem logiki w podobnem zdarzeniu, Więc 
przedewszystkiem, gdyby Gilbert faktycznie 
popełnił kradzież, czyż wziąłby sobie za po- 
wiernika swej hańby tego prawie obcego tan 
cerza hotelowego? A następnie, wszak oso- 
bą, która mu pomogła, mógł być równie do- 
brze jeden z przyjaciół pułkownika, o któ- 
rych wspominała Renata, I na wszelki wy- 
padek adwokat zagadnął: 

_ — Mam wrażenie, że się domyślam, od 
Kogo pożyczyłeś pieniędzy, Gilbercie. Czy 
tym, kto je panu dał, zażądawszy wzamian 
słowa honoru, że przestaniesz grać, nie był 
któryś z oficerów z Mont-des-Oiseaux? 

— Niech pan nie zgaduje, odparł Gilbert, 
bo się pan nie może domyśleć... 

— W każdym razie, Gilbercie, musisz 
pozostać całe życie wdzięczny temu dobro- 
czyńcy — ciągnął dalej Jaffeux, położywszy 
swą starą rękę na ramieniu chłopca: — Nie- 
tylko za pożyczenie pieniędzy, lecz'za*wzię- 
cie słowa honoru. Ma się rozumieć, że ipo- 
wtórzę pańskiejimatce tylko tę część roz- 
mowy, .'którąfpozwala -mi pan jej opowie- 
dzieć, Tę, z której, jako przyjaciel pańskiej 
matki i nadzwyczajnego ojca, jestem zado- 
wolony, więcej, niż zadowolony, szczęśliwy, 
a mianowicie z danego przez pana słowa ho- 
noru i z pańskiego zdania o kartach, Ileż 
spotkałem w mojej praktyce adwokata egzy- 
stenćyj wykolejonych przez tę nieszczęsną 
namiętność, która niweczy wszelką moral- 
ność. Widziałem synów szanowanych rodzin, 
wyrzucanych z kłubu za wręczenie kasjero- 
wi czeku bez pokrycia. Widziałem chłopców 
o świetnych nazwiskach, schwytanych na 
goracym uczynku oszukiwania przy bakara- 
cie; widziałem innych, którzy wyłamywali 
zamki ojcowskich szuflad, by pójść do szu- 
lerni, a potem pozwalali posadzać służbę, i 
jeszcze innych, którzy kradli biżuterję matek 
lub sióstr... O, jak godni pożałowania są ta- 
cy ludzie! 

Wnosząc to oskarżenie przeciw namięt- 
ności do gry, zacny człowiek dał się unieść 
rozpędowi temperamentu krasomówczego, 
co jest charakterystycznym objawem w jego 
zawodzie, i przestał obserwować z takiem 
napięciem, jak przed chwilą, wymuszoną o- 
bojętność twarzy słuchającego. Gdyby był 


(Le Danseur Mondain) 


zauważył, jak Gilbert mimowoli zadrżał na | 


te zwykłe słowa „którzy kradli biżuterję”, 
obudziłyby się w nim znowu aż nazbyt uzą- 
sadnione podejrzenia, W tei chwili jednakże 
nełne nieufności spojrzenie Gilberta umocni- 
ło go jedynie w dawnem przekonaniu —Jak- 
żeż on się zmieszał — pomyślał Jaffeux, roz 
stawszy sie z Gilbertem, który udał się do 
kall'u jakoby z zamiarem napisania listu — 
gdy go spytałem o osobę, która mu dopomo- 
gla! Byłbyż to doprawdy Piotr Stefan? A 
może napisał również ten anonimowy list, 
by zmusić w ten sposób Renate do wyjawie- 
nia swego uczucia matce? Wszystko się 
zgadza. Pożyczenie pieniędzy bratu, by 
bronił jeso sprawy przed ojcem, podczas ćdy 


ta mała biedna Renata nrzebłańa pobłażliwą. 


matkę... Doskonale! Oto układam nowy 
romans. Jestem tu w Hyeres. Piotr Stefan 
wie, że jedno słowo z mojej strony wystar- 
czy, aby utracił na zawsze serce tego dziew- 
częcia. Wie, że w tym wypadku nie omiesz- 
kam wypowiedzieć teśo słowa. Wiec nie 
może już rozumować tak, jak ja sobie wy- 
obrażam. Ale przedtem... Jakżeż zaśma- 
twana jest ta cała intryga! Rozpatrzmy 


1 


wówczas ja zacznę działać, 


poznała bez chwili wahania rękę, która „wy 


podała Renacie tajemniczy list, młoda dziew 


pełnym obrzydzenia, jakgdyby dotknęła ja- 


wym uśmiechem: 


więc pozytywne fakty. Oto pierwszy: ten 
niemądry chłopak wydaje się, narazie przy- 
najmniej, wyleczony z namiętności gry. Dru- 
gi: pomiędzy panią Favy i Renatą nastąpiło 
stanowcze wyjaśnienie. Jeżeli się okaże, że 
Renata uległa przebiegłości tego łotra — 
gdyż stanowczo nie jest on niczem innem — 


Podczas gdy z zawodu zawsze podejrzli- 
wy adwokat rozumował w ten sposób, Rena- 
ta, która padła ofiarą bezimiennej podłości 
w postaci wyrafinowanego listu bez podpisu, 


stukała" te zdradzieckie słowa i uczucie, 
które je podyktowało. Gdy obie panie uda- 
ły się na górę do swoich pokojów i matka 


czyna zawołała: 

— To panna Morange! Posiada od trzech 
tygodni małą maszynkę do pisania. Używa 
jej do przygotowywania programów na przed 
stawienia, w których bierze udział. Pozna- 
ję litery i jej niezręczność! 

Rzuciła kartę i kopertę na stół ruchem, 


kiegoś lepkiego płazu, i rzekła z pogardli- 


— Jest to równie głupie, jak niskie... 

— Ale cóż panna Morange mieć może 
przeciwko tobie? — zagadnęła pani Favy. 

— Ona jest taka zawistna, mamo, wystar- 
czy spojrzeć na nią... 

Zawistna, czy... zazdrosna? — A gdy 
Renata zarumieniła się i nie dawała odpo- 
wiedzi, pani Favy nalegała: 

— Tak, zazdrosna o pana Neyriala. Ten 
list wyraźnie to mówi. Przyznaj, że też tak 
myślisz... 2 
gi Znowu milczała. Pani Favy ciągnęła da- 
ej: 
— Po to, by ta zazdrość powstała, stosu- 
nek twój z panem Neyrialem musiał być bar- 
dziej poufały, niż należało... 

— Byłaś obecna przy wszystkich lek- 
cjach tańca, mamusiu, i widziałaś... 

— Lecz nie brałam udziału w waszych 
wycieczkach rowerowych.. Twój brat był 
tym trzecim, to prawda... 

_— Mamo, zapewniam cię, że nigdy nie za- 
chowywałam się względem pana Neyriala 
inaczej, jak podczas twojej obecności... — 
Tkliwa dziewczyna była w tej chwili blada, 
jak papier. Rozmowa wstrząsnęła nią tak 
dalece, że zmuszona była usiąść. 

— A zatem — nalegała matka — list kła- 
mie, Nigdy więc nie rozmawiałaś z panem 
Neyrialem sam na sam w ogrodzie, o co ten 
list cię oskarża? 

Renata drgnęła. Po chwili podniosła gło- 
wę i rzekła z całą stanowczością: 

— Owszem, mamo, raz jeden, dzisiaj ra- 
no. — 

— Czy naznaczyliście sobie to spotka- 
nie? i 

— Nie, mamo. Czy pręypominasz sobie, 
że ty sama kazałaś mi trochę wyjść na po- 
wietrze, bo uważałaś, że wyglądam mizer- 
nie? Spotkałam pana Neyriala w alei, któ- 
ra prowadzi na dół. Podszedł do mnie. Czyż- 
by mnie tam oczekiwał? Nie przypuszczam. | 
Jest to możliwe, lecz ja o tem nie wiem.. 

— Czy długo rozmawialiście? 

— Dziesięć minut. Zapewne panna Mo- 
range nas widziała. 

4— I zataiłaś przede mną to spotkanie... | 
O czem rozmawialiście? 
Wiedziałam, mamusiu, że zapytasz 
mnie o to i że będzie mi przykro odpowie- 
dzieć ci. 

— Dlaczego, moje dziecko? 

— Bo Neyrial mówił ze mną o moim bra- 
cie. 

— O twoim bracie?... 

— Tak, mamusiu, A to, co mówił, zamie- ' 
rzałam powtórzyć ci jedynie w tym wypad- 
ku, gdyby mi sie nie udało wpłynąć na niego 
samodzielnie, Zbyt obawiałam się niepokoić 
cię, Z chwilą gdy ten ohydny list oznajmia 
ci to samo, modę już mówić... Co Neyrial mi 
powiedział? Że Gilbert grywał w Kasynie, 
i że powinnam, w razie , gdyby chciał tam 


| znowu pójść, postarać sie towarzyszyć mu, a 


zwłaszcza nie dopuścić do tego, by dotknął, 
kart, Teraz rozumiesz moje milczenie? Chcia 
łabym też, abyś wiedziała, że po raz pierw- 
szy w rozmowie ze mną pan Neyrial napom- 
knął o swojem dawnem życiu, a nawet wię- 
cej, zwierzył mi się... „Jeżeli byłem zmuszo- 
ny zostać tancerzem zawodowym" wyznał, 
„to powodem tego była w znacznym stopniu | 
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namiętność do gry. Można się z tej wady 
wyleczyć, jeżeli ja się z niej wyleczyłem. 
Trzeba, by i brat pani się poprawił. Niech 
mu pani dopomoże, panno Renato", Zapew- 
niam cię, mamo, że byłabyś, jak ja, do głębi 
serca wzruszona, gdybyś go była słyszała, 
Ma tak wzniosły sposób myślenia i tyle sub- 
telności w uczuciach! Jakżeż ciężkiem mu- 
si mu być współżycie na równej stopie z ta- 
kiemi kreaturami, jak panna Morange! Ale 
mam nadzieję, że nie będzie ci już przysyłała 
takich bezeceństw — Renata znowu wska- 
zała na list — ponieważ pan Neyrial wyjeż- 
dża. Pożegnaliśmy się.. — Stłumiony głos 
młodej dziewczyny zadrżał wzruszeniem. 
Siedząca tuż obok córki pani Favy ujeła ją 
za ręce i cicho rzekła; 

— Renato, czyżbyś go kochała? 

— Ach, mamusiu! — wybuchnęła dziew- 
czyna, opuściwszy głowę na ramię matki — 
nic nie wiem... nie pytaj mnie o nica, Jestem 
nieszczęśliwa, bardzo nieszczęśliwa! 

Rozpłakała się, zaś matka, wstrząśnięta 
do głębi tak podobną do własnej tkliwością 
córki, jęczała: 

— Moje biedne dziecko.. A ja nic nie 
wiedziałam, co się tu dzieje, nic nie roztmia- 

łam... Dopiero, gdy byłaś taka smutna w 
ostatnich dniach, powiedziałam sobie: prze- 
cież ona nie pozwoliłaby adorować się męż- 
czyźnie, którego nie może poślubić... A tego 
człowieka nie możesz poślubić, zresztą ni- 
gdy twój ojciec... 

— Wiem o tem aż nadto dobrze — przer- 
wała Renata, prostując się i potrząsając gło- 
wą, — Jest to jednak niesłuszne. mał- 
żeństwie takiem, o jakiem ja marzę, poślubia 
się człowieka, a nie stanowisko! Ale wiem 
o tem, że mój ojciec nie zgodziłby się nigdy 
na podobny związek, a ja nigdy nie wyszła- 
bym zamąż wbrew jego woli... Ach, mamu- 
siu, jakaż ja nieszczęśliwa! Ale co tobie się 
stało? Co ci jest?.... 

Twarz pani Favy była blada, jak wosk, a 
rysy zmieniły się, Oddech stał się krótki. 
Palce zlodowaciały. Puściła ręce córki i 
schwyciwszy się za lewą pierś, opadła wtył. 

— To nic... Mały atak.. Pomóż mi się 
położyć... 

Renata przycisnęła już dzwonek i rzekła 
do wchodzącej właśnie pokojówki: 

— Proszę mi pomóc ułożyć panią wygo- 
dnie na kanapie. Prędko chusteczkę, Jani- 

no, i nitroglicerynę! i 

— Biedna panil — ubolewała służąca. 
Pośpiech, z jakim wydobyła z podręcznego 
pudełeczka szklanną ampułkę i ją złamała, 
świadczył aż nadto dobrze o niebezpieczeń- 
stwie, jakie stałe wisiało nad głową chorej 
a podczas, gdy Renata podsunęła matce do 
oddychania chusteczkę nasiąkniętą zbawien- 
nem lekarstwem, pokojówka powtarzała: 

— Biedna pani... Wydawała się znacznie 
zdrowsza... Prowadzi tak spokojne życie, 
Nikt jej się tu nie sprzeciwia... Zatelefonuję 
po lekarza. 

— Nie, nie — rzekła pani Favy, probując 
poruszyć się, — To doprawdy nic nie było.. 
Już przechodzi. 

Napewno zaszkodził pani wczorajszy 
wiatr — dodała służąca. — Dziś też jest 
wiatr, nie powinna pani wychodzić. 

W istocie wiatr północno-zachodni, któ- 
rego pomruki słychać było od rana, huczał 
w tej chwili dokoło hotelu. 

— Tak, mamusiu, nalegała Renata, mu- 
sisz leżeć w zamkniętym pokoju! — A gdy 
służąca wyszła z pokoju, zawołała: 

— Przebacz, mamusiu, to ja byłam powo- 
dem twego ataku! O, przebacz, przebacz! 
Gdy Janina powiedziała „nikt jej się tu nie 
sprzeciwia” — było to dla mnie, jak poli- 
czek! Powinnam była milczeć, kłamać... Ja 
nie umiem. 

— Ależ nie — odparła matka z uśmie= 
chem, z którego wyzierało jeszcze cierpienie. 
— Takam szczęśliwa, gdy widzę, że jesteś 
względem mnie szczera i pełna zaufania... — 
W tej chwili twarz jej zachmurzyła się. — 
Oby twój brat był taki, jak ty... 

— Pocóż powtórzyłam ci to zdanie o jego 
wizytach w Kasynie?... 

— Nie rób sobie wyrzutów, moje dziecko. 
Nie powiedziałaś nic złego., Oto dowód: 
prosiłam pana Jaffeux, by wybadał Gilberta, 
postarał dowiedzieć się, czy ostatnio grywał 
i czy przegrał... To sprawa delikatnej natu- 
ry.. Ale Jafieux jest tak subtelny, Właśnie 
w tym celu udał się z Gilbertem na prze- 
chadzkę. Obiecał mi zdać sprawę z tej roz- 
Moza. Jak bardzo bym chciała, by już nad- 

zedł! — 

— Pójdę chętnie go poszukać, mamusiu. 
Mle czy nie lepiej zaczekać, aż będziesz się 
zuła zupełnie dobrze? 

Czekać... — westchnęła chora — cią- 
ile czekać... To najwięcej niszczy moje bie- 
dne serce. 

— A więc idę .po niego, mamusiu. 

— ŻZastaniesz go napewno w ogrodzie 
'uż obok hotelu — dodała pani Favy. — 
Wiedząc, że chcę z nim mówić, miał mnie 
tam oczekiwać, by mi oszczędzić chodzenia, 

(D. c. n.). 


p 


Hr. 19 


Kto odgadnie? 


Poniżej zamieszczamy rozwiązanie dwuch zagadek 
x poprzedniego numerti: 

1) Wagon po załadowaniu będzie lżejszy, niż 
przed załadowaniem, gdyż przed napełnieniem cyster- 
ny gazem musi być wypompowane z niej powietrze. 
Powietrze zaś jest cięższe od wodoru. Różnica wy- 
niesie okołe 65 kg. i o tyle mniej ważyć będzie wagon 
po napełnieniu go wodorodem. 

Ź bardzo licznych odpowiedzi na to pytanie tylko 
kilkanaście było mylnych. Jeden z czytelników bar- 
dzo słusznie zapytuje z kołeji, ile kolej policzy za 
transport takiego ładunku, Niestety odpowiedzieć na 
to nie potrafimy i nie zdaje nam się, aby także i mi- 
nisterstwo koleji żelaznych umiało na to pytanie od- 
powiedzieć, 

2) "Strata jubilera wynosi 100 złotych. Na po- 
czątku bowiem jubiler otrzymał 100 złotych, miano- 
wicie tych sto złotych, które dał mu sąsiad wzamian 
za zmieniony fałszywy banknot. Sam zaś wydał 
branzoletkę wartości 60 złotych i 40 złotych w go- 
tówce tytułem reszty. Dotychczas jest wszystko w 
porządku. Jubiler wydał w towarze i gotówce 100 zł. 
i otrzymał 100 zł. Strata zaczyna się dopiero, gdy 
rusi zwrócić 100 złotyciwza łalsyfikat. I tyle też, t, j. 
100 złotych wynosi jego strata. 

I przy tem pytaniu większość odpowiedzi była 
traina. 

PASTRE E E SEEE 


Kasa Chorych m. Łodzi 


Na podstawie wyjaśnienia Okręgowego Urzędu 
Ubezpieczeń w Warszawie z dnia 22-go marca m b. 
Nr. 1206/27 w przedmiocie stosowanja zgodnie 
z brzmieniem art. 9 i 10 Ustawy z dnia 6 grudnia 
1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 127/23, poz. 1044) odsetek 
zwłoki od zaległych należności Kas Chorych z tytułu 
składek członkowskich, 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 

podaje niniejszym do wiadomości PP, Pracodawców, | 
iż od dnia 1-go maja 1927 roku pobierać będzie od 
wszystkich zaległości składkowych, które zostały wy- 
mierzone względnie winny być wymierzone do końca 
m-ca marcą r. b, odsetki zwłoki w wysokości 2% 
w stosunku miesięcznym, o ile uregulowanie zaległo- 
ści nie nastapi do końca m-ca kwietnia r. b. 


eigo ubiegły, pociągać będzie stosowanie 2% 
zwłoki, poczynając od dnia i-go następnego m-ca, 
t j, składki. przypadające Kasie np. za m-c kwiecień, 
nieuregulowane do końca maja, podlegać bedą opro- 
centowaniu od i-go czerwca i t d. 
Oznaczona wyżej stopa procentowa rozciąga się 
również: 
a) na zaległości za składki, przypadające od służby 
domowej za tok 1925, podane w doręczonych 
w swoim czasie listach i wezwaniach płatniczych 


oraz na zaległe składki od 1-go stycznia 1926 r. 
nieopłacone znaczkami, ustanowionemi dla służ- 
by domowej; obowiązująca dotąd tabelka opro- 


centowanych składek ubezpieczeniowych dla służ- 
by domowej i dozorców w wysokości 6% w sto- 


sunku rocznym, od dnia 1-go maja r. b. zostaję 
unieważniona; od tegoż dnia nowoopracowaną | 
tabelkę można będzie otrzymywać w Centrali 
Kasy Chorych m. Łodzi, ul, Wólczańska 225 oraz 
w jej Lecznicach; 

ma wszystkie dotychczas udzielone przez Kasę 
prołongaty zaległych składek, których terminy 
płatności przypadają po dniu 1 maja r. b, oraz 
ewentualne następne prolongaty; jakie na sku- 
tek złożonych podań mogą być udzielane. 


Zwraca się jednocześnie uwagę PP. Pracodaw= 
com, że w wypadku niewpłacenia żaległości we wła- 


ściwym terminie, przy ustalaniu % % zwłoki każdy 
rozpoczęty miesiąc liczony będzie za cały. 
KASA CHORYCH m. ŁODZI 


(© Dr. E. Samborski  (-)F.Kałużyńśski 
p. o- Dyrektor: Przewodniczacy Zarządu. 


Łódź, dnia 15 kwietnia 1927 r. 


Nowośći 


„BAJKI? 


JULJANA EJSMONDA 


z fołografją autora, 


WYSZŁY Z DRUKU 


Książka zawiera następujące cykle: 


Psia dola. 
Nie święci garnki lepią,, 

l w Paryżu nie zrobisz z posła ryżu... 
poselskie). 
Slimak, ślimak 


(Bajki 


poz rogi.. (Bajki urzędnicze), 
W piętę mierzył, (Bajki o sprawiedliwości). 

Nie kładź palca między drzwi.. (Bajki miłosne). 
Nie miała $yrena kłopotu... (Bajki warszawskie). 
Pan strzela a chłop kule nosi... (Bajki myśliwskie). 
Kruk krukowi... (Bajki prasowe). 

Karczma na rozdrożu. 


Okładkę rysował Stefan Norblin. 


SS0NnyR HN 


— 


Cena złotych 5,—. 


Do nabycia w księgarniach, w księgarniach koleja- 

wych „Ruch“, oraz za wysyłką po wpłaceniu na- 

leżności na konto w P; K; O, Xe [4158 (właściciel 
konta Juljan Ejsmond). 


| 
|- 


pieniężnych, 


„PRAWDA“ z dnia 8 ROZ ZNWE RR KLA DA zza doda RANCZA PCA RAB REL a a W 1 m Maaf w A | idac | RER 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


Do Rejestru Handlowego w Łodzi Działu A i B 
wniesiono następujące wpisy pod Nr, Nr.: 


Nr. 11004/A, „Mordka Majer Perlmuter"; Dro- 
bna sprzedaż galanterji. Firma istnieje od 1923 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Kilińskiego 51, Właściciel 
Mordka Majer Perlmuter, Kilińskiego 50 w Łodzi. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11005/A. „Teodor Esslinger". Sklep rze- 
źniczy, Firma istnieje od 1900 roku z siedzibą w Łó- 
dzi, ul, 28 Pułku Strz. Kan. 58, Właściciel Teodor 
| Esslinger, 28 Pułku Strz. Kan. 50 w Łodzi. Intercyzy 
nie zawarł, 

Nr. 11006/A. „Brunon Schulde* Agentura i 
sprzedaż artykułów chemicznych, Firma istnieje od 
1 stycznia 1926 roku z siedzibą w Łodzi, uL Wierz- 
| bowa 5, Właściciel Brunon-Albert Schulde, Wierz- 
bowa 5 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11007/A.  „Szmuł Dajtelcwajg”. Drobna 
sprzedaż manufaktury. Firma istnieje od 1909 róku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Nowomiejska 19, Właściciel 
Szmul Chemba Dajtelcwajg, Nowomiejska 19 w Ło- 
dzi, Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 11008/A, picek Fiszer”, Sprzedaż szkła o- 
kiennego i żelaza. Firma istnieje od 1 listopada 1926 
roku z siedzibą w Łodzi, ul. Nowo-Zarzewska 2, Wła- 
ściciel Icek Fiszer, Nowo-Zarzewska 2 w Łodzi. In- 
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 11009JĄ. „Gustaw Ewerst". Zakład kowal- 
ski, ‘Firma istnieje od 1919 roku z siedzibą w Ło- 
dzi, ul, Anny 3. Właściciel Gustaw Ewerst, Anny 3 
w Łodzi, Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11010/A, „Teofil Rychter”. Handel win i 
wódek i towarów kolonjalnych. Firma istnieje od 
1908 roku z siedzibą w Łodzi, ul, Piwna 27%. Właści- 
ciel Teofil Rychter, Pryncypalna 24 w Łodzi Inter- 
cyzy nie zawarł. 

Nr. 11011/A, „Józeż Szadkowski'. Sklep rze- 
żniczy. Firma istnieje od 1 października 1923 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Kilińskiego 153. Właściciel 
Józef Szadkowski, Kilińskiego 153 w Łodzi. Inter- 
cyzy nie zawarł. 

Nr. 11012/A. „Dawid Rajchman*, Detaiczna 
sprzedaż desek, Firma istnieje od 1 stycznia 1927 
roku z siedzibą w Łodzi, ul. Zgierska 100. Właści- 
ciel Dawid Simcha Rajchman, Aleksandrowska 88 w 
Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11013/A. „lzraeł Simsia Zalcman”, Sprzedaż 
drzewa budowlanego i stolarskiego, Firma istnieje 
od 22 lutego 1927 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Alek- 
sandrowska 88, Właściciel Izrael Simsia Zaleman, 
Aleksandrowska 98 w. Łodzi. Intercyzy : nie zawarł. 

Nr, 11014JA. 
bna sprzedaż galanterji Firma istnieje od 1911 roku 


z siedzibą w Łodzi, ul Ziełona 1. Właściciel Izaak- i 


Hersz Goszczewski, Al, 1-go Maja 7 w Łodzi Inter- 
cyży nie zawarł 

Nr. 11015/A. „Rafat Grabowiecki". 
z siedzibą w Łodzi, ül Piotrkowska 59. Właściciel 
Rafał Grabowiecki, Wschodnia 51 w Łodzi Intercyzy 
nie zawarł, 

Nr. 11016/A. „Angust Schneider". Cegielnia. 
Firma istnieje od 1907 roku z siedzibą w Rudzie Bu- 
gaj, gm. Brużyca. Właściciel August Schneider, Ru- 
da Bugaj, gm. Brużyca. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11017/A. „Józet Krakowski i Arje Zilber- 

berg“, Handel dodatkami krawieckimi, Firma istnie- 
je od i stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi, - ul. 
Cegielniana 54, Właściciele: Józef-Chaim Krakowski, 
Cegielniana 54 i Arje Zylberberg, Gdańska 11, oby- 
dwaj w Łodzi. Spółka firmowa. Termin trwania 
spółki trzyletni z automatycznem rocznem przedłu- 
żanieńń, Zarząd należy do obydwuch wspólników. 
Wszelkiego rodzaju umowy, zobowiązania, weksle, 
czeki, przekazy; pelnomocnictwa, prokury wszelkiego 
rodzaju, akty prywatne, notarjalne i hipoteczne, pis- 
ma z żądaniem zwrotu sum z instytucyj kredytowych 
podpisują obydwaj wspólnicy pod stemplem firmo- 
wym. Odbierać dla spółki pieniądze, towary oraz 
wszelkie inne wartości i wszelkiego rodzaju kores- 
pondencje od instytucyj państwowych, komunalnych 
i innych w imienia spółki i z odbioru kwitować ma 
prawo każdy ze wspólników samodzielnie. [Intercyz 
nie zawierali. 

Nr. 11018/A. „Szymon Rawicki i Abram Fried- 
man w Łęczycy” Mechaniczna krochmalstia i wy 
rób klej, Firma istnieje od 1 marca 1927 r. z sie- 
dzibą w Łęczycy, ul. Belwederska 6. Właściciele: 
Szymon Rawicki, Nadrzeczna 5 i Abram Friedman, 
Rynek 14, obydwaj w Łęczycy. Spółka firmowa, 
Termin trwania spółki dwuletni z automatycznem 
dwuletniem przedłużaniem. Zarząd należy do oby- 
dwuch wspólników. Wszelkie czeki i inne zobowią- 
zania pieniężne podpisują obydwaj wspólnicy łącznie 
pod stemplem firmy, korespondencję zaś i wszelkiego 
rodzaju dowody nie mające charakieru -zobowiązań 
jak również rachunki, pokwitowania 
z odbioru pieniędzy i towarów podpisuje każdy ze 
wspólników samodzielnie pod stemplem firmy. Każ- 
dy ze wspólników ma prawo reprezentować spólkę 
wobec wszelkich władz i instytucyj państwowych, ko- 
munalnych i społecznych, Intercyz nie zawierali. 

Nr 11019JA, „Bracia Zagórscy”, Tkzluta Zarob- 
kowa w Pabjanicach'. Firma istnieje od 12 marca 
1927 roku z siedzibą w Pabjanicach, ul, Tuszyńska 
43, Właściciele: Ignacy i Marjanna małż, Zagórscy, 
Franciszek í Stanisiawa małż. Zagórscy i Józef i An- 


"a małż. Sobczyk, wszyscy w Pabjanicach. Spółka 


firmowa. Termin trwania spółki nieograniczony, Zs- 


„łzaak-Hersz Goszczewski”. Dro-. 


Sprzedaż” 
wyrobów gałanteryjnych. Firma istnieje od 1899 r. 


rząd należy do Ignacego i Franciszka Zagórskich, 
Wszelkie czynności w imieniu spółki wykonywać i 
wszelkie dokumenty podpisywać mocen jest każdy 
z zarządców firmy pod stemplem firmy. Intercyz nie 
zawierali, 

Nr. 11020/A. „J. Kukuła* , Zakład rowerów. 
Firma istnieje od 1899 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Sienkiewicza 30. Właściciel Idzi Kukuła, Sienkiewi= 
cza 30 w Łodzi, Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 11021/A. „Bruno Schicht”, Mechaniczna 
pończoszarnia. Firma istnieje od 24 marca 1927 r. 
z siedzibą w Łodzi, ul. Kopernika 40, Właściciel 
Bruno Herbert Schicht, Kopernika 40 w Łodzi. Na 
mocy aktu intercyzy ustalona została między właści- 
cielem firmy i jego żoną wspólność majątku i do- 
robku, 

Nr. 11022/A. „Eljasz Cukier“, Olejarnia. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1926 roku z siedzibą w Łodzi, 
ul Brzezińska 9. Właściciel Eljąsz Cukier, Brzeziń- 
ska 9 w Łodzi. Na mocy aktu intercyzy ustalona zo- 
stała między właścicielem firmy i jego żeną wyłącz- 
ność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 11023/A. „Matylda Heidrich". Sklep tyto- 
niowy, Firma istnieje od 1922 roku z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Napiórkowskiego 42. Właścicielka Matylda- 
Augusta Heidrich, Napiórkowskiego 42 w Łodzi. In- 
tercyzy nie zawarła. 

Nr. 11024/A, „Herman vel Herszek Fórster i 
S-ka*. Handel obuwia. Firma istnieje od 12: marca 
1927 roku, Łódź, ul. Piotrkowska 45, Właściciele: 
Hersz vel Herman Fórster, Wschodnia 74 i Abram 
Fórster, Kilińskiego 47, obydwaj w Łodzi. Spółka 
firmowa. Termin trwania spółki określony został do 
31 grudnia 1927 roku z aułomatycznem rocznem prze- 
dłużaniem. Umowy, wszelkiego rodzaju zobowiąza- 
mia, weksle, żyra na weksłach, czeki, kwity zalicze- 
niowe, przekazy, pełaomocnictwa, prokury, wszelkie- 
go rodzaju akty prywatne, notarjalne, hipoteczne, 
pisma z żądaniem sum z instyłucyj kredytowych win- 
ny być podpisywane przez obydwuch wspólników 
łącznie pod stemplem firmy z tem, że akta hipo- 
teczne i notarjalne podpisują bez użycia stempla; 
prawo kwitowania przy odbiorze pieniędzy, towarów 
orąz wszelkich innych wartości i wszelkiego rodzaju 
korespondencji i podpisywania korespondencji ma 
prawo każdy ze wspólników samodzielnie pod stem- 
plem firmowym, Intercyz nie zawierali. 
yo Nr 11025/A. „Zjednoczenie Fotografów, Klara 
Ulnalska i S-ka", Prowadzenie zakładu fotograficz- 
nego, Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku z sie- 
dzibą w Łodzi, ul Narutowicza 13. Właściciele: 
Klara Ufnalska, Leszno 58 i Jan Buchcar, Piotrkow- 
ska 76, oboje w Łodzi. Spółka firmowa. Termin 


trwania spółki nieograniczony. Zarząd spółki należy 


do Jana Buchcara, który ma prawo samodzielnie wy- 
konywać w imieniu spółki wszelkie bez wyjątku 
czynności, otrzymywać wszelkie należne spółce su- 


my i inny majątek, prowadzić sprawy sądowe, Te- 


prezentować spółkę u wszelkich władz, oraz pod- 
pisywać wszelkie dokumenty nie wyłączając weksli, 
indosów, czeków, pełnomocnictw oraz wszelkich 
kontraktów i umów. Na mocy aktu interczy ustalo- 
na została między Janem Buchcarem i jego żoną Wy- 
łączność majątku i wspólność dorobku. Pozostała 
wspólniczka intercyzy nie zawarła. 

Nr. 765/B. „Zrzeszeni Wędliniarze w Łodzi, spół- 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością”. Celem spółki 
jest kupno, sprzedaż i ubój wszelkiego rodzaju bydła, 
trzody, drobiu i zwierzyny, wyrób wszelkiego rodzaju 
wędlin, zakup i sprzedaż wszelkiego rodzaju mięsa, 
tworzenie hurtowni, składów, sklepów, urządzanie 
chłodni, fabryk wyrobów masarskich, fabryk konserw 
i przetworów mięsnych z siedzibą w Łodzi, ul. Na- 
piórkowskiego 36, Kapitał zakładowy całkowicie 
wpłacony: wynosi 240,000 zł, podziełony na 100 udzia- 
tów po 2400 zł. każdy, Zarząd stanowią wspólnicy: 
Edward-Karol Hemfler, Gdańska 4, Konstanty Pa- 
włowski, Napiórkowskiego 38, Juljusz Hahn, Pomor- 
ska 61 i Edmund Wisławski, Wólczańska 64, wszyscy 
w Łodzi. Weksle, zaś akcepty, indosy, czeki, zwy- 
kłe plenipotencje i wszelkie wogóle zobowiązania 
podpisują trzej którzykolwiek wspólnicy łącznie, U- 
mowy, kontrakty, akty hipoteczne i notarjalne podpi- 
sują wszyscy wspólnicy łącznie. Wszelkie zaś inne 
czynności w imieniu spółki wykonywać i dokumenty 


podpisywać mocen jest każdy z zarządców samo- | 


dzielnie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Akt spółki FeRSDY został przed notarjuszem SŁ. Ja- 


rzębskim dni- go marca 1927 roku Nr. rep. 2114, 
Termin + 5łki nieograniczony: 

? ubi Jicdnoczone Chrześcijańskie Firmy 
Mowe "euika z ograniczoną odpowiedzialnoś- 


cią”; | artowa sprzedaż węgła kamiennego i innych 
matesjałów opałowych z siedzibą w Łodzi, ul. An- 
drzeja 44, Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony 


wynosi 3,600 złotych podzielony na 36 udziałów po 


100 zł. każdy, Zarząd stanowią wspólnicy; Stanisław 
Stachura, Andrzeja 16, Stefan Stachura Gdańska 114 
i Feliks Sękowski, Brzezińska 77, wszyscy w Łodzi. 


Każdy z członków zarządu ma prawo samodzielnie 


w imieniu spółki podpisywać wszelką koresponden- 
cję, rachunki, obstalunki, pokwitowania i wszelkie 
wogóle dokumenty nie mające charakteru zobowiązań 
pieniężnych; otrzymywać wszelkie należności, kores- 
pogdencje pieniądze i przesyłki, reprezentować spół- 
kę u wszelkich władz i prowadzić wszelkie sprawy 
sądowe, Weksle, zaś akcepty, indosy, czeki, kon- 
trakty, umowy, pełnomocnictwa i wszelkie wogóle 
zobowiązania pieniężne podpisują Feliks Sękowski 
łącznie z jednym z pozostałych zarządców. 


| OP. Lichtenberg. 
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z ograniczoną odpowiedzialnością, Akt spółki zezna» 
ny został przed notarjuszem m. Łodzi 10 marca 1927 
roku Nr. 1991, Termin trwania spółki określony zo- 
stał do LL 1928 roku z automatycznem rocznem prze- 
dłużaniem. ` 


OGŁOSZENIE Nr. 19. 


Nr. 2354/A. „Skład Manufaktury „Dak”, wia- 
ściciel Boltz, Bredschneider i Oberlinder* z siedzibą 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 149. Termin trwania spół- 
ki trzyletni z automatycznem przedłużaniem na dal- 
sze trzy lata dopóki nie nastąpi wymówienie tego 
terminu na trzy miesiące przed upływem każdego 
trzechlecia. 

Nr. 2112/A. „P. Szulc i S-ka", właściciel Paweł 
Szulc“ z siedzibą w Łodzi, ul. Andrzeja 9. Prokuren- 
tem firmy został mianowany Zygmunt Szulc, 

Nr. 2216/A. „Ostrowski i Birencweig" z siedzibą 
w Łodzi, ul Lipowa 83, Otwarto skład fabryczny 
z dniem 1 października 1926 roku, przy ul. Piotr- 
kowskiej 73 w Łodzi, 

Nr.. 2252/A.  „Bińro Elektrotechniczne  Uszer 
Herszkowicz i inż. Maksymiljan Hak“ z siedzibą w 
Łodzi, ul. Zawdzka 9. Spółka została zlikwidowana 
z dniem 1 stycznia 1925 roku. 

Nr. 3446/A. „Teofil Gryglewicz”. Tkalnia z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Wólczańska 53. Firma obecnie 
brzmi: „Teofil Gryglewicz, Fabryka Wyrobów Tka- 
ckich". 

Nr, 4373/A. „Gustaw Koschade* z siedzibą w 
Łodzi, ul. Południowa 30. Firma została zlikwidowa- 
na z dniem 1 stycznia 1927 roku, 

Nr. 5592/A. „Frenkiel Gerson i S-ka" z siedzibą 
w Łodzi, ul. Wschodnia 72, Na mocy aktu iniercyzy 
ustalona została między współnikiem Gustawem Ger- 
sonem i jego żoną wyłączność majątku i wspólność 
dorobku. Na mocy prywatnej umowy z dnia 26 mar- 
ca 1927 roku spółka została zlikwidowana ż dniem 
1 lipca 1925 roku. 

Nr. 5958/A. „kHierszkowicz, Gliksman i Briin* 
z siedzibą w Łodzi, ul, Nowomiejska 21, Firma obe- 
cnie. brzmi: „Herszkowicz, Gliksman i Brin — wła- 
ściciel Gliksman i Briin'. Na mocy prywatnej umo- 
wy z dnia 28 marca 1927 roku ze spółki wystąpił 
Nute Herszkowicz, cedując swój udział na rzecz po- 
zostałych wspólników, Zarząd spółki stanowią oby- 
dwaj wspólnicy, Weksle, przekazy i wszelkiego ro- 
dzaju zobowiązania podpisują obydwaj wspólnicy łą- 
cznie pod stemplem firmy. Umowy podpisują rów- 
nież obydwaj bez użycia stempła. Do podpisywania 
czeków, żyrowania weksli, czeków i przekazów, pod- 
pisywania korespondencji upoważniony jest każdy ze 
wspólników samodzielnie pod stemplem firmy. Każ- 
dy ze wspólników ma prawo za swoim tylko podpi- 
sem otrzymywać korespondencję, sumy pieniężne, 


przekazy i przesyłki. 


s Nr: 7932A; „izrael Rozenbaum* z siedzibą w 
Łodzi, ül Węglowa 5. Firma została zlikwidowana. 


Nr. 9571/A. „Fabryka Wyrobów Galanteryjnych 
Teofil Nowacki i S-ka“ z siedzibą w Łodzi, ul Po- 
morska 26, Firma obecnie brzmi: „Fabrya wyrobów 
drzewnych Teofil Nowacki”. Ze spółki wystąpili 
Alfred Raschig i Aleksander Rączkowski. Prokuren- 
tem firmy jest Alfred Nowacki, zam. w Łodzi, ul. Po- 
morska 36. 

Nr. 9764/A. „Amelją Piasecka i S-ka“ z siedzi- 
ba w Łodzi, ul. Św. Anny 33. Właściciel Adam Pie- 
karski, ul. Anny 30 w Łodzi. Na mocy aktu pry- 
wałnego z dnia 4-go stycznia 1927 roku Władysław 
Kłossowski ze spółki wystąpił cedując swój udział 
na rzecz Adama Piekarskiego ze wszystkiemi prawa 
mi Adam Piekarski intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10834/A, „Ludwik Bresler" z siedzibą w 
Łodzi, ul Nowo-Radwańska 17, Firma została zli- 
kwidowana. 

Nr. 14/B. „Zjednoczone Zakłady Przemysłowe 
K. Scheiblera i L. Grokamna, Spółka Akcyjna” z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Wodny Rynek 2, Obecnie siedzi- 
ba zarządu firmy Łódź, ul. Targowa 65. 

Nr. 302/B. „Spółka Akcyjna dla Międzynarodo« 
wego Transportu Szenker i S-ka". Oddział w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 10. Firma obecnie brzmi: „Spółka 
Akcyjna dla Międzynarodowego Transportu Schen- 
ker i S-ka”, Radę Zawiadowczą stanowią: Maksy- 
miljan Liptay, Józef Radoszewski, dr, Ozjasz Was- 


ser, Jakób Spiegelman, Kurt Schiller, Karol Jónnson, 


Zygmunt Rymowicz i Marceli-Moritz Holzer, Rada 
Zawiadowcza zastępuje spółkę wobec władz i osób i 
prowadzi wszelkie jej interesy, Firmę spółki podpi- 
sują pod jej stemplem: dwaj członkowie Rady Zawią- 
dowczej, lub jeden członek Rady Zawiadówczej łącz= 
nie z jednym dyrektorem, lub prokurentem, lub 
dwuch dyrektorów, lub jeden dyrektor łącznie z pro« 
kurentem, lub dwuch prokurentów, ci ostatni z do- 
datkiem wskazującym na prokurę. Dyrektorem od: 
działu w Łodzi z prawem łącznego podpisu jest Zyg- 
fryd Brun. Prokurentami dla oddziału w Łodzi są: 
Adolf Wasserberś i Alfred Abel z prawem łącznega 
podpisu. 

Nr. 330/B. „Fabryka Koronek i Wsłążek Emil 
Eisert i Schweikert, Spółka Akcyjna w Łodzi” z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Gdańska 47. Zarząd obecnie sta- 
nowią: Emil Eisert, dr. Kurt Schweikert, Jerzy 
Schweikert, Ludwik Schweikert, Adolf Daube i Leon 
Albrecht. t 

Nr; 505/B. 
, Spółką Akcyjna" z siedzibą w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 164, Kapitał zakładowy po zwala- 
ryzowaniu wynosi 5,500 złotych. * 

Nr. 589/B, „Tehate, Towarzystwo dla Handlu, 
Przemysłu i Rolnictwa, Spółką Akcyjna” z siedzibą 
w Warszawie, Krak. Przedmieście 5, oddział w Ło= 
dzi, Przejazd 40, Oddział w Łodzi został zlikwido= 


Spółka | wany. 


„Handel Surowcami Włókienniczemi 
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Nr. 537/B. „Maros“ Towarzystwo dla handlu su- 
towcami i wyrobami włókienniczemi — spółka z o- 
śraniczoną odpowiedzialnością* z siedzibą w Łodzi, 
Piotrkowska 98. Na mocy aktu zeznanego przed no- 
tarjuszem m. Warszawy z dnia 8 stycznia 1924 roku 
Nr. rep. 71 spółka została zlikwidowana z dniem 8 
stycznia 1924 roku. 


Nr. 585/B. „Zakład Fotograficzny Zjednoczonych 


Fotograłów, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś- 
cią" z siedzibą w Łodzi, ul. Narutowicza 13. Spółka 
została zlikwidowana z dniem 1 stycznia 1927 roku 
i wszystkie aktywa i pasywa przyjęła spółka firmo- 


„PRAWDA! z dnia 8 maja 1927:roku. 


wa „Zjednoczenie Fotografów Klara Ufnalewska i 
S-ka". 

Nr. 692/B. „B. Lichtenstein, spółka z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością* z siedzibą w Łodzi, ul. Ce- 
gielniana 102, Na mocy aktu zeznanego przed no- 
tarjuszem Wł Jeżewskim w Łodzi z dnia 15 marca 
1927 roku Nr. rep. 1917 spółka została rozwiązaną, 
Likwidatorem mianowany został Łazar Maranc, Łódź, 
Konstantynowska 33, 


Nr, 1410/A. „Zólman Cemach" z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Dzielna 11. Siedziba firmy znajduje się obec- 
nie przy ulicy Zawadzkiej Nr. 44 w Łodzi. 


Wiadomości Literackie 


Wielki ilustrowany tygodnik informaeyjno»literaeki 
Wychodzi w Warszawie co czwartek. 


Gena numeru 80 gr. 


Prenumerata kwartalna 9 zł. 


„m 
ł 
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KASA CHORYCH MIASTA ŁODZI 
Zarząd Kasy Chorych ogłasza niniejszem 
KONKURS 


na stanowisko naczelnego lekarza Kasy Chorych m. Łodzi, 
* Od kandydatów, ubiegających się o to stanowisko, wymagane są następujące warunki: 


obywatelstwo polskie, 
2 
3 
5 
5 


wszakże niższa od 1,250 zł. miesięcznie. 
Warunki: 
i Komisyj bez specjalnego wynagrodzenia. 


Ofery należy składać do dnia 20 maja 1927 r. do Zarządu Kasy Chorych m. Łodzi, 
ul. Wólczańska Ne 225, — Szczegółowych informacyj udzieli Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi. 


(—) Dr. SAMBORSKI 
Dyrektor. 


Budowlane materjały 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul. Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 i 7-70. 


Budowlane przedsiębiorstwa 


NESTLER i FERRENBACĄ, Łódź, uL Karolewska 
Nr. 41, telefon 15-59. 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


Drzewny przemysł 
AUGUST ZILKE — PRZEMYSŁ DRZEWNY, Łódź, 
Juljusza 9/11, tel 11-55. Fabryka dykt klejo- 


nych. Mechaniczna Stolarnia, Materjały drzew- 


ne wszelkiego rodzaju. 


Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 
„Elektron“ — Łódź, Sienkiewicza 39, tel. 24-47. Naj- 
tańsze źródło zakupu żarówek elektr. wszelkie= 


go rodzaju. 


Elektryczne maszyny 


„Elektrobudowa S.4., Łódź, Kopernika 56, t. 11-77, 
Silniki prądu trójfazowego od 1—25 K. M. 
Transformatory od 5—150 K.V.A. bud. własnej. 


Farby, pokosty i lakiery 
ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul. Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 i 7-70. 


Gumowe wyroby i azbestowe 


ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z o. o, Łódź, 


Administracja; Warszawa, Boduena 1. 
Egzemplarz okazowy na żądanie gratis, 


prawo praktyki lekarskiej w Polsce, 
wszechstronne wykształcenie lekarskie tak teoretyczne, jak ł praktyczne, oraz 
własne doświadczenie administracyjne ze szczególnem uwzględnieniem pracy w Kasach Chor. 
własnoręcznie napisane „curriculum vitae“, 

odpisy świadectw z dotychczasowej pracy zawodowej. 

Zaznacza się, że pierwszeństwo będzie przysługiwało kandydatom w sile wieku. 
Wysokość wynagrodzenia zostanie ustalona drogą specjalnej umowy, nie będzie 


6 godzin pracy dziennie, jak-również udział w posiedzeniach Zarządu 


Żródła zakupów i dostaw dla przemysł. 


p Z Z Z TE Z A O, Z Z W 


Piotrkowska 149, tel. 14-09. Poleca opony sa- , 


mochodowe i rowerowe „Michelin“ i „Dunlop”. 
Gumy pełne „Duniop”. Ceny konkurencyjne. 


„ENERGJA* Biuro Tech, Łódź, Piotrkowska 56, tel. 
14-33, Artykuły techn, węże, płyty, masywy da 


samochodów ciężarow. szczeliwa, pasy, arma- 


tury Klingera, wszelkie wyr. gumowe i azbe- 
stowe oraz fibra, Wyprzedaż wiedeńskich pła- 
szczy gumowych. 


Redakcja i administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 | 
Oddział redakcji i administracjj w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 il 
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Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


~ Konto w P. K. O. ME 8,551 


(—) A. KAZIMIERCZAK 
w z. Przewodniczący Zarządu. 


Izolacje kotłów I rur 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 i 7-70, 

PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie, 


Księgi handiowe i przyho iśmienne 
A, L OSTROWSKI, Łódź, Piotrkowska 55, tel 3-54, 


$» 35-40. Fabryka ksiąg handlowych i skład 


materjałów. piśmiennych 

Obicia do maszyn 
REMUS ALEKSANDER, Łódż, Wólczańska Nr. 164 
tel. 23-37. Obicia dla szarpaków Schirpa. 
Okucia budowiane 


B-cia SUWALSCY, Łódź, Golca 9. Dojazd kol. elek. 
do ul. Zgierskiej 144 (na lewo). Wszelkie oku- 
cia do drzwi i okien. 


Pasy do maszyń 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43-37, Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„łemler i Szwede* w Warszawie. 


JAKÓB SKARZYŃSKI, Łódź, Kilińskiego 201. Pasy 
transmisyjne, trokii wszelkie wyroby rymarsko 
siodlarskie. 


I. SUDAK, Łódź, Cegielniana Ne 62, telefon 5-93 
Wyrób nowych pasów i wszelka naprawa. 
Powrożnicze zakłady 


HENRYK KUNIG i S-ka, Łódź, Napiórkowskiego 119. 
Tel. 50-95, Wyrabia wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres powrożnictwa. f 


Radjotechniczne artykuły I instalacje 


Inż. K. RATHE, Wyłączna komisowa sprzedaż Ed- 
ward Epstein, Łódź Narutowicza 18, tel. 13-73, 
Radjo aparaty i wszelkie części. 


„NATAWIS*, ŁÓDŹ, UL PIOTRKOWSKA 152, 
tel. 42-20. i 

Inż, J. REJCHER i S-ka, 
tel. 15-57. 


Szkło budowlane 


ŁÓDŹ, Pioirkowska 142, 


J. OLEJNICZAK, Łódź, Główna 14. Szkło ornamen: | ©? 
towe, matowe, surowe do krycia dachów, in- | 


spektowę. Wielki wybór. Ceny fabryczne. 


|| Kasa chorych m. Łodzi. 
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Geny ogloszeń: 


Fabryka maszyn I odlewnia żelaza 


Otto Goldammer 
Łódź, ul. Kilińskiego 74/76, tel. 12-30 


Specjalność: całkowite urządzenia 
wykończalń, farbiarń i bielników. 


Poleca: DRAPARKI (Kratzen-Rauhmaschi- 
nen) dla towarów wełnianych bawełnia- 
nych i trykotowych. 


Zarząd 
Karolewskiej Manufaktury 


Karol Króning i $-Ka 
Spółka Akcyjna w Łodzi 


Ogłasza, że dnia 31-go maja r. b. o go- 
dzinie 5-ej po południu, w lokalu Zarządu, 
przy ul. 6-go Sierpnia Nr. 5. odbędzie się: 


ZWYCZAJNE 
Walne. Zgromadzenie Kkcjonariuszów. 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego. 

2) Sprawozdanie za rok 1926. 

` 3) -Zatwierdzenie bilansu, rachunku strat 

i zysków za rok 1926, oraz podział 
zysków. 
Plan działalności i budżetu za rok 1927. 
Wybory do Zarządu i Komisji rewi- 
zyjnej. 
Wnioski. 


4) 
5) 


6) 


Zgodnie z okólnikiem Okręgowego Urzędu Ubez- 
pieczeń w Warszawie z dnia 22 marca r. b. Nr, 325 
(L. dz. 1847/27) w przedmiocie jednolitego stosowa- 
nia przez Zarządy Kas Chorych przepisów art. 16 
Ustawy z dnia 19 maja 1920 roku (Dz. U. R. P, Nr, 44, 
poz. 272) przy nakładaniu kar na pracodawców, któ- 
rzy nie zgłaszają osób podlegających obowiązkowe- 
mu ubezpieczeniu na wypadek choroby w terminie, 
przewidzianym art. 15 część l, t, jj w ciągu najdalej 
3-ch dni od dnia przyjęcia do pracy, 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


zawiadamia niniejszem, iż na podstawie uchwały jej 
Zarządu z dnia 12-go kwietnia r. b., przy stosowaniu 
sankcyj karnych dla PP, Pracodawców, winnych 
przekroczenia wspomnianego terminu zgłaszania, od 
dnia 1 maja r, b. ustala i wprowadza w życie po- 
niższe normy kar; 


1, Jednokrotną kwotę zaległych składek nakłada 
się jako karę na pracodawców, którzy sami zgła- 
szają (dobrowolnie) swych pracowników z opó- 
źnieniem, t, zn, po terminie prekluzyjnym, prze- 
widzianym w art, 15 ustawy, o ile nie zachodzi 
przytem wypadek fikcyjnego wykazania dat przy- 
stąpienia do pracy osób podległych ubezpiecze- 
niu. Pracodawców, którzy sami zgłaszają (do- 
browolnie) pracowników z opóźnieniem należycie 
uzasadnionem, zwalnia się od winy i kary na sku- 
tek podania, popartego odnośnymi dowodami, Í 


2. Dwakroiną kwote zalegiych składek nakłada się 
jako karę na pracodawców, których zaniedbanie 
zgłoszenia pracowników w swoim czasie zostało 
stwierdzone na podstawie protokułu Kasy Cho- 


rych. 


3, Trzykrotną kwotę zaległych składek nakłada się 
jako karę na pracodawców, którzy przez stwier- 
dzoną złą wolę nie zgłosili sami pracowników, 
o zatrudnieniu zaś, powodującem obowiązek u- 
bezpieczenia, Kasa. Chorych dowiedziała się na 
skutek skargi, złożonej przez poszkodowanego. 

4, Czterokrotną kwotę zaległych składek nakłada 
się jako karę na pracodawców, którzy zgłosze- 
nie zaopatrzyli fikcyjną datą przystąpienia do 
pracy podlegającego ubezpieczeniu, a to w celu 
uniknięcia obowiązku uiszczenia zaległych“ skła- 
dek. 


5. Pięciokrotną kwotę zaległych składek nakłada 
się jako karę na pracodawców w wypadku po- 
przedniej karalności 2, 3 lub 4-krotną karą. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


Dr. E Samborski 
p. o. Dyrektor. 


Łódź, dnia 21 kwietnia 1927 r. 


(7 F. Kałużyński 
Przewodniczący Zarządu. 
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KKAASAAKA 


Przemysł wełniany 


a. BARGINON | 0-44 


Spółka Akcyjna 


' Łódź, ul. Tylna 6, 


o 
Bilans . 
na dzień 1-go października 71926 r. 


zatwierdzony przez Walne Zgromadzenie 


Akcjonarjuszów. 
STAN CZYNNY: 
Grunta L'+ Seji z Nocy 0) a e. AET, 1.190,000.— 
Budynki IF ZZPTPRISYMIYA ZZO CY 1.930.000 — 
Maszyny i urządzenia techniczne „ 1.969.,787,81 
Centrala Elektryczna (instal, z 1926 r.) 1.240.525,86 
Gotowizna w kasie » « ror » » » «1 17.534,71 
Papiery wartościowe + « s » s «a » 87.335,34 
Weksle w portfelu, . « 6 s» » » : 261.725,19 
Surowce i przędza + « « a s 4 à 972.216,13 
Węgiel, materjały chem. i techniczne , 67.094,55 
Wowary 5 es sę »2 „ 1.560.839,46 
Dłużnicy. m « «+ 66. 5 >» |... 1.095.197,98 
Saldo rachunków rublowych przedwoj. 1 — 
Należności za rekwizycje , « + a » 1— 
10.392.259,03 
Akcepty w depozycie + s s.s » e 316,929,44 
10.709.188,47 
STAN BIERNY: i 
Kapitał akcyjny PaE, WOA 4,500.000,— 
Kapitał zapasowy . s » » 438.154,93 
Kapitał amortyzacyjny , . 399,205,54 
Długi przedwojenne: 7 
w otwartym rachunku , , 129,665,79 
w akceptach „ . + , «121.748,06 251.413,85 
Wièrzyciele, e + esea 3.838,181,36 
Akcepty skody WaCZŚ: BAZE 965.303,35 
10.392.259,03 
Akcepty w depozycie . , » 316.929,44 
Joz 
10.709.188,47 


-Rachunek Stat I Zysków 


za czas od 1-go października 1925 r. 
do 30-go września 1926 r. 


WYDATKI; 
Administracja, koszty handlowe, podatki 
Rrocenty i różnice kursowe , 
Straty na dłużnikach . s » 
Zysk Siran math A STE RRO A 


581.481,65 


„ DOCHODY: f 
Zysk brutto na fabrykacji . 
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Kasa Chorych m. Łodzi 


zawiadamia niniejszem, iż wobec brzmienia art. 
52 cz. Il. Ustawy z dn. 19 maja 1920 r. (Dz. U. R. P, 
Nr. 44, poz. 272) oraz zgodnie z wyjaśnieniem Okrę- 
gowego Urzędu Ubezpieczeń w Warszawie z dn. 21 
marca r. b. Nr. 2879/27, PP. Pracodawcy do podań, 
kierowanych do Kasy Chorych m. Łodzi o prolon- 
gowanie zaległych składek ubezpieczeniowych 
w ratach, obowiązani sg a podstawie powzię- 
tej przez Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi uchwa- 
ty dołączać każdorazowo na pokrycie kosztów 
orta znaczki pocztowe w cenie po 20 groszy 
ub — gdy pracodawca prosi o odpowiedź li- 
stem poleconym — w cenie po 50 groszy. 
Podania o prolongaty, do których nie zostanie 
dołączony w odpowiedniej cenie znaczek pocztowy, 
Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi pozostawiać będzie 
bez odpowiedzi. 
Zarządzenie powyższe wprowadza się w ży 
cie jako obowiązujące od dnia 10 maja 1327 r. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


(=) Dr. E. Samborski (—) Fr. Kałużyński 
p. o. Dyrektor Przewodniczący Zarządu 


Ł51%, dn. 27 kwietnia 1927 r. 


a a z iR Fa hm 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie, Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jedne] 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. ‘Ogłoszenia w „Źródle Zakupu” 3 zł, za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł 
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